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W NUMERZE:
Stanisław Krzyżaniak - DWA OBLICZA AKCJI „R" 

— str. 1
Na przykładzie pracy Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego 

w Tychach autor omawia dwa aspekty akcji „R”. Pierwszy — to 
gospodarność na własnym podwórku. Dfugl aspekt — to sprawa stwo­
rzenia odpowiednich warunków, w którydh ta gospodarność mogłaby 
się rozwijać bez żadnych hamulców,

Grzegorz Pisarski — REFORMY U ZACHOD­
NIEGO SĄSIADA - str. 1
W roku bieżącym podjęto zostały prace nad realizacją daleko 

idących i szeroko zakrojonych zmian w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Szeroko za­
krojone eksperymenty i żywa wokół ich wyników dyskusja prze­
noszą wciąż nowe projekty usprawnień oraz wci^ż nowe decyzje 
i zarządzenia, zmierzające do konsekwentnej realizacji przyjętego 
kierunku usprawnień w kierowaniu gospodarką.

Zmiany te, jak sądzimy, zainteresują naszych czytelników.

Barbara Wiśniewska — ECHO POZNAŃSKIEJ 
„JESIENI 63" - str. 3
Zadania przemysłu, któremu przypadła decydująca rola w zaanga­

żowaniu zasobów finansowych ludności, przedstawiają się w następu-

Ryszard Turski - DLACZEGO I JAK OSZCZĘDZAJĄ
- str. 5

Oszczędzanie jest w naszym kraju niejako organicznie związane 
z nowymi kształtującymi się postawami życiowymi, nowymi potrze­
bami 1 wartościami społecznymi, z nowymi stosunkami społecznymi 
pisze autor.

Wniosek ten potwierdzają wynikł sondażu na temat motywów 
1 mechanizmów oszczędzania, przeprowadzonego przez Dział Badania 
Opinii Społecznej Agencji Robotniczej.

Andrzej Bober - PO PRZECIĘCIU WSTĘGI -
V/ ZAKŁADZIE, KTÓREGO NIE BYŁO... - str. 6
We wrześniu 1954 roku miała miejsce uroczystość „przecięcia 

wstęgi” w Kieleckich Zakładach Budowy Przewodów 1 Armatury.
W 1963 roku ten sam zakład nie osiągnął projektowanej zdolności 

produkcyjnej. Czyżby więc rozruch kieleckiej „Armaturi'” Uwal az 
9 lat?

L
ATA 1962 i 1963 jak wia­
domo nie były szczególnie 
szczęśliwe dla naszego rol­
nictwa. Niepomyślne wa­
runki atmosferyczne spowo­
dowały spadek zasobów pa­

szowych, co w konsekwencji odbiło 
się dotkliwie na hodowli trzo­
dy chlewnej. Nic też dziwnego, 
że problemem nr 1, który stanął na 
porządku dziennym, stała się po­
moc paszowa dla rolnictwa. Podjęto 
szereg uchwał rządowych, które 
przewidują zwiększenie dostaw mie­
szanek pasz treściwych dla rolni­
ków kontraktujących żywiec. Rzecz 
jasna, pociąga to za sobą koniecz­
ność wyasygnowania znacznych 
kwot dewizowych na import skład­
ników białkowych wchodzących w 
skład mieszanek paszowych.

Kroki podjęte przez rząd są w 
pełni uzasadnione i nie wymagają 
bliższego omówienia. Sytuacja na 
rynku krajowym mówi sama za 
siebie a i eksport rolno-spożywczy 
nie przedstawia się najlepiej. Pro­
gram pomocy paszowej dla rolnic­
twa na najbliższe lata przewiduje 
dostawę 2 min ton pasz treściwych 
rocznie ze środków państwowych 
oraz skierowanie dla produkcji ho­
dowlanej’ dodatkowo znacznych ilości 
białka w postaci mieszanek paszo­
wych w zamian za zb >że. Ale usta­
lenie programu, zakrojonego na­
wet na bardzo szeroką skalę, nie 
jest bynajmniej równoznaczne z 
rozwiązaniem problemu. Aby pro­
gram ten przyniósł oczekiwane re­
zultaty musi on być we wszyst­
kich szczegółach dostosowany do 
potrzeb wsi i to nie tylko w skali 
kraju, ale nieomal w skali poszcze­
gólnych powiatów. Powinien on 
ponadto zakładać pewną elastycz­

ność i możność manewrowania dla 
działaczy gospodarczych terenu, w 
zależności cd potrzeb i sytuacji, 
jaKie mogą się ulcsztaitować w da­
nym okresie czasu.

W przeciwnym przypadku może 
się bowiem okazać, że osiągnięte 
efektj' w postaci przyrostu pogło­
wia i wzrostu skupu produktów ho­
dowli, pomimo poważnych nakła­
dów inwestycyjnych na mieszalnie 
pasz treściwych i importu nieod­
zownych składników białkowych, 
będą nieproporcjonalnie małe.

ELEMENT ZAUFANIA

W listopadzie ubiegłego roku 
punkty skupu Centrali Rolniczej 
Spółdzielni Samopomoc Chłopska 
wyszły z pomocą rolnikom, oferując 
w zamian za dostarczoną sztukę 
mięsno-słoninową, w zależności od 
terenu, określoną ilość pasz treści­
wych. Normy przewidywały wów­
czas od 60 do 100 kg pasz na jed­
nego tucznika. Warunkiem otrzyma­
nia paszy była jednak nie umowa 
kontraktacyjna, a dostarczona 
sztuka. Oznaczało to, że roln:k mu- 
siał hodować trzodę w oparciu o 
własną bazę paszową, która ze zna­
nych już przyczyn była bardzo ubo­
ga, a dopiero przy dostawie sztuki 
do punktu skupu otrzymywał mie­
szankę paszową.

A jaka to była pasza?
Przeważnie śruta zbożowa. Był to 

bowiem okres rozruchu lokalnych 
mieszalni pasz treściwych, które nie 
były w stanie zwiększyć swych mo­
cy nrodukcyjnvch.

Efekt? Na dzień 1 ma'a bieżą­
cego roku sieć Gminnych Spółdziel­
ni CRS miała niewykonane zobo­

wiązania wobec dostawców żywca 
w wysokości około 40 tys. ton pasz 
treściwych. Niektórzy chłopi rezy­
gnowali z przysługującego im pra­
wa zakupu paszy, gdyż widocznie 
nie odpowiadała ona ich potrze­
bom.

Od 1 maja wprowadzono zalicz­
kową sprzedaż pasz przy kontrakto­
waniu żywca w wysokości 50 proc, 
należnej stawki. Wydawało ’=się. że 
sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
w pasze treściwe nieco się polepszy, 
tym bardziej, że zwiększono dosta­
wy mieszanki „T“ dia tuczników, 
która cieszyła się wśród hodowców 
dużym uznaniem.

W imię jednak dobrze pojętej 
troski o zdrowie trzody chlewnej 
i szybszy przyrost jej wagi zmniej-
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O
BSERWACJA zmian w 
metodach planowania i 
zarządzania gospodarką 
wskazuje, że w krajach 
socjalistycznych metody 
te przechodzą stałą ewo­

lucję. Polega cna jak wiadomo na 
ograniczaniu administracyjnych me­
tod zarządzania gospodarką na 
rzecz ekonomicznego oddziaływania 
na planowy przebieg procesów go­
spodarczych, poprzez wykorzystanie 
praw ekonomicznych rządzących 

■ gospodarką socjalistyczną i bardziej 
precyzyjne ukształtowanie systemu 
bodźców ekonomicznych. W prakty­
cznej realizacji tych kierunkowych 
niejako założeń istnieją jednak dość 
specyficzne różnice i odrębne roz- 

• wiązania szczegółowe wielu, zwłasz­
cza tych bardziej skomplikowanych, 
problemów. Warto więc, abyśmy na 
bieżąco śledzili wszystkie zmiany w 
metodach planowania i. zarządzania 
gospodarką we wszystkich krajach 
Socjalistycznych. W ten bowiem 
sposób możemy szybciej doskonalić 
nasze własne metody kierowania 
gospodarką.

W roku bieżącym podjęte zostały 
prace nad realizacją daleko idą- 

.cych i szeroko zakrojonych zmian 
w planowaniu i zarządzaniu gospo­
darką w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Pierwszym sygnałem 
tych zmian był artykuł radcy eko- 
nomicznego Ambasady NRD za­
mieszczony w nr 384963 „Życia". 
Obecnie natomiast, zgodnie z poda­
ną wówczas zapowiedzią, pragnę 
nieco bardziej szczegółowo poinfor­
mować Czytelników o niektórych 
podjętych już 1 dyskutowanych 
jeszcze reformach.

ZAŁOŻENIA OGÓLNE

Punktem wyjścia dla ukształto­
wania nowego systemu planowania 
i zarządzania gospodarką NRD sta­
ła się krytyczna ocena dotychcza- 
sowych zasad funkcjonowania go­
spodarki. W podstawowych zary­
sach' nie odbiega ona od podobnych 
ocen podejmowanych przed paru 
laty u nas i w Czechosłowacji, a 
niedawno również w Związku Ra­
dzieckim.

Zwrocrno więc przede wszystkim 
uwagę n,. słabe strony dotychczaso­
wych za;ad planowania. Stwierdzo­
no, że kszlanowanie rozwoju gospo­
darczego picwie wyłącznie w opar­
ciu o plany roczne i wdanie pod- 
stawowych bodźców ekonomicznych 
z wykonaniem i przekroczeniem 
tych planów prowadzi do wielu nie­
pożądanych zjawisk. Brzedsiębior-

GRZEGORZ PISARSKI

stwa, zjednoczenia 1 inne jednostki 
gospodarcze ukrywają swoje rze­
czywiste możliwości, aby otrzymać 
mniej napięte zadania planowe i 
potem łatwiej móc je wykonać. Po­
nadto stwierdzono, że narzucone w 
planach rocznych wskaźniki ilościo­
we produkcji prowadzą często do 
zaniedbania wskaźników jakościo­
wych; plany produkcji wykonywa­
ne są ilościowo poprzez obniżanie 
jakości wyrobów i wzrost kosztów 
produkcji. Zauważono też, że przed­
siębiorstwa i ludzie w nich zatrud­
nieni nie są bezpośrednio zaintere­
sowani w najpełniejszym wykorzy­
staniu środków produkcji i w ogóle 
posiadanego majątku trwałego i 
obrotowego, jak również w takim 
ukształtowaniu profilu produkcji, 
aby jak najbardziej odpowiadał on 
potrzebom gospodarki.

W konsekwencji niezbędne było 
centralne, administracyjne kształto­
wanie wszystkich prawie zadań 
produkcyjnych, co prowadzi do jesz­
cze słabszego wykorzystania możli­
wości produkcyjnych i mniej efek­
tywnych rozwiązań, w wyniku bra­
ku znajomości konkretnych warun­
ków i specyfiki poszczególnych za- 
kładów. Natomiast chęć poparcia 
wytyczonych zadań odpowiednimi 
bodźcami zainteresowania material­
nego staje się źródłem inflacji i 
niezharmonizowanych, nawzajem się 
znoszących, nagród, premii itp.

W oparciu o taką mniej więcej 
ocenę niedomagań w systemie pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
NRD postanowiono podjąć pracę 
nad nowym ekonomicznym ' syste­
mem planowania i zarządzania. 
Podstawowym jego założeniem ma 
być zapewnienie jak najdalej idą­
cej, bezpośredniej zbieżności 'intere­
sów gospodarki jako całości, zjed­
noczeń i przedsiębiorstw z intere­
sem materialnym pracowników za­
trudnionych w tych instytucjach. 
Tak, aby każda działalność gospo­
darcza,- która jest korzystna dla 
gospodarki narodowej przynosiła 
odpowiednie, bezpośrednie korzyści 
ludziom ją wykonującym.

Na tej podstawie centralne orga­
nizacje państwowe odpowiedzialne 
za planowanie i zarządzanie gospo­
darką mają skoncentrować uwagę 
na zabezpieczeniu głównych pro­
porcji rozwoju gospodarczego, opra­
cowaniu głównych wskaźników i 
zbilansowaniu podstawowych po­
trzeb w . oparciu o naukowo opraco- 
.wane plany perspektywiczne. Roz­
wiązywanie szczegółowych zagad­
nień ma być natomiast przerzucone 
na te dołowe organa administracji 

gospodarczej, które posiadają naj­
lepszą znajomość ich specyfiki i 
konkretnych możliwości. W myśl 
tych założeń wzrosnąć mają zwłasz­
cza zadania zjednoczeń, które stają 
się odpowiedzialne za zabezpiecze­
nie procesów reprodukcji w całych 
gałęziach przemysłu i za zaspokoje­
nie potrzeb gospodarki w wyroby 
wytwarzane przez podległe im 
przedsiębiorstwa, w oparciu o wy­
gospodarowane środki i ich odpo­
wiednią redystrybucję oraz udosko­
nalony system bodźców ekonomicz­
nych.

Przy tak zarysowanych kierun­
kach zmian w planowaniu i zarzą­
dzaniu szczególnie doniosłą rolę od­
grywa oczywiście właściwe ukształ­
towanie systemu bodźców ekonomi­
cznych zarówno tych zbiorowych, 
oddziałujących na zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa, jak i tych indy­
widualnych, oddziałujących na kie­
rownictwo owych jednostek . ad­
ministracji gospodarczej oraz na 
wszystkich ich pracowników. Bar­
dzo istotne jest też stworzenie od­
powiedniego systemu dźwigni eko­
nomicznych zabezpieczających zgod­
ność dyktowanych przez nie kie­
runków działania wszystkich jed­
nostek gospodarki uspołecznionej z

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Płace i ceny
Ostatnie obliczenia ZUS wykazują, 

że w okresie ostatnich 7 miesięcy 
przeciętna płaca minimalna brutto 
była o ok. 3.5 proc, wyższa niż w 
tym samym okresie r. ub. Oznacza 
to, że przeciętna miesięczna płaca 
brutto w Jipcu br. wynosiła 1.824 zł. 
Statystyka kosztów utrzymania GUS 
wykazuje natomiast, że w I półro­
czu br.. wzrosły one o ok. 2,9 proc, 
w porównaniu z I półroczem ir. ub., 
a w lipcu były o ok. 2,4 proc, wyż­
sze niż w lipcu r. ub.

Dokonany w oparciu o te dane 
szacunek pozwala przypuszczać, że 
przeciętna płaca realna w okresie 7 
mieś. br. kształtowała się o ok. 
1 proc, powyżej poziomu z tego sa­
mego okresu r. ub.

Znacznie wyższy był natomiast 
wzrost realny dochodów z pracy 
w gospodarce uspołecznionej. Osobo­
wy fundusz płac brutto wg danych 
ZUS wzrósł bowiem w okresie 7 mie­

J
ESTEM zdeklarowanym prze­
ciwnikiem wszelkiej akcyjr» 
ści.' Uważam, _że’ obowiązkiem, 
więcej — przymiotem każdego 
działacza gospodarczego po­
winno być stałe działanie, 

zmierzające do uzyskania najwięk­
szego efektu przy możliwie naj­
mniejszym nakładzie. Mimo to nie 
mogę zaprzeczyć, że przebieg i 
wyniki kontroli oraz analizy wy­
dajności zatrudnienia i funduszu 
płac w Tyskim Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Miejskiego — a więc 
wyniki właśnie akcji — rzuciły z 
całą ostrością nowe światło na nie­
które podstawowe problemy pro­
dukcyjne i ekonomiczną. „Akcja R“ 
przyniosła w naszym przedsiębior­
stwie, jeżeli nie rewelacyjne, to co 
najmniej zaskakujące wyniki w za­
kresie niektórych analizowanych 
zagadnień.

Opracowanie miało charakter 
wszechstronnej analizy komplekso- 
.wej rezerw w zatrudnieniu i wy­
dajności pracy. Było ono jednocześ­
nie pogłębieniem badań w tym za­
kresie, które przedsiębiorstwo pod­
jęło już wcześniej, i które stały się 
podstawą dla opracowania wiosną 
bieżącego roku bogatego programu 
przedsięwzięć organizacyjno-techni­
cznych w celu .likwidacji skutków 
„zimy stulecia".

Mówiąc o tej sprawie chcialbym 
jednocześnie zwrócić uwagę na 
dwa różne aspekty tej akcji. Pierw­
szy — to gospodarność na własnym 
podwórku. Drugi aspekt — to spra­
wa stworzenia odpowiednich wa­
runków, w których ta gospodarność 
mogłaby się rozwijać bez żadnych 
hamulców, z niewątpliwym pożyt­
kiem dla gospodarki narodowej.

GODNE UWAGI OSIĄGNIĘCIA

Tyskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego realizuje 94 proc.

sięcy br. o ok. 8,6 proc.* co przy 
wspomnianym już wzroście kosztów 
utrzymania w granicach 2,5—3 proc, 
pozwala oczekiwać, że dochody real­
ne ludności wzrosły o ok. 5 pr«:.

(Efekty tego wzrostu dochodów 
realnych odczuły jednak przede 
wszystkim rodziny, w których wzro­
sła liczba osób pracujących zarob­
kowo. Wiadomo bowiem, że głów­
nym czynnikiem wzrostu dochodów 
realnych ludności jest w br. wzrost 
zatrudnienia.

(pis.)

Niewykorzystany środek 
oddziaływania

t
Słabe wyniki produkcji rolnej są, 

jak wiadomo, źródłem dość wydat­
nego spadku dochodów wsi. Np. w 
okresie 7 mieś. br. wypłaty z tytułu 
skupu produktów rolnych wynosiły 
ok. 23 mld zł i były o ok. 2 mld zł 
niższe niż przed rokiem. Fakt ten 
był jedną z przyczyn ostatniej pod­
wyżki cen skupu mleka.

Tym bardziej warto więc zwrócić 
uwagę na słabe wykorzystanie moż­
liwości oddziaływania na rozwój pro­
dukcji rolnej rówhież w okresie spad­
ku dochodów wsi, poprzez forsowa­

STANISŁAW KRZYŻANIAK

■swyćh' rocznych zadań produkcyj­
nych w budownictwie mieszkanio- 

'wym metodami uprzemysfowibny- 
. mi, tj. metodami polegającymi na 
montażu budynków z wielkich płyt 
prefabrykowanych lub wielkich 
bloków. W całym planie produkcyj­
nym przedsiębiorstwa zadania wy­
konywane metodami uprzemysło­
wionymi wynoszą 86 proc. Jest to 
wskaźnik bardzo wysok., bodaj naj- 

. wyższy w kraju.
Wartość produkcji globalnej 

przedsiębiorstwa (wszystkie liczby 
dotyczą roku 1963) wynosi według 
planu 225,3 miliona zł, w tym war­
tość produkcji podstawowej 155 
min zł, produkcji pomocniczej 
(własna wytwórnia prefabrykatów 
o mocy produkcyjnej ok. 25 tys. m 
sześć, betonów rocznie, własne za­
kłady stolarskie i ślusarskie) — 35,3 
min zł i wreszcie wartość usług 
produkcyjnych (własne bazy trans­
portu i sprzętu) — 35 min złotych. 
Kubatura planowanych obiektów 
zamyka się cyfrą 241 263 m sześć. 
Plan efektów rzeczowych obejmuje 
2 703 izby mieszkalne, z tym, że'w 
wyniku realizacji programu przed­
sięwzięć organizacyjno - technicz­
nych oraz wniosków wynikających 
z ..Akcji R“ plan ten zostanie dość 
znacznie przekroczony i przedsię­
biorstwo odda do użytku 2 814 izb. 
Ponadto przedsiębiorstwo musi 
przekazać 10 obiektów użyteczności 
publicznej, w tym dwie duże szko­
ły.

Na wykonanie powyższych zadań 
przedsiębiorstwo otrzymało w planie 
dyrektywnym środki w postaci limitu 
zatrudnienia, który w liczbie globalnej 
wynosi 1 728 zatrudnionych. Przedsię­
biorstwo prowadzi również własną Za­
sadniczą Szkołę Budowlaną, w której 
ponad 200 uczniów, uczy się w różnych 
zawodach budowlanych. Kilkanaście eta­
tów pracowników umysłowych tej pla­
cówki obciąża limit ogólny w pozycji 
pracowników umysłowych. Poza tym 
TPBM prowadzi także, dla potrzeb ca-

nie sprzedaży ratalnej maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Dotychczas bowiem, 
pomimo wysokiego wzrostu pozio­
mu sprzedaży ratalnej, sprzedaż ma­
szyn i narzędzi rolniczych na raty 
Jest bardzo ograniczona. W okresie 
ośmiu miesięcy br. sprzedaż ratalna 
artykułów do produkcji rolnej nie 
osiągnęła 130 min zł; podczas gdy 
tylko w okresie I półrocza br. sprze­
daż maszyn i narzędzi rolniczych 
kształtowała się w granicach 1 mld 
zł, bez sprzedaży dla kółek, rolni­
czych, która również dochodziła^ do 
1 mld zł, a więc łącznie 2 mld zł. 
Oznacza to, że sprzedaż ratalna środ­
ków do produkcji rolnej wynosi za­
ledwie ok. 5 proc, całości sprzedaży 
maszyn i narzędzi rolniczych, (pis)

Spadek sprzedaży pasz
Pomimo niezbyt korzystnej oceny 

tegorocznych zbiorów zbóż i okopo­
wych dane’ za sierpień i część wrze­
śnia br. wskazują, że nastąpił spa­
dek sprzedaży pasz treściwych na 
potrzeby gospodarki chłopskiej o ok. 
3 proc, poniżej tego samego ekiresu 
r. ub. Nadal utrzymują się natomiast 
wysokie remanenty pasz w gminnych
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legó śląskiego budownictwa miejskiego, 
ośrodek szkolenia maszynistów sprzętu 
ciężkiego, w -którym również zaangażo­
wane są 4 etaty. i

Globalny • fundusz płac tprzedsiębior- 
stwa wynosi 41 732 min złotych, co sta­
nowi 18,5 proc., wartości produkcji glo­
balnej.' Odpowiedni wskaźnik procento­
wy dla produkcji podstawowej wynosi 
11,7 proc.

W zakresie wydajności pTacy w 
produkcji podstawowej przedsię­
biorstwo notuje naprawdę godne u- 
wagi rezultaty. W II kwartale bie­
żącego roku wydajność na jednego 
robotnika produkcji podstawowej 
wynosiła w wyrazie wartościowym 
67 310 zł. Gdyby założyć, że iden­
tyczna wydajność zostanie utrzyma­
na w skali całego- roku >— wówczas 
każdy robotnik w produkcji pod­
stawowej, dalby roczną produkcję 
wartości prawie 270 tys. zł. Dla 
pelriego zrozumienia sensu tego 
osiągnięcia należy podać, że w roku 
ubiegłym średnia wydajność w tym 
wskaźniku wynosiła dla resortu 
■budownictwa 143 tys. zł, a na Ślą­
sku — z uwagi na przeciętnie wyż­
szy 'procent uprzemysłowienia — 
198,5 tys. złotych.

Średnia płaca w przedsiębior­
stwie, oscylująca około 26 tys. zł 
na robotnika produkcji podstawo­
wej. a około 22,5 tys. złotych na 
jednego zatrudnionego, wykazuje 
z roku na rok tendencję zwyżkową, 
przy czym zachowywane są prawi­
dłowe proporcje pomiędzy wzro­
stem wydajności, a wzrostem śred­
niej płacy.

REZERWY 
„WŁASNEGO PODWÓRKA"

Nie jest moim zamiarem wy­
chwalać osiągnięcia przedsiębiorstwa, 
w którym od'lat pracuję, i o któ­
rym teraz piszę. Przeciwnie —prag­
nę wykazać, że pomimo niewątpli­
wie dobrych wyników, uzyskiwa­
nych przez przedsiębiorstwo, istnie­
ją w nim, ujawnione w toku akcji, 
dalsze bogate rezerwy, które okre­
śliłbym jako „rezerwy własnego 
podwórka".

Wymienię kolejno problemy, które 
stały się przedmiotem badań: 1. Stan 
liczbowy, struktura i*kwalifikacje zało­
gi. 2. Płynność załogi. 3. Dyscyplina 
pracy i wykorzystanie czasu roboczego. 
4. Wydajność prący. 5. Szkolenie zawo­
dowe. 6. Skuteczność stosowanych sy­
stemów' płac. 7. Postęp techniczny 1 Je­
go udział w wyzwalaniu rezerw, produk­
cyjnych. 8. Wpływ jakości produkcji na 
wydajność pracy i angażowanie fundu­
szu płac. 9. Organizacja ' produkcji w 
dwojakim rozumieniu: przygotowanie’ 
produkcji oraz organizacja samego sta­
nowiska roboczego. 16. Bezpieczeństwu 
i higiena pracy, jako podstawowy ele­
ment wzrostu wydajności. 11. Rezerwy, 
istniejące w zakresie prawidłowego- wy­
korzystania środków trwałych, a w 
szczególności sprzętu budowlanego i 
środków transportowych.

Nie sposób oczywiście podsumo­
wać w ramach niniejszego artyku­
łu całości bogatego materiału ana­
litycznego, zebranego w trakcie ba­
dań. Wymienię jedynie najbardziej 
reprezentatywne liczby. Dla uzyr . 
Skania pełnego obrazu podać nale­
ży, że utrata w skali rocznej 2 400

dokoNcźenie na str. 7



w
ubiegłym

tygodniu
^>lka dni temu zakończyła się w Pol­

sce wizyta delegacji partyjno-rzqdowej 
NRD z to w. Walterem Ulbrichtem na 
czele. W czasie wiecp przyjaźni w War­
szawie zarówno Walter Ulbricht jak 
i Władysław Gomułka podkreślali za­
cieśnienie się stosunków gospodarczych 
między naszymi krajami, a szczególnie 
fakt przejścia na nowe formy współ­
pracy od ubiegłego roku. Te nowe for­
my — to przede wszystkim postęp w 
specjalizacji produkcji. Dotychczasowe 
prace w tym zakresie znajdują się 
jeszcze w fazie wstępnej. Niemniej w 
czasie obecnej wizyty postanowiono roz­
szerzyć l przyspieszyć rozwój współ­
pracy w dziedzinie badań naukowych 
i ich zastosowania w przemyśle chemi­
cznym, rozszerzyć program podziału 
pracy przy produkcji wyrobów walco­
wanych, wyrobów przemysłu elektro­
nicznego, hydrauliki przemysłowej, ma­
szyn cyfrowych i innych.

Jak podkreślił Władysław Gomułka 
do rozszerzenia współpracy między 
Polską a NRD istnieją szczególnie sprzy­
jające warunki, gdyż oba nasze kraje 
rozporządzają mniej więcej równym po­
tencjałem przemysłowym, a równęcześ- 
nle rpspiiary produkcji w każdym z 
państw 'nie są dostatecznie wielkie, aby 
można było w sposób opłacalny podej­
mować produkcję wszystkich, niezbęd­
nych skądinąd wyrobów przemysłowych.

Również Walter Ulbricht stwierdził, 
że wrażenia odniesione w czasie podró­
ży Zachęcają do dalszego pogłębiania 
współpracy gospodarczej.

EDNYM z głównych proble­
mów podejmowanych w In­
stytucie Budownictwa Mie­
szkaniowego w ostatnich la­
tach jest kwestia efektów 
ekonomicznych postępu tech­

nicznego w budownictwie miesz­
kaniowym. Liczne opublikowane 
opracowania Instytutu (mgr. inż. 
S. Skoczka, mgr J. Oborskiego, pigr 
inż. J. Sanockiego) analizują kosz­
ty budynków mieszkalnych, różnią­
cych się rozwiązaniami projekto­
wymi i wykonywanymi przy zasto­
sowaniu różnych metod technolo­
gicznych. Analizy te oparte na ana­
lizie cen kosztorysowych, jak i na 
materiałach zbieranych bezpośred­
nio na placach budów — a więc 
realnych kosztach budowy stwarza­
ją — jak sic wydaje — podstawę dla 
obiektywnej oceny efektów zmian 
w technice budowania, a w szcze­
gólności stosowanych kierunków 
uprzemysłowienia budownictwa.

Na podstawie zbieranych w In­
stytucie informacji o cechach cha­
rakterystycznych wznoszonych bu­
dynków mieszkalnych wykonano 
opracowania, które stały się pod­
stawą ustalenia limitów kosztów 
budownictwa mieszkaniowego dla 
poszczególnych województw. Limity 
te wprowadzone w życie Uchwała­
mi Rady Ministrów (Uchwala nr 
383 z dn. 10.XI.1960 r. i Uchwala 
nr 17 z dn. 15.1.1963 r.), stały się 
jednym z istotnych instrumentów 
oddziaływania na obniżenie kosz­
tów budownictwa.

Obok tematów związanych z 
problematyką „produkcyjną", In­
stytut zajmował się również pro­
blematyką związaną z zaspokoje­
niem potrzeb konsumenta. Główną 
sprawą było tu badanie możliwości 
uwzględnienia preferencji ludnoś­
ci w systemie zaspokajania potrzeb 
m 1 eszkan i owy ch.

Wspomnę tu jeszcze o studiach 
w sprawie opłacalności remontów

kapitalnych budynków mieszkal­
nych, w sprawie celowości rehabi­
litacji budynków i zespołów miesz­
kalnych oraz nakładów na przygo­
towanie terenów budowlanych w 
zależności od intensywności i for­
my zabudowy.

Ważnym odcinkiem pracy Insty­
tutu są te problemy, które stają 
się później podstawą decyzji gospo­
darczych. Oprócz wymienionych już 
opracowań, które posłużyły do usta-

prasowej 1 przed mikrofonem Pol­
skiego Radia. Od tego czasu wyko­
nano w Instytucie szereg dalszych 
opracowań, wśród których należy 
wymienić obszerną, kilkuset stroni­
cową publikację z 1961 r. „Materia­
ły w sprawie polityki czynszowej 
w Polsce i za granicą** (doc. dr W. 
LIttercr-Marwege 1 inni). Na po­
czątku bieżącego roku zorganizo­
wano w Instytucie konferencję, któ­
rej przedmiotem była dyskusja nad

wie określenia potrzeb mieszkanio­
wych służą wprowadzone w insty­
tucie w szerokim zakresie anali-; 
zy kształtowania się sytuacji mie­
szkaniowej. W analizach tych wy­
korzystywane są wyniki Spisu Po­
wszechnego przeprowadzonego w 
1960 r. i wyniki powszechnej in­
wentaryzacji środków trwałych.

Należy zaznaczyć, że zajęcie się 
tymi problemami było zarówno 
wynikiem inspiracji odgórnej, jak

☆

Co robią instytuty'.

w budownictwie
lenia limitów kosztów budownictwa 
mieszkaniowego dla poszczególnych 
województw, należy wspomnieć o 
sprawie systemu gospodarki mie­
szkaniowej. Już w 1957 r. opraco­
wano w Instytucie propozycje zmian 
systemu organizacji i finansowania 
budownictwa mieszkaniowego i go­
spodarowania zasobami mieszka­
niowymi. Opublikowane tezy były 
podstawą dyskusji w Polskim Towa­
rzystwie Ekonomicznym, dyskusji

MICHAŁ KACZOROWSKI

celowością i możliwościami zmia­
ny systemu czynszowego w Polsce.

Innym ważnym zagadnieniem jest 
sprawa programu perspektywicz­
nego budownictwa mieszkaniowe­
go. Instytut współpracował przy 
opracowaniu pierwszej wersji pla­
nu perspektywicznego; obecnie wy­
konuje się w Instytucie szereg stu­
diów związanych z określeniem po­
trzeb i możliwości ich zospokojenia 
w okresie perspektywicznym. Spra-

i rezultatem własnego rozpoznania 
potrzeb. Staramy się, aby plan prac 
Instytutu byl budowany na dłuż­
szy okres czasu i wyprzedzał po­
trzeby bieżące. Życzenia i postulaty 
władz centralnych nie stanowią 
dla nas na ogół zaskoczenia. Wy­
nika to może, ze stałej i bliskiej 
współpracy z bezpośrednim przeło­
żonym: Komitetem Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury, jak i z 
innymi zainteresowanymi; Ko­

misją Planowania przy Radz.e Mi 
nistrów. Ministerstwem Gospodar­
ki Komunalnej, Głównym 
Statystycznym, a z władz politycz­
nych z Komitetem Centralnym 
PZPRZobowiązaliśmy się wobec Ko­
misji Planowania do podjęcia dal­
szych studiów nad- planem perspek­
tywicznym. Przygotowaliśmy na po­
lecenie Urzędu Rady Ministrów ma­
teriały dla prac Komisji powołanej 
dla opracowania wniosków, co do 
kierunków rozwoju budownictwa 
spółdzielczego. Zaproponowaliśmy 

władzom kierującym budownictwem 
nową koncepcję podziału narzutów 
na koszty ogólne, cen elementów 
prefabrykowanych itd. Przeprowa­
dzono analizę wniosków złożonj ch 
na mieszkania w wielkiej akcji 
przydziałów mieszkań dla ludności 
o najgorszych warunkach mieszka- 
n; owych.

Jako przykład pracy nie inspiro­
wanej, lecz podjętej z własnej 
inicjatywy, należałoby wskazać na 
opracowywaną corocznie w Instytu­
cie ocer ę rozwoju budownictwa i go­
spodarki mieszkaniowej. Ocena ta 
publikowana w „Inwestycjach i 
Budownictwie** wydaje się być uży­
teczna dla władz gospodarczych 
różnych szczebli. Warto przy tej 
okazji wspomnieć, że wszelkie na­
sze opracowania w większym stop­
niu wykorzystywane są przez jed­
nostki szczebla centralnego, niż 
przez jednostki terenowe.

Na zakończenie nadmienia się, że 
chętnie widzielibyśmy więcej in­
spiracji w odniesieniu do proble­
mów większych, perspektywicznych. 
W problemach bieżących braku jej 
nie odczuwamy. I nie odczuwamy 
również nadmiaru inspiracji w na­
szym dniu powszednim.

W Warszawie oddano tydzień temu do 
użytku nowoczesny, podziemny dworzec 
„Srćdnlieście” — pierwszy, wreszcie nie 
prowizoryczny, obiekt tego typu. Dwo­
rzec ten ma w pełni nowOCZesqe roz­
wiązanie zarówno funkcjonalno jak i 
architektoniczne. Jego uruchomienie — 
to ważny etap w przebudowie warszaw­
skiego węzła kolejowego.

studiach

saint i G. Langenscheidt w naucza­
niu języków), a w ślid za nimi 
poszli Amerykanie, Anglicy, Szwe­
dzi i inni.

Doświadczenie i dorobek w tej 
mierze są już w tej chwili na ca­
łym świecie dość znaczne. Mimo to 
chyba^-wszyscy jesteśmy jeszcze na 
początku i szukamy wciąż lepszych,
niż dotychczasowe rozwiązań.

dla pracujących
Również w uh. niedzielę Mkódctóno 

spawanie rur na wschodnim odcinku 
rurociągu „Przyjaźń’*. Ostatnich spawów 
dokonała brygada Jóżefa palucha, koń­
cząc w ten sposób na dwa dni przed 
terminem roboty budowlano-montażowe 
na odcinku od Płocka do granicy ra­
dzieckiej.

KAZIMIERZ SOWA

Wbrew temu, co wielu sądzi,
studia zaoczne nie są wynalazkiem 
XX wieku. Zaczęły się one rozwi­
jać już w drugiej połowie XIX wie­
ku, przede wszystkim w latach

osiemdziesiątych 
tych. Stały się 
całym święcie 
tem publicznego 
cenią. Zaczęli

i dziewięćdziesią- 
dość szybko i na 
istotnym elemen- 
nauczania i kształ- 
Niemcy (Ch. Tous-

Dwie książki, jakie w ostatnich la­
tach (1959—1960) na ten temat się 
ukazały, są tego najlepszym dowo­
dem. Chodzi o książki:

dr Bórje Holmberg (rektor Her- 
mods School w Malmó) „On the 
methods of teaching by correspon- 
dence“ (Lund 1960) oraz dr Johan­
nes Riechert (Bergakademie, Frei- 
berg) „Schreiben, Lehren und Ver- 
stehen” (Freiberg, NRD, 1959).

Książki to cenne (zwłaszcza książ­
ka Riecherta), ale podsumowujące 
tylko pewien etap rozwojowy, pod­
czas gdy w tej chwili stoimy Wobec
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cych się między sobą minimalnym 
dodatkiem jakiegoś składnika, bar­
dzo często nie majądego istotnego 
znaczenia dla wartości odżywczej 
mieszanki. Wprowadzanie na ry­
nek wciąż nowych gatunków mie­
szanek, które w oczach hodowców 
różnią się jedynie opakowaniem 
i nazwą — prowadzić może tylko’ 
do podważenia zaufania hodowców.

Rozszerzanie asortymentów mie­
szanek, jakie zostało założone w 
planach na rok 1964, wydaje się 
być nieporozumieniem. Na popar­
cie tej tezy wystarczy posłużyć się 
recepturą na koncentrat białkowy 
dla trzody chlewnej, która dopusz­
cza w trzech podstawowych skład­
nikach tj. w mączce rybnej od­
chylenia od 12 do 30 procent i za­
stępstwa innymi. mączkami, w śru­
cie poekstrakcyjnej arachidowej 
odchylenia od 0 do 45 procent 
i zastępstwa śrutą poekstrakcyjną 
sojową, a częściowo innymi śruta­
mi słodkimi oraz w mączce z su­
szu zielonek odchylenia od 10

szowych. Na przestrzeni miesięcy 
marzec — lipiec powstało 108 lo­
kalnych mieszalni przy PZGS-aćh 
nakładem 12 min złotych oraz 32 
zakłady tzw. wydzielone kosztem 
30 min złotych. Łączna moc prze­
robowa przekracza 700 tys, ton
mieszanek rocznie, 
nuuje ten kierunek

CRS konty- 
inwestyćji,

potrzeby nowych inicjatyw, rozwią­
zań i decyzji.

Nie ulega wątpliwości, iż nie tyl­
ko przyszłość, ale i teraźniejszość 
wymagają rozlicznych dróg kształ­
cenia. Pośród nich niepoślednie 
znaczenie mają studia zaoczne. Ma­
ją one za zadanie umożliwić: ukoń­
czenie przerwanych kiedyś studiów, 
dalsze kształcenie osobom, które 
konkretny etap kształcenia mają 
ukończony, oraz przejście do nowe­
go zawodu osobom, które kiedyś 
dokonały fałszywego wyboru, a nie 
chcą być skazane na ponoszenie 
konsekwencji tego wyboru.

Na traktowanie tej formy kształ­
cenia jako hobby (w miejsce me­
czów piłkarskich czy telewizji, jako 
„żabijaczy* czasu**), bez obowiązku 
osiągnięcia określonego celu nie 
możemy sobie pozwolić. Zbyt dużo 
jest potrzebujących i zawodowo za­
interesowanych, przy ograniczonej 
przepustowości uczelni.

Tak postawione zadania ozńaeza-5 
ją aktywizację dużego rezerwuaru* 
intelektualnego tkwiącego w ma­
sach pracujących, zwłaszcza jeśli

szono program produkcji mieszanek 
„T“ i rozpoczęto produkcję mieszan­
ki „TKA” z antybiotykiem, droższej 
o 30 złotych na 1 kwintalu. Zaczęły 
rosnąć remanenty w Gminnych 
Spółdzielniach.

Konfrontacja z terenem nie po­
zwala na snucie dobrych horosko­
pów. W PZGS-ach woj. krakow­
skiego, w Tarnowie . i Nowym 
Targu remanenty mieszanek paszo­
wych źalegają .magazyny i nic nie 
wskazuje na to, że sytuacja ta ule­
gnie w najbliższym czasie popra­
wie. Chłopi nie pobierają w cało­
ści należnych im przydziałów, skar­
żąc się na niezbyt dobrą jakość 
mieszanek. Tu ■ mała dygresja. Pra­
cownicy PZGS-ów i GS-ów oraz 
chłopi twierdzą, że jakość miesza­
nek pochodzących z mieszalni pań­
stwowych- była daleko lepsza od 
obecnych. Wydaje się więc, że 
warto zastanowić się nad. pewnymi 
zmianami w systemie kontroli za­
kładów paszowych. Kontrola we­
wnętrzna nie jest w stanie za­
łatwić sprawy. * Czy nie słuszniej­
sze byłoby wobec, tego przekaza­
nie riadzora nad jakością mieszanek 
paszowych Inspekcji Zbożowej, któ­
ra nie jest uzależnioną od kierow­
nictwa zakładu i dysponuje facho­
wą kadrą inspektorów?

KIERUNEK ROZWOJU

Opisane przykłady zakłóceń w 
produkcji i obrocie mieszankami - 
paszowymi każa się zastanowić 
nad założeniami w dziedzinie roz­
budowy mieszalni, pasz i nad asor­
tymentem ich produkcji.

Już w chwili obecnej namnożyła 
się znaczna ilość mieszanek różnią-

do 25 procent i 
mi pszennymi, 
cyjną palmową 
miennymi. Ten 
receptury jest

zastępstwa otręba- 
śrutą poekstrak- 
i kiełkami jęcz- 
przykład typowej 

najwymowniejszym

który w niedalekiej przyszłości za­
gwarantuje uruchomienie nieomal 
w każdym powiecie jednej lokal­
nej mieszalni pasz.

Program taki uzasadniony jest 
przez fakt, że lokalne mieszalnie, 
pracujące' łia nieskomplikowanych 
agregatach nie wymagają zbyt ko­
sztownych adaptacji budynków i 
mogą być w zasadzie uruchamiane 
szybko w każdym powiecie. Są one 
przy tym bardzo wydajne, gdyż 
przy pełnym obciążeniu mogą dać 
z jednego agregatu około 6 tys. ton 
mieszanek rocznie. Niemałe zna­
czenie ma również fakt?, że nakła­
dy inwestycyjne na lokalne mie­
szalnie zamykają się bardzo nie­
wielką kwotą około 120 tys. Zło­
tych średnio na jeden adaptowany 
na ten cel zakład. Ten typ mieszal­
ni wytwarza jeden, podstawowy

patrująca swój teren i wysyłająca 
nadwyżki do innych województw, 
powstawał nowy zakład tego sa­
mego typu, należący do innego 
pionu. Zjednoczenie Przemysłu Pa­
szowego „Bacutir*, które ma obo­
wiązek akceptowania każdego pro­
jektu lokalizacji nowej mieszalni, 
niezależnie od tego, w czyim pionie 
ona się znajduje, powinno bardziej 
wnikliwie analizować przydatność 
nowo wznoszonych obiektów. Pewne 
kwoty należałoby przeznaczyć na roz­
szerzenie sieci zakładów utylizacyj­
nych, które wzbogaciłyby nas w su­
rowce niezbędne do produkcji pasz 
treściwych. Dotychczas bowiem 
sprowadzamy ich sporo z zagranicy 
nie wykorzystując w pełni możliwo­
ści uzyskania ich w kraju.

RELACJE WYMIENNE
Sprawą wymagającą odrębnego 

potraktowania jest wymiana zboża 
na mieszkanki paszowe. Dotych­
czasowe doświadczenia nie dają po­
wodów do optymizmu. Chłopi godzą 
się z wyższą ceną na mieszanki pa­
szowe w porównaniu ze zbożem, ale 
chcieliby otrzymać więcej mieszanek

przedsiębiorstwa i instytucje
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argumentem przeciwko daleko po­
suniętemu zróżnicowaniu asorty­
mentu mieszanek paszowych. Jeśli 
bowiem zezwala się na tak da­
leko posunięte odchylenia od re­
ceptury i zastępstwa innymi skład­
nikami w podstawowym koncentra­
cie białkowym, jaki jest sens two- 
rzenia nowych gatunków mieszanek 
minimalnie różniących się między 
sobą składnikami. O stosowaniu 
mieszanek przez rqlników w znacz­
nym stopniu decyduje bowiem za­
opatrzenie. Przez pewien okres go­
spodarz karmi trzodę własną paszą, 
a z chwilą, gdy otrzymuje pasze tre­
ściwe — mieszankami.

W tej sytuacji wprowadzanie na 
tynek wciąż nowych asortymentów 
prowadzi do niewłaściwego stoso­
wania mieszanek. Jeśli chcemy 
aby pomoc paszowa przyniosła 
Właściwe efekty powinniśmy w od­
powiednim czasie zapewnić hodow­
com podstawowe mieszanki właści­
wej jakości, ńa cały okres tuczu.

Z asortymentem produkcji mie­
szanek paszowych łączy się nie­
rozerwalnie ’ kierunek inwestycji. 
Obecnie buduje się sporo większych 
1 małych mieszalni pasz. Mieszal­
nie pasz znajdują się w- gestii 
kilku pionów: Zjednoczenia Prze­
mysłu Paszowego „Bacutil”, Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska, Centralnego 
Związku Spółdzielczości Mleczar­
skiej, PGR-ów oraz przemysłu te­
renowego zarządzanego przęz rady 
narodowe.

Program inwestycyjny dla pionu ~ 
CRS przewidywał na rok bieżący 
Uruchomienie kosztem 20 min zł 
100 mieszalni lokalnych oraz takiej 
ilości zakładów wydzielonych któ­
re byłyby zdolne dośtarćzyć na 
fynek 20Q tys. top mieszanek pa-

gatunek mieszanki dla trzody
chlewnej w oparciu o koncentrat 
otrzymywany z zakładów „Bacu- 
tilu“. Pozostałe 32 zakłady wydzie­
lone w pionie CRS robią mieszan­
ki dla bydła i trzody chlewnej 
z tych samych składników, które 
otrzymują mieszalnie „Bacutilu”.

Jeśli przyjąć za słuszne ograni­
czenie gatunków mieszanek do kil­
ku podstawowych, to najbardziej 
celowy wydaje się program zakła­
dający produkcję koncentratu biał­
kowego dla trzody chlewnej w za­
kładach podległych „Bacutilowi”, 
które z kolei będą przekazywały 
go lokalnym mieszalniom PZGS-ów, 
w celu wytworzenia właściwej mie­
szanki paszowej. Produkcja kon­
centratu bowiem jest procesem bar­
dziej złożonym, wymagającym skom­
plikowanych agregatów i urządzeń 
ze względu na obecność w nim mi­
kroelementów. Pozostałe mieszanki 
zarówno dla trzody chlewnej, jak 
i dla bydła mogą być z powodze­
niem wytwarzane w zakładach spół­
dzielczych. Idealnym rozwiązaniem 
byłaby sytuacja, ‘ w której każda 
lokalna mieszalnia będzie w stanie 
dostarczać do Gminnych Spółdziel­
ni swego terenu podstawowe mie­
szanki: dla bydła i* trzody chlew­
nej. W ten sposób można byłoby o- 
siągnąć znaczną obniżkę kosztów 
transportu, które w przypadku pasz 
treściwych odgrywają niepoślednią 
rolę.

Należałoby ustawić plany inwe­
stycyjne dalszej rozbudowy mie­
szalni pasz, treściwych pod tym ką­
tem widzenia, a co najważniejsze 
bardziej skoordynować działalność 
w tym zakresie wszystkich zainte­
resowanych plonów. Nie do po­
myślenia jest bowiem, aby w tere-' 
nie, W którym funkcjonuje spraw­
na mieszalnia pasz, w pełni zao-

za dostarczane 
wymiennej są 
Na niektórych 
wolnorynkowy

zboże. Wyniki akcji 
dotychczas nieduże, 
terenach, gdzie skup

był
procentowy udział

dość wysoki, 
wymienionego

zboża na mieszanki paszowe był mi­
nimalni’.

Na dotychczasowe niepowodzenie 
akcji wymiany zboża na mieszan­
ki paszowe wpłynęła mała ruchli­
wość organizacji terenowych, które 
ograniczyły się jedynie do informa­
cji o warunkach wymiany w ulotce 
i nie uruchomiły aktywizacji wymia­
ny pasz za zboże na bazie u- 
mów z rolnikami. Chłopi nie znają 
wszystkich korzyści płynących ze 
skarmiania trzody mieszankami, 
stąd też ich nieufność do transakcji 
wymiennej. Przy wytyczaniu wiel- • 
kiego programu pomocy paszowej 
dla rolnictwa, bazującego w dużym 
stopniu na wymianie zboża za paszę 
treściwą należy jednak w większym 
stopniu uwzględniać nastawienie 
chłopa i udowodnić na przykładach 
i wynikach korzyści z zastępowania 
ubogich w białko zbóż paszowych 
średniobiałkowymi paszami przemy­
słowymi.

*
Na podstawie opisanych tu wstęp­

nych obserwacji przebiegu reali­
zacji programu pomocy paszowej 
trzeba chyba stwierdzić, że sam 
słuszny ambitny program to jeszcze 
nie -wszystko. W przebiegu jego 
realizacji pojawiają się zakłócenia 
i komplikacje, których szybkie 
przezwyciężenie jest sprawą decy­
dującą dla pełnego powodzenia na­
szych zamierzeń. Wypada więc, 
abyśmy sprawom tym poświęcali o 
wiele więcej niż dotychczas uwagi. 
Odnosi się to zwłaszcza do resor­
tu rolnictwa, który powinien do­
konać szczegółowej 
dłowości realizacji 
mocy paszowej.

ELIASZ

analizy prawi- 
programu po-
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świadomią sobie, iż przyszłość ich 
zależy nie tylko od dopływu no­
wych, młodych sil, lecz i od kształ­
cenia kadry już posiadanej.

Założeniem organizacyjnym stu­
diów zaocznych (nowych w stosun- • 
ku do założeń dotychczasowych) 
winno być zróżnicowanie form stu­
diów zaocznych, zależnie od zdolno­
ści dotychczasowego przygotowania 
i doświadczenia kandydatów.

Wszyscy kandydaci powinni koń­
czyć studia 1 stopnia (zawodowe). 
Kandydaci specjalnie uzdolnieni 
powinni mieć prawo do skorzysta­
nia z ekssternatu, który’, zachowując 
kolejność programową dyscyplin, 
dalby tym i tylko tym kandyda­
tom możliwość przy rozluźnieniu 
dyscypliny toku studiów — szybsze­
go ukończenia nauki. Kandydatów 
na eksternat I stopnia powinien 
wyłaniać egzamin wstępny, który 
na studiach zaocznych z różnych 
względów musi być zachowany. 
Pozostali kandydaci (ogromna więk­
szość) muszą kończyć studia objęte 
określoną (niekoniecznie dzisiejszą) 
dyscypliną studiów. Najlepsi absol­
wenci studiów I stopnia powinni 
być dopuszczeni do studiów II sto­
pnia, wyłącznie eksternistycznych.

KADRA NAUCZAJĄCA, 
POMOCE NAUKOWE 

I METODYKA PRACY

Jeśli chodzi o kadrę nauczającą 
na tych r studiach, trzeba przede 
wszystkim zrealizować to co od 
dawna już jest u nas postulowane, 
a mianowicie, iż tworzą ją najlep­
si, najbardziej doświadczeni pra­
cownicy nauki. Niezależnie od te­
go wskazane jest ponad wszelką 

■ wątpliwość wciąganie do pracy dy­
daktycznej na studiach zaocz­
nych najwybitniejszych praktyków, 
zwłaszcza tych, którzy byli kiedyś 
pracownikami nauki i posiadają 
doświadczenie dydaktyczne. Nie 
chodzi przy tym o praktycyzm na­
uczania, lecz o stworzenie atmosfe­
ry zbliżenia nauki, nauczania 1 
praktyki.

Odrębnego, obszerniejszego na­
świetlenia wymaga sprawa pomocy 
naukowych. Nawet najlepszy pod­
ręcznik nie jest z reguły odpowied­
ni dla studiów zaocznych. On in­
formuje, ale nie uczy. Uczy nor­
malnie nauczyciel, z którym uczący 
się na studiach zaocznych ma nie­
wiele kontaktu. Kontakt ten musi
uzupelniać i pogłębiać odpowiedni, 
uczący"' a r'* •nie tylko informujący
podręcznik. Lekcjom w podręczni­
kach muszą odpowiadać jednostki 
nauczania w opracowaniach dla 
studiów zaocznych. Przez to osiąga 
się, iż studiujący samodzielnie nie 
czuje się przygnieciony masą mate­
riału, lecz wie, iż np. w ciągu ty­
godnia opanuje w całości zeszyt po­
święcony jednej jednostce naucza­
nia (która odpowiada nie, jednej, 
lecz kilku ■ jednostkom lekcyjnym 
tworzącym pewną całość). .Studiują-

cy nie jest zniechęcony, bo wie# 
kiedy całość materiału opanuje 
(ilość zeszytów = ilości tygodni nie­
zbędnej pracy). Stąd niemiecki po­
mysł operowania „listami uczący­
mi" (Lehrbriefe), stosowany szeroko 
np. w NRD, wydaje się być ze 
■wszech miar polecenia godny. Jest 
kwestią otwartą, jle stron taki zeszyt 
powinien obejmować. Wydaje się, 
iż objętość takiego zeszytu nie po­
winna przekraczać 30 stron forma­
tu A4. Budowa zeszytu powinna 
przewidywać pytania kontrolne po 
każdej partii materiału oraz w nie­
których dyscyplinach zadania kon­
trolne przeznaczone do wykonania 
i przesiania przez studiującego do 
jego nauczyciela. Nauczyciel popra­
wia i ocenia opracowanie, po czym 
przesyła je studiującemu. Przy tych 
założeniach wytworzy się wbrew 
wszelkim trudnościom jakiś osobi­
sty stosunek nauczyciela do studiu­
jącego mimo iż kontakty ich są 
rzadkie i luźne, . Prżyó^powyższych 
założeniach można by nawet roz­
ważyć Zmniejszenie częstotliwości 
osobistych kontaktów (a więc i do­
jazdów) — nawet trzykrotnie (za­
miast có 2 — co 6 tygodni), jeśli 
studiujący otrzymywałby jednora­
zowo zeszyty zawierające 6 jedno­
stek nauczania (ńa 6 tygodni pracy 
własnej).

• Odrębnym — powiedzmy otwar­
cie — dość drażliwym problemem 
są tzw. punkty konsultacyjne, po­
woływane dla studiujących zaocz­
nie przez różne uczelnie w Polsce 
„wojewódzkiej1*, pozbawionej wyż­
szych uczelni lub uczelni określone­
go typu oraz co raz częściej w Pol­
sce „powiatowej”. Chodzi o to (co 
jest oczywiście słuszne), by podró­
żowała znacznie mniejsza grupka 
pracowników nauki do dużej grupy 
słuchaczy, miast na odwrót. Oszczę­
dność na czasie i kosztach podróży 
jest znaczna. Ale równocześnie isto­
tne błędy tego rozwiązania są po­
ważne. Przede wszystkim wielu 
ośrodkom posiadającym punkty 
konsultacyjne wydaje się, iż jest to 
zalążek przyszłej, własnej, środowi­
skowej wyższej uczelni. Czym zaś 
grozi inflacja wyższych uczelni, nie 
trzeba tutaj wyjaśniać. Innym nie- 
korzystnym* zjawiskiem jest to, iż 
punkty konsultacyjne są z reguły 
finansowane dwoiście, z budżetu 
szkolnictwa wyższego i miejscowych 
środków zainteresowanego ośrod­
ka, który stara się stwarzać bodźce 
dla męczących i kłopotliwych do­
jazdów pracowników nauki. Dzieje 
się to nawet lege artis, ale (czy 
chcemy, czy nie chcemy) prowokuje 
studiujących do myślenia katego­
riami „ja płacę, ja wymagam”. 
Inaczej mówiąc stwarza to stosu­
nek pewnej, specyficznej wpraw­
dzie, ale zawsze zależności między 
nauczycielem a uczącym się, ze 
wszystkimi nieuchronnie z tego wy­
nikającymi konsekwencjami.

Jak te ciągłe rozjazdy pracowni­
ków nauki ■wpływają na pracę na­
ukową i dydaktyczną w' uczelniach, 
nie trzeba chyba dodawać. Czy wo­
bec tego należy punkty konsultacyj­
ne zlikwidować? Nic podobnego, 
ale nie instytucjonalizując ich nale­
ży: wykluczyć przypadkowość ich 
powstawania, ograniczyć ich ilość 
w każdej uczelni, zagwarantować 
pierwszeństwo dla Polski „woje­
wódzkiej”, zmienić zasady finanso­
wania (bez strat dla pracowników 
nauki), obsyłać jó naprawdę naj­
lepszymi pracownikami nauki (nie 
tylko zresztą samodzielnymi).

Ostatnia sprawa to sprawa stu­
diów wieczorowych. Jeśli prawdą 
jest, że ilość kandydatów na studia 
zaoczne wielokrotnie przekracza 
ilość miejsc na tych studiach i 
stan ten utrzyma się w najbliższych 
latach, to trzeba w każdej uczelni 
prowadzącej studia zaoczne urucho­
mić studia wieczorowe. Na studia 
te powinni uczęszczać kandydaci 
mieszkający w siedzibie lub w po­
bliżu siedziby uczelni, przez co 
zwolnią oni miejsce na studiach 
zaocznych dla kandydatów zamiej­
scowych. *



(
^HCEMY wyrobów o no­

wych wzorach i nowych wła- 
, ś.iwościach użytkowych, po- 
trzebnc są artykuły przemy­
słowe na tyle atrakcyjne, by 
mogły aktywizować sprzedaż 

— oto, w skrócie, postulaty pod 
adresem przemysłu pracującego na 
bezpośrednie zaopatrzenie rynku.

Żądania słuszne, uzasadnione po­
trzebami szerokich rzesz społeczeń­
stwa i wymogami aktualnej sytua­
cji gospodarczej kraju. Wiadomo 
jednak równocześnie, że główni 
dostawcy towarów rynkowych pra­
cują w specyficznych .warunkach; 
ograniczone postały z konieczności 
dostawy surowców i materiałów 
pomocniczych z importu, a także 
dopływ środków inwestycyjnych.

Zadania przertiysłu, któremu przy­
padła decydująca rola w zaanga­
żowaniu zasobów finansowych lud­
ności, przedstawiają się tak: przy 
ograniczonych dostawach i gorszym 
zaopatrzeniu w surowce i niektóre 
materiały pomocnicze dać produk­
cję bardziej urozmaiconą, o wyż- 
si.ych parametrach jakościowych 
i estetycznych.

Dylemat — któż powie Inaczej 
— niełatwy. Jak producenci go 
rozwiązują?

Interesując^, ale bynajmniej nie 
jednoznaczną odpowiedź na to py­
tanie dały ostatnie, XII Targi Kra­
jowe.

Stosunkowo łatwo można było 
odgadnąć, że w trudnej sytuacji 
zaopatrzeniowej producenci będą 
starali się zwrócić uwagę przede 
wszystkim na tańsze surowce i sub­
stytuty, a więc takie możliwości 
wzbogacenia i zwiększenia masy 
towarowej, które były dotychczas 
bądź lekceważone, bądź też z róż­
nych względów niewykorzystywane. 
Problem sprowadzał się w istocie 
do tego, w jaki sposób producenci 
podejdą do rozszyfrowania skom­
plikowanej szarady rynkowej.

*
Propozycje rozwiązań, zgłoszone 

przez głównych wystawców, a więc 
przemysł lekki i meblarski były 
nader interesujące.

Przedstawione przez te branże 
kierunki poszukiwań możliwości 
przystosowania produkcji do nowej 
sytuacji były ambitne i co nie jest 
bez znaczenia — różnorodne. Eks­
pozycje przemysłu obuwniczego, 
odzieżowego, meblarskiego i w pew­
nym stopniu dziewiarstwa spra­
wiały wrażenie, że producenci z 
dużym powodzeniem potrafią adap­
tować nowe suro.wce i wykorzysty­
wać je dla urozmaicenia i uatrak­
cyjnienia oferty handlowej. Ma to 
swoje uzasadnienie.

Laminaty — największa rewela­
cja XII Targów Krajowych są bar­
dzo wymowną ilustracją, jak da­
lece sięga wpływ chemii na pro­
dukcję przemysłu lekkiego. Wia- rpy. Ta‘ pierwsza dostępna dla nie- 
; —. y , ■ . , „ licznych z uwagi na cenę nie jestdomo jednak, ze w tym konkretnym pfzy tym zbyt praktycźna. Wa- Irroirkuro nhflmin mo Hala f. . < *_  * . < ’ . ”przypadku krajowa chemia nie dała 
włókniarzom „pierwszego impulsu” 
do rozwijania produkcji wyrobów 
laminowanych. Przemysł lekki, po­
dobnie jak to miało miejsce z ela­
ną, z własnej inicjatywy i na wła­
sne ryzyko podjął te nową nie tylko 
w Polsce produkcję.

Wprowadzenie laminatów na 
nasz rynek w warunkach, gdy nic 
ma w kraju surowców niezbędnych 
do ich wytwarzania — jest śmiałą 
próbą przekroczenia przez resort 
przemysłu lekkiego granic produk­
cji zakreślonych z jednej strony 
ilością środków dewizowych prze- 
znaczonycn na zakup surowców 
włókienniczych, z drugiej zaś .— 
aktualnymi możliwościami krajo­
wego przemysłu chemicznego.

Inne ciekawe z punktu widzenia 
potrzeb masowego odbiorcy propo­
zycje produkcyjne przemysłu lek­
kiego też są ściśle związane z osią­
gnięciami chemii. Wiadomo np., że 
przemysł bawełniany ma ograni­
czone dostawy wysokogatunkowych 
surowców, zarazem odczuwa de­
ficyt mocy w ,wykonczalniach przy­
stosowanych do ich przerobu. Wy­
nikiem tego jest m. in. niezaspoko­
jony .od lat popyt na tkaniny PD 
(popeliny płaszczowe) i narzekania 
handlowców, że płaszcze popelino- 
we otrzymują z przemysłu odzie­
żowego w iście aptekarskich daw­
kach. Tegoroczna sytuacja- zaopa­
trzeniowa nie pozostawiała złudzeń 
co do możliwości zwiększenia -przez 
przemysł bawełniany dostaw tka­
niny PD. Jednakże producenci po­
kusili się o rozwiązanie tego pro­
blemu. Mianowicie, podjęli pro­
dukcję tkanin tzw. elanowo-baweł- 
nianych. Nazwa niezbyt reklamowa, 
ale ta nowa tkanina jest rzeczy­
wiście efektowna i lepsza od PD, 
zaś wprowadzenie jej do produkcji 
stwarza możliwość zmniejszenia 
niedoboru w zaopatrzeniu rynku 
w tkaniny przeznaczone do kon­
fekcjonowania letnich płaszczy 
męskich i damskich.

Spółdzielnia pracy stolarzy i tapicerów
ip Chełmży, ul. Targowa nr I, pow. Toruń 

POSIADA DO SPRZEDAŻY

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 

ODPADY UŻYTKOWE — HUKOWE 
o różnych wymiarach, cena do uzgodnienia, 

ZAKUPI..
większe partie OKLEINY ORZECHOWEJ. 

ZGŁOSZENIA przyjmuje 1 Informacji udżielm 
ZAR”ĄD SPÓŁDZIELNI, tcl. Chełmża nr 109. KS 35-0

Interesujący jest też inny jeszcze 
rodzaj tkaniny tzw. elanowo-argo- 
nowej. Ma ona „chwyt", wygląd 
i zalety wysokogatunkowych ma­
teriałów ubraniowych. 'Wykorzysta­
nie zaś włókna chemicznego — 
argony w • miejsce importowanej 
wełny pozwala na dość wydatne 
obniżenie ceny, a tym samym na 
poprawę i uatrakcyjnienie zaopa­
trzenia rynku w ubrania męskie. 
Dotychczas bowiem przemysł odzie­
żowy dostarczał ubrania męskie 
drogie, z wysokogatunkowych tka­
nin i taniutkie, mnące się „czter­
dziestki”. Różnica pomiędzy ceną 

Natomiast 
zbliżone

i jakością — ogromna, 
ubrania z elano-argony 
właściwościami użytkowymi i este­
tycznymi do pierwszej grupy — 
ceną zaś do drugiej są jeszcze jed­
ną udaną próbą znalezienia po­
średniego rozwiązania.

I jeśli już jesteśmy przy nowych 
typach tkanin, to nie można po­
minąć bogatej kolekcji tkanin tech­
nicznych, przeznaczonych dla ka­
letnictwa, a więc do wyrobu wa­
lizek, neseserów, torebek damskich 
itp. Polacy, znana to prawda, za­
opatrywali się w tego rodzaju wy­
roby zagranicą, bo przemysł doJ* 
starczał do handlu głównie drogą 
galanterię skórzaną lub bardzo nis­
kiej jakości wyroby z fibry i der- 

lizki z fibry — niech się produ­
cenci ze Zgorzelca nie obrażą — 
to tandeta, tyle że tania. Gromkie 
głosy ped adresem przemysłu te­
kstylnego o tkaniny kaletnicze 
pozostawały długo bez echa,

Dlaczego? |
Bo ten typ tkanin wymaga wy­

sokogatunkowych, a więc drogich 
surowców z importu i odpowied­
niego parku maszynowego. A w 
przemyśle tekstylnym brakowało 
jednego i drugiego.

Pojawienie się tkanin kaletni- 
czych na XII Targach Krajowych 
— to rezultat poszukiwań takie­
go sposobu ich produkowania, któ­
ry nie wymaga uzupełnienia parku 
maszynowego i najdroższych ga­
tunków bawełny. Inaczej mówiąc, 
okazało się, że można wykorzystać 
na cele kaletnicze różne „perkaliki” 
pod warunkiem, że zastosuje się 
odpowiednie środki impregnacyjne 
i lepiące. A więc i w tym przy­
padku chemia pomogła w znale­
zieniu przysłowiowego złotego 
środka.

Przemysł obuwniczy zaprezento­
wał tak ciekawe modele obuwia 
wykonanego z tańszych surowców, 
że przesądziło to o ograniczeniu 
produkcji obuwia skórzanego.

Wzory obuwia wykonanego ze 
skór tłoczonych, imitujących ple­
cionkę, łączonych ze skórami gład­
kimi oraz pantofli męskich o 
wierzchach z dwoin, świetne mo­
dele obuwia tekstylnego, zaćmiły 
na ostatnich targach ekspozycję 
obuwia skórzanego, choć była ona 
przygotowana nie mniej starannie 
niż w poprzednich lątach. Takie 
bowiem tanie, elastyczne obuwie 
z surowców nieskórzanych cieszy 
się aktualnie największym powo­
dzeniem i u .nas i zagranicą.

Urozmaicona, efektowna i pomy­
słowa ' oferta handlowa przemysłu 
obuwniczego — to wynik rzetelne­
go wysiłku naszych „wielkich szew­
ców”, którzy oddane im do dyspo­
zycji środki starają się wykorzystać 

w sposób celowy. Rezultaty mówią 
za siebie. Tzw. wkład dewizowy 
do każdej pary obuwia skórzanego 
zmniejszył się w ostatnim roku z 
5,64 zł do 3,68 zł. W obuwiu skó­
rzanym na spodach zastępczych 
zmniejszanie się wkładu dewizowe­
go jest jeszcze bardziej wyraźne. 
Nie bez. znaczenia dla wprowadze­
nia obuwia z tańszych surowców 
na rynek jest bardzo wyraźna zmia­
na w jakość: spodów nieskórzanych. 
Ciężar właściwy gumy komórko­
wej mikro zmniejszył się z 0,9 
g na cm. sześć, do 0,3 g na cm sześć, 
(w latach 1960—63), a przejęcie

'wtaqgfapMOA «w9*

przez przemysł obuwniczy
cji spodów nieskórzanych

CZYTELNIKÓW

produk-
zapew-

niło w jednym tylko, ostatnim roku 
podwojenie ich asortymentu i zde­
cydowaną poprawę estetyki.

Ekspozycja przemysłu meblar­
skiego należała chyba do najbar­
dziej efektownych na XII Targach 
Krajowych. Tak pomysłowych, a 
przy tym „dopracowanych” w naj­
drobniejszych szczegółach wzorów 
mebli rzeczywiście nowoczesnych 
— jeszcze nie mieliśmy okazji po­
dziwiać dotychczas na żadnej im­
prezie targowej. Te meble, przysto­
sowane do współczesnych warun­
ków życiowych i mieszkaniowych 
przeciętnych obywateli, były przy 
tym na bardzo wysokim poziomie 
estetycznym. Jakkolwiek zakłady 
meblarskie wykorzystywały tylko 
krajowe surowce, przemysł ten bo­
wiem zrezygnował w tym roku z 
importu drogich oklein. Charakte­
rystyczne, że skromniejszymi środ­
kami meblarstwo osiągnęło rezul­
taty, o jakich dotychczas mogliśmy 
tylko marzyć.

*
W prezentowanym 

Targach Krajowych 
produkcji czołowych 

na ostatnich 
asortymencie 

wystawców
nastąpił zdecydowany przełom, co 
do tego nie może być wątpliwości. 
Zdobyli oni wiele doświadczeń i 
umiejętności, które pozwalają na 

. zrealizowanie z powodzeniem trud­
nego,, zdawałoby się niemożliwego 
do zrealizowania, postulatu:

— Dostarczyć na rynek lepszy, 
bardziej urozmaicony towar, przy 
ograniczonych dostawach wielu 
podstawowych materiałów i su- 
rowców.

W tej syt.uacji wypada więc po­
stawić pytanie:

— Dlaczego, mimo tych wszyst­
kich osiągnięć na wielu odcinkach 
przemysłów pracujących na po­
trzeby rynku, efekty ich są tak 
mało przez nas odczuwane? Dla­
czego nowe atrakcyjne towary po­
jawiają 1 się w skąpych ilościach, 
Ihb w wykonaniu obniżającym ich 
atrakcyjność? Dlaczego postęp w 
produkcji jest często jeszcze, tylko

postępem wizualnym na targach, a 
" tak mało odczuwanym przez nas 
na co dzień?'

W odpowiedzi trzeba. przede 
wszystkim zwrócić uwagę na; fakt, 
że o uatrakcyjnieniu; produkcji na 
potrzeby rynku decydują obecnie 
dostawy półproduktów chemicz­
nych. przemysł włókienniczy, dzie­
wiarski, obuwniczy i nawet meblar­
ski potrzebują, aby zapewnić niż­
szym kosztem bardziej atrakcyjną 
produkcję, odpowiednich dostaw z 
przemysłu chemicznego.

Żeby dostarczyć na rynek więcej 
poszukiwanych płaszczy ortaliono­

Zęby jedna tona
równała się 1000 kg
IV MATEMATYCE jedna ' tona 

V y równa się 1.000 kg. Natomiast 
w obrocie węglem formula 

ta zawodzi, a to na skutek różnic 
w czasie i przestrzeni. O ile bo­
wiem wagon węgla na stacji wysył­
kowej zawiera według odpowied­
nich dokumentów 24 tony, to po 
przebyciu kilkudziesięciu czy kilku­
set kilometrów w odpowiednim 
czasie odbiorca przyjmuje do ma­
gazynu np. 23.700 kg czy nawet 
22.920 kg.

Jedna z Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w okresie 
od 1.4. do 13.7. br. otrzymała 30 wa­
gonów węgla, które winny zawie­
rać według listów przewozowych i 
faktur 742 tony. . Po komisyjnym 
przeważeniu tych przesyłek przyję­
to 728.070 kg. W 2 wypadkach waga 
netto zgadzała się, jednym
stwierdzono nadwyżkę 50 kg, a w 
27 wypadkach stwierdzono brak 
węgla w ilości 13.980 kg. Stanowi 
to około 2 proc, wagi deklarowanej.

Przyjmując ten procent ubytków 
do całości wydobywanego w kraju 
węgla kamiennego, otrzymamy setki 
tysięcy ton węgla, który znika na 
przestrzeń i kopal n i a-od bi orca.

Tak znaczne różnice w wadze 
węgla powodują, że osoby material­
nie odpowiedzialne — ■ magazynie­
rzy — nie chcą przyjmować go bez 
przeważenia przy odbiorze i „obcią­
żają się" ilością taką, jaka same 
ustalą, a więc w-zasadzie niższą od 
podanej na liście przewozowym 
PKP i zafakturowanej przez do­
stawcę. Ilość ustalana przez maga- 

wych trzeba mieć więcej włókna 
steelonowego, o' wym aganej jakości,., 
i.chemikaliów do impregnacji tkani- ; 
ny steel onowe j.

Żeby dać na rynek*.więcej odzie­
ży z tkanin laminowanych, ostatniej 
rewelacji sezonu jesiennego, trzeba 
mieć zabezpieczone dostawy pian­
ki poliuretanowej, środków wiąźą- 
cych i wreszcie pewną ilość ma­
szyn.

Żeby dać bardziej atrakcyjne 
wzory obuwia i wyrobów kaletni- 
czych z tkanin potrzeba wysokiej 
jakości materiałów impregnacyj­
nych, klejów, spodów.nieskórza- 
nych.

Żeby wykorzystywać do produk­
cji mebli krajowe forniry, należy- 
zapewnić odpowiednie środki wy­
kon czalnicze, lakiery poliestrowe 
wysokiej jakości i w pełnym asor­
tymencie. Nie mówiąc już o tym, 
że do produkcji nowoczesnych me­
bli trzeba mieć także gumę spie­
nioną itd.

Żeby przemysł dziewiarski dał 
więcej wyrobów elastilowych i 
mógł rozwinąć produkcję nie tylko 
rajstop i pończoch, ale innych, tak 
popularnych zagranicą, wyrobów 
w rodzaju spodni, bluzek, trzeba 
zwiększyć dostawy przędzy helan- 
co. Żeby nie ograniczał produkcji 
wyrobów potrzebnych na rynku na 
korzyść najbardziej deficytowych 
dzianin trzeba zapewnić mu .do­
pływ i nowych włókien i przysto­
sowanych do ich przerobu maszyn.

Tymczasem . chemia nie nadąża. 
Potrzebne, warunkujące dalszy i 
szybki postęp u odbiorców, ma­
teriały i surowce dostarcza w nie­
dostatecznych ilościach lub ich w 
ogóle nie wytwarza.

zynierów nie jest jednak wiążącą 
ani dla przedsiębiorstwa, ani dla 
wysyłającego, 'jak również kolei. 
Zmusza to odbiorców do komisyjne­
go przeważania otrzymywanego wę­
gla, co jest kłopotliwe, kosztowne i 
przedłuża czas wyładunku.

Jednakże i ta forma przyjmowa­
nia węgla nie jest uznawana przez 
kopalnie i PKP za dowód faktycz­
nej wagi netto wagonów. Przewa­
żanie natomiast wagonów z węglem 
i po .wylądowaniu na stacji odbior­
cy przez kolej nie jest chętnie 
przez nią widziane, a bardzo czę­
sto wręeź niemożliwe z uwagi na 
brak odpowiednich urządzeń na 
mniejszych stacjach kolejowych.

Przyjmowanie przez handel wiej­
ski węgla w ilościach ustalonych 
listami przewozowymi powoduje — 
w wypadku braków w przesyłce — 
że magazynier „musi" nadrobić je 
kosztem rolników czy innych od­
biorców, lub, o ile tego nie zrobi, 
wystąpi u niego odpowiedni brak, 
który .musi pokryć z własnej kie­
szeni i narazi się na dalsze kon­
sekwencje służbowe i prawne.

Różnice występujące w przesył­
kach powodują długi łańcuch spo­
rządzanych dokumentów i kores-. 
pondencji między odbiorcą, dostaw­
cą i PKP. Nieraz sprawy te docie­
rają do komisji arbitrażowych czy 
sądów angażując wielu ludzi, czasu 
i papieru.

Powyżej omówione fakty powo­
dują, że należy problem ten uznać 
za dojrzały do odpowiedniego zba­
dania i uregulowania. Badania na-

Oznacza to, że wysiłki przemy* 
słów pracujących na potrzeby ryn« 
ku są w znacznym stopniu nie' 
wykorzystywane ■ w wyniku niedo­
statecznego postępu w przemyśl» 

- chemicznym, który' pomimo dyna­
micznego rozwoju nie nadąża z» 
potrzebami nowoczesnej produkcj 
na potrzeby rynku.

Nie nadążają też inni dostawcy, 
m. in. przemysł lekki, którego pro­
dukcja tkanin obiciowych o no­
woczesnych wzorach jest ciągle 
jeszcze zbyt mała w stosunku dc 
potrzeb zakładów meblarskich. Pro­
blemem jest też zapewnienie me­
blarstwu, które na naszych oczach 
robi światową karierę, wyrobów 
hutniczych w rodzaju taśm meta­
lowych.

O ile więc przed kilkoma latami 
chodziło o dostosowanie profilu 
produkcji przemysłów wytwarzają­
cych na potrzeby rynku do aktual­
nych potrzeb, o wykorzystanie mo­
żliwości, jakie stwarza nowa tech­
nika, dziś problem jest szerszy. 
Trzeba jeszcze dostosowywać profil 
produkcji przemysłu chemicznegc 
do aktualnych potrzeb rynku i na­
rzuconych przez niego wymogów 
wobec zakładów pracujących bez­
pośrednio na rynek.

I to jednak nie wyczerpuje za­
gadnienia. Rynek może docenić 
postęp w produkcji pod warunkiem, 
że przemysł lekki i meblarski szyb­
ciej i na szerszą, odczuwalną dla 

. każdego z nas i dla ukształtowania 
sytuacji gospodarczej, skalę rozwi-' 
ną produkcję nowych wyrobów. 
Także i wówczas, gdy opiera się 
ona na importowanych, ale tań­
szych, zastępczych surowcach. Wy­
maga to jednak zabezpieczenia' od­
powiednich środków na moderni­
zację przemysłu, bo — wiadomo —: 
z pustego i Salomon nie naleje.

Jeśli chcemy dań na rynek atrak­
cyjne wyroby przy mniejszych wy­
datkach na import suro-wców. nie 
możemy skąpić środków na moder­
nizację produkcji. W przeciwnym 
bowiem wypadku nasze poczynania 
nie wyjdą .na odpowiednią skalę, 
będziemy mieli na pokaz ciekpwe 
towary, ale ich rola w aktywizacji 
sprzedaży wyrobów przemysłowych 
będzie znikoma.

Trzecim, niezbędnym warunkiem 
powodzenia naszych przedsięwzięć 
jest' zaopatrzenie przemysłu odzie­
żowego, meblarskiego i obuwnicze­
go w zwyczajne dodatki i przeróż­
ne detale. Np. taśmy ozdobne, gu­
ziki i klamerki, okucia i sprężyny. 
Nie chodzi tu już o jakieś specjal­
ne inwestycje, ale po prostu o prze­
konanie, że są to wyroby ważne 
i powinny znaleźć się w centrum 
uwagi odpowiednich instytucji, że 
nie można żałować nawet deficy­
towego surowca, bo one decydują 
o dalszym postępie produkcji w ca­
łych wielkich i ważnych gałęziach 
przemysłu, pracujących na potrzeby 
rynku.

Te trzy warunki muszą być speł­
nione, aby nasze poczynania, zmie­
rzające do uatrakcyjnienia zaopa­
trzenia rynku przy mniejszych wy­
datkach na import surowców zo­
stały uwieńczone pełnym powodze­
niem.

Ostatnie Targi .Krajowe wskazują 
aż nadto dobitnie, że nie zawszę 
i nie wszyscy o nich pamiętają.

leżałoby może zacząć od - przepro­
wadzenia wyrywkowych, niezapo­
wiedzianych kontroli wagi wago­
nów z węglem bezpośrednio* po ich 
naładowaniu i następnie doprowa­
dzić je, przez odpowiednich kon­
wojentów, do stacji przeznaczenia; 
gdzie dokonano by ponownego usta­
lenia wagi węgla i wagonu. Dałoby 
to pogląd na prawidłowość ważenia 
i pozwoliłoby ustalić ubytki natu- 
ralne w czasie przewozu.

Duże znaczenie ma tutaj stan za­
wartości wody w węglu w czasie 
załadunku i warunki atmosferycz­
ne w okresie transportu. Deszcze, 
szczególnie długotrwałe, i mycie 
wagonów, ma wpływ na ich ciężar, 
który może być inny od podanego 
na wagonie. Badania . te dałyby 
również pogląd na ubytki „nadzwy­
czajne" w- czasie przewozu koleją i 
na odcinku stacja rózladowcza-ma- 
gazyn odbiorcy.

Na podstawie tych i innych ba­
dań byłoby wskazanym ustalenie 
dopuszczalnej granicy ubytków na 
transporcie węgla. Ubytki te były­
by np. księgowane w ciężar kosz­
tów dostawcy lub odbiorcy na pod­
stawie jego stwierdzenia, bez żad­
nego postępowania spornego.

Sprawy te wymagają również 
dlatego odpowiedniego uregulowa­
nia, że stan obecny powoduje sze­
reg zatargów i stawianie przez jed­
nych pod znakiem zapytania uczci­
wości drugich firm czy ich pracow­
ników. Taka sytuacja nie tylko, że 
nie sprzyja współpracy - kopalń z 
odbiorcami i koleją, ale też — z u- 
wagi na tysiące zaangażowanych w 
wydobycie, transport i obrót wę­
glem ludzi — nabiera znaczenia 
ogólnospołecznego. Sprawa ta wy­
maga również badań i dlatego; że 
nie wszyscy odbiorcy kwestionują 
braki w dostawach węgla— a więc 
o ile one faktycznie są — to jak ci 
odbiorcy z tym „radzą sobie"? Kto 
na tym cierpi — a kto korzysta? '<

STEFAN KOZŁOWSKI
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I
STNIEJĄCA sytuacja w dzie­
dzinie aparatury pomiarowej 
i automatyki *) nie jest za­
gadnieniem odrębnym w na­
szej gospodarce. Celem lep­
szego skoordynowania poczy­

nań przemysłu i stworzenia ram 
dla kooperacji zoslaiy powołane 
zjednoczenia wiodące branżowe oraz 
terytorialne. Kilka słów chcę po­
święcić zjednoczeniom wiodącym 
branżowym jako pewnemu przeja­
wowi lub próbie koordynacji prac 
w omawianej dziedzinie produkcji 
aparatury kontrolno-pomiarowej i 
elementów automatyki.

Powołanie zjednoczeń Wiodących 
można by nazwać „planem mini­
mum" koordynacji. Niestety, w pra­
ktyce ten plan nie zawsze daje po­
zytywne wyniki,, ponieważ w zasa­
dzie jest oparty na dobrowolności. 
Najjaskrawiej przejawia się to w 
przypadku, gdy w skład zjednocze­
nia wiodącego wchodzą jednostki 
podległe różnym resortom. Odmien- 
ne planowanie, odmienna sprawo­
zdawczość, np. przemysłu ciężkiego 
i budownictwa, zmusza przedsię­
biorstwa do podwójnych planów i 
sprawozdawczości. Uzyskiwane da­
ne są nieporównywalne.

OD PRZYPADKU 
DO PRZYPADKU

Nie to jest jednak główną przy­
czyną trudności w należytym koor­
dynowaniu prac przez zjednoczenie 
branżowe.

Podstawowym czynnikiem jest zu­
pełny, lub prawie zupełny, brak 
wpływu zjednoczeń wiodących na 
takie zagadnienia, jak:

przydziały materiałów do produk­
cji.

przydziały funduszów specjalnych, 
przydziały funduszów inwestycyj­

nych,
wprowadzenie dó produkcji ta­

kiego lub innego asortymentu, 
przydzielenie przedsiębiorstwu e- 

tatów lub funduszu płac.
Zjednoczenia macierzyste mogą 

postulaty zjednoczeń wiodących 
uwzględniać lub nie uwzględniać w 
zależności od wąsko pojętych inte­
resów resortów lub zjednoczeń.

Ogólne tendencje rozwoju' gospo­
darczego zmierzają do powierzania 
przedsi ębiorst wom produkuj ącym 
również i montażu Wyprodukowa­
nych przez nić urządzeń lub powo­
ływanie głównego dostawcy. Od­
bywa kię to w dwojaki sposób. 
Pierwszy — kiedy całość zagadnie­
nia bierze na siebie specjalnie do 
tego powołane biuro kompletacji i 
dostaw; często jest to biuro pro­
jektowe. Druga możliwość, to prze­
jęcie przez głównego dostawcę ca­
łości zagadnień kooperacji i dosta­
wy urządzeń dla danej budowy czy 
obiektu.

W pierwszym przypadku przed­
siębiorstwo zdane jest całkowicie na 
kooperantów i pracuje jedynie na 
zasadzie świadczenia1 usług.. Współ­
praca nawiązuje się od zlecenia do 
żlecenia — bez planów perspekty­
wicznych, bez możliwości kierowa- 

;,:p.i.ą pródukcj|s !K^petTAj.ącę,rpj;z^^ 
rsiębiorstwa współdziałają ‘ od przy­
padku do przypadku. Pozytywne 
wyniki na tej drodze można by o- 
siągać jedynie przy wyjątkowo 
sprawnym działaniu wszystkich ko­
operantów, a jak wiemy z doświad­
czenia — organizacja kooperacji nie 
jest u nas przodującą dziedziną.

1 przewidzieć, ale tą pracą mogą się 
zająć brygady portowe. Przed wej­
ściem do portu, na redzie razem z 
pilotem mogą wchodzić " na statek 
również brygady cumownicze, dobrze 
znające swój port, które przy pomo­
cy automatycznych wind i kabesta­
nów, bez trudności umieszczą statek 
przy nabrzeżu i zacumują go w na­
leżyty sposób.

Wszelkie prace ładunkowe Już te­
raz w coraz większym rozmiarze 
przejmowane przez port, mogą być 
całkowicie ześrodltowane w ręku 
pracowników lądowych.

Praca załogi hotelowej przy zmniej­
szonych etatach pokładowych 1 ma­
szynowych również ■ zmniejszy się 

- znacznie. Obecnie Już stosuje się na 
niektórych statkach system samo- 

•(obsługi w jadalni załogowej. Dalsza 
stosowanie prefabrykatów żywnościo­
wych, zamrażalnł itd. zmniejszy 
również ciężką pracę kuchni okręto­
wej.

Prasa podaje już od pewnego czasu 
o badaniach nad zdalnie sterowany­
mi statkami, skonstruowanymi przez 

' radziecki i amerykański ośrodki ba­
dawcze. (jp).

Druga możliwość, to przejęcie ca­
łości dostaw przez głównego do­
stawcę. Tendencja w zasadzie słusz­
na. Brak jednak takiego -przedsię­
biorstwa produkcyjnego w zakresie 
urządzeń aparatury pomiarowej i 
automatyki, które byłoby samowy­
starczalne pod względem produkcji 
całości urządzeń oraz ich montażu 
na, obiekcie czy budowie. W mniej­
szym, a raczej w większym zakre­
sie przedsiębiorstwo będzie zdane 
na kooperację w zakresie produk­
cji, a jeszcze bardżiej w zakresie 
montażu.

Taka organizacja miałaby jeszcze 
największe szanse w energetyce. 
Wybór dla danej elektrowni jedne­
go systemu automatyki powodował­
by kooperację jedynie około 40% 
potrzebnych do Całości urządzeń. 
Dla obiektów budowanych w resor­
cie chemii przedsiębiórstwo-dostaw- 

. ca. zmuszone będzie do kooperacji ■ 
,*w około 80% ogółu dostaw. Przyj- . 
mując, że każde przedsiębiorstwo 
produkujące montuje własne wyro- 
fby—'wprowadziłoby to na plac bu­
dowy od 2 do 5 przedsiębiorstw w 
charakterze wykonawców. Każde z 
tych przedsiębiorstw zatrudniałoby 

„Od 5 do 30 pracowników fizycznych 
oraz nadzór i administrację, składa­
jącą się z pracowników umysło- 
wych. Takie .rozdrobnienie wyko- 

' nawstwa na budowie — z punktu 
•Widzenia ekonomiki jak również i 
organizacji — byłoby niecelowe.

NIEZBĘDNE WYMOGI

Rozwój i potrzeby naszego prze­
mysłu stwarzają konieczność powo­
łania takiej jednostki gospodarczej, 
która spełniałaby następujące wy­
mogi :
' 1. przejęła koordynację prac w 
źakresie; aparatury i automatyki za­
czynając od projektowania, poprzez 
kompleksowe dostawy, a kończąc 
ną całkowitym montażu i urucho­
mieniu;

2. bilansowała i koordynowała 
produkcję krajową oraz ustalała 
możliwości i wielkość importu oraz 
eksportu;

3. organizowała 1 prowadziła ba­
dania i studia nad opracowaniem 
najnowszych urządzeń z zakresu a- 
paratury pomiarowej i automatyki’;

4. służyła inwestorowi radą przy 
projektowaniu;

5. przejęła na siebie. Wykonanie 
projektu, kompletację urządzeń, 
montaż i uruchomienie;

6. prowadziła centralne szkolenie 
zarówno pracowników podległych
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przedsiębiorstw, jak również 1 pra­
cowników przyszłych użytkownP 
ków;

7. dokonywała remontów, na­
praw oraz bieżącej konserwacji.

Aparatura pomiarowa i elementy 
automatyki wprawdzie są jedynie 
częścią składową montowanego O- 
biektu, lecz taką częścią, którą moż­
na wydzielić zarówno w fazie pro­
jektowania, jak również produkcji 
i montażu.

O ile powołanie takiej jednostki 
gospodarczej, w której struktura 
organizacyjna całkowicie pokrywa­
łaby się z branżowym charakterem 
produkcji w praktyce jest niemożli­
wa np. dla zakładów odlewniczych
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maszynowych czy hutniczych, to w 
zakresie aparatury pomiarowej i 
automatyki jest możliwa.

Przedsiębiorstwa trudniące się 
produkcją, sprzedażą i montażem 
aparatury kontrolno-pomiarowej i 
elementów automatyki są i pracują, 
brak jedynie więzi łączącej i koor­
dynującej. Całkowitej organizacji 
wymagałoby jedynie zjednoczenie, 
reorganizacji i rozbudowy — Biuro 
Projektów i Studiów, częściowej re­
organizacji — Centrala Zaopatrzenia 
i Zbytu. Resztę przedsiębiorstw, jak 
już zaznaczyłem, istnieje i pracuje, 
należałoby tylko dokonać racjonal­
nego podziału pracy i ustalić jed­
nolite kierownictwo.

Elementy aparatury pomiarowej 1 
automatyki są jednakowe dla wszel­
kiego rodzaju produkcji, dla wszyst­
kich resortów. Te same manometry, 
wskaźniki, przepływomierze regu­
latory montuje się w obiektach che­
micznych, hutniczych czy energety­
cznych. Zmianie ulegają jedynie: 
parametry, dokładność pomiarów, 
materiał niektórych elementów ze 
względu na warunki pracy, np. 
kwasoodporność, wysokie tempera­
tury, zapylenie itp. Są więc wszel­
kie dane po temu, aby powstało 
jedno zjednoczenie, obsługujące 
wszystkie resorty obejmujące swą 
działalnością obszar całego kraju.

ZADANIA
NOWEGO ZJEDNOCZENIA

Zjednoczenie działalność swą o- 
pierałoby na wieloletnich urnowach 
obejmujących projektowanie, kom­
pletację z dostaw krajowych i im­
portu, montaż i uruchomienie apa­
ratury kontrolno-pomiarowej i ele­
mentów automatyki.

Zjednoczenie akceptowałoby rów­
nież i przekazywało podległym 
przedsiębiorstwom montaż urządzeń 
pomiarowych, importowanych w ra­
mach dostaw kompleksowych, np. 
montaż i uruchomienie aparatury i 
automatyki importowanej razem z 
kotłem, turbiną, urządzeniem che­
micznym, maszyną papierniczą itp.

Podstawowym obowiązkiem Zjed­
noczenia -byłoby- bilansowanie po­
trzeb krajowych, a nawet eksporto­
wych z możliwościami produkcyj­
nymi. Dalej — podział zadań pomię­
dzy podlegle przedsiębiorstwa, kie­
rowanie kooperacją, ustalanie kie­
runków badań nad opracowaniem 
nowych rozwiązań na bazie zapo­
trzebowania krajowego oraz ekspor-
tu.

Realizacją studiów i badań na 
zlecenie Zjednoczenia zajmowałoby 
się Biuro Projektów i Studiów. 
Projekty montażowe przekazywane 
byłyby przedsiębiorstwu montażo­
wemu, a projekty konstrukcyjne — 
przedsiębiorstwom produkcyjnym. 
Biuro Projektów i SJudiów prowa­
dziłoby prace projektowo-konstruk­
cyjne na zlecenie innych biur pro­
jektowych oraz wynikające z po­
trzeb przemysłu krajowego oj'az 
analizy rynku eksportowego.

Poważną trudność nastręczałoby 
wyodrębnienie z Ogólnego projektu 
części dotyczącej aparatury pomia­
rowej i automatyki. Obecnie jed­
nak istnieje znów trudność powoły­
wania specjalistycznych pracowni 
przy każdym biurze projektowym. 
Z kilkuletniego doświadczenia moż­
na jednak wywnioskować, że biura 
projektowe chętnie pozbyłyby się 
tej cżęści projektu. Współpraca taka 
już nawet istnieje pomiędzy biura­
mi projektowymi resortu budownic­
twa, a przedsiębiorstwem montażo­
wym, a chętnych do takiej współ­
pracy jest więcej. Niestety, ze 
względów administracyjnych (współ­
praca międzyresortowa) współpraca 
na tym polu nie może się należycie 
rozwijać.

Przedsiębiorstwem, które bezpo­
średnio trudniłoby się bilansowa­
niem planów produkcyjnych przed­
siębiorstw i zapotrzebowaniem kra­
jowym oraz zapotrzebowaniem eks­
portu byłaby Centrala Zaopatrzenia 
i Zbytu. Braki asortymentowe były- 
'by pokrywane z importu, a nad­
wyżki uzgadniane i oferowane cen­
tralom eksportowym. Do zadań 
Centrali Zaopatrzenia 1- Zbytu na­
leżałoby również opracowywanie, 
wspólnie z biurami projektowo-kon-

slrukcyjhyml, katalogów produko­
wanych urządzeń oraz świadczo­
nych usług. Ponadto Centrala pro­
wadziłaby centralne zaopatrzenie 
^grupowanych w' Zjednoczeniu 
przedsiębiorstw w potrzebne surow­
ce 1 materiały. Całkowita sprzedaż 
w farńach Zjednoczenia, jak rów­
nież i na zewnątrz odbywałaby się 
poprzez Centralę Zaopatrzenia 1 
Zbytu. Plany przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych byłyby uzgadniane, a 
nawet wypływałyby z zapotrzebo­
wań Centrali.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
MONTAŻOWE

Całkowity montaż urządzeń apa­
ratury pomiarowej i automatyki

z dostaw krajowych oraz importu 
prowadziłoby przedsiębiorstwo mon­
tażowe, Ponadto do niego również 
należałoby przeprowadzenie remon­
tów i konserwacji, uruchomienie 
montowanych urządzeń oraz szko­
lenie pracowników przyszłego użyt­
kownika.

Pomiędzy przedsiębiorstwem mon­
tażowym, a przedsiębiorstwami pro­
dukcyjnymi musiałaby być nawią­
zana wymiana doświadczeń — np. 
prowadzenie sprawozdań o pracy 
zamontowanych urządzeń, a w 
szczególności urządzeń prototypo­
wych. Współpraca obejmowałaby

AUTOMATYZACJA NA MORZU

Wielki proces automatyzacji pro­
dukcji, który rozpłynął się po ostat­
niej wojnie we wszystkich przodują­
cych technicznie krajach, nie omi­
nął również obsługi statków mor­
skich, chociaż tu — ze względu na 
specyfikę pracy — automatyzacja 
jest problemem trudniejszym niż w 
przemyśle.

Wszystkie wielkie floty morskie 
państw zachodnich odczuwają obec­
nie trudności rekrutacji załóg. Zycie 
na statku w izolacji od rodziny, oto­
czenia lid. nie zawsze bowiem prze­
mawia do ludzi, którzy mogą otrzy­
mać zatrudnienie na lądzie w warun­
kach, umożliwiających normalne by­
towanie. Na skutek braku kandyda­
tów, załogi floty norweskiej składają 
się obecnie w 20 piroc. z cudzoziem­
ców, a załogi szwedzkie w jeszcze 
wyższym procencie. Również we 
flocie Stanów Zjednoczonych, mimo 
bezrobocia panującego w innych dzie­
dzinach gospodarczych, place załóg 
wzrosły po wojnie 1 stały się „solą 
w oku" armatorów.

Dlatego też wielkie floty zarobkowe 
Wielkiej Brytanii, Norwegii, Szwecji 
itd., a w pewnej mierze 1 subwen­
cjonowana flota' Stanów Zjednoczo­
nych, podjęły bddania nad możliwoś­
ciami redukcji załóg okrętowych.

Stocznie japońskie budujące statki 
dla Norwegii, „Panhonllbu" itd. dys­
kutują Obecnie projekt budowy tan­
kowca o nośności 65.000 ton, który 
będzie obsługiwany przez 19 osób za­
łogi. Istnieje też inny projekt tan­
kowca O nośności 58.000 tom, gdzie 
załoga będzie Uczyć zamiast 60 osób 
tylko 37.

Na amerykańskim statku „Constitu- 
tlon", należącym do American Export 
Lines, instaluje się obecnie radar 
kolizyjny,, który zastąpi w pewnej 
mierze oficera nawigacyjnego na 
wachcie. Amerykańska służba po­
miarowa instaluje na swoim statku 
badawczym zdalnie sterowane moto­
ry napędowe, tak że w morzu wach­
tę będzie pełnić jeden człowiek, przy 
silnikach mających kilka tysięcy ko­
ni mechanicznych. Mechanik ten bę­
dzie pracować w przezroczystej, 
dżwlękośzczelnej kabinie umieszczo­
nej nad maszynami, których działal­
ność będżie nlę odzwierciedlać na kil­
kudziesięciu indykatorach I wskaźni­
kach. Ekrany telewizyjne polnfccmu- 
ją Jachtowego mechanika o pracy 
maszyn w najdalszych zakątkach. 

- Manewrowanie mnszyną będzie się 
odbywać Za naciśnięciem guzika. E- 
kónomiścl obliczają, że zainwestowa­
nie takiej maszyny na standardowym 
■tatku „C-3" dałoby około 1 ooo ooo 
doi, oszczędności' w Okresie pełnej 
eksploatacji statku, to znaczy w cią­
gu 25 kat.

również wymianę pracowników z 
fabryki na montaż — i odwrotnie. 
System ten pozwoliłby na unikanie 
błędów w montażu, jak również w 
produkcji.
. Przedsiębiorstwo montażowe po­
winno posiadać własną pracownię 
projektową, która wykonywałaby 
dokumentację .powykonawczą wraz 
z kosztorysami wykonawczymi. 
Każdy projektant chcący projeko- 
wać w Centralnym Biurze Projek­
towym muslałby najpierw przejść 
przynajmniej 2-letni staż pracy na 
wykonywaniu dokumentacji powy­
konawczej. W przypadku, gdy war­
tość montażu w skali krajowej prze­
kroczy kwotę 260 min zł rocznie, 
powinny powstać dwa przedsiębior­
stwa dzielące obszar kraju pomię­
dzy siebie.

Jedno z przedsiębiorstw produk­
cyjnych powinno być nastawione i 
wyspecjalizowane w produkcji szaf 
pomiarowych, konstrukcji stalo­
wych, kompletacji oraz w produkcji 
osprzętu montażowego. Przedsię­
biorstwo powinno posiadać pra­
cownię projektowo-konstrukcyjną, 
która wykonywałaby dokumentację 
wykonawczą przy kompletacji oraz 
rozpracowywała konstrukcje szaf 
oraz osprzętu.

Pozostałe przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne zajmować się będą wyłą­
cznie produkcją ściśle ustaloną i 
wyspecjalizowaną.

Każde przedsiębiorstwo produk­
cyjne powinno posiadać własną pra­
cownię konstrukcyjną w celu ro­
boczego rozpracowywania przeka­
zywanych do produkcji projektów 
z Centralnego Biura Projektów.

Celem lepszej ilustracji załączam 
schemat organizacyjny struktury 
samego zjednoczenia.

Czy proponowany układ całkowi­
cie rozwiąże zadani^ w zakresie 
automatyzacji, stojące przed na­
szym przemysłem? Sama organiza­
cja, to jeszcze nie wszystko. O ile 
jednak łatwiej zarządzać gałęzią 
gospodarki mając do tego sprawny 
i przystosowany organizm.

Jedno mogę stwierdzić: propozy­
cja jest realna i taka organizacja 
projektowania produkcji i montażu 
aparatury kontrolno-pomiarowej i 
elementów automatyki będzie lepiej 
spełniała swe zadania niż organiza­
cja aktualna.

») Pattz art. w -nr. 37/63 „ŻG” pt. 
„Problemy automatyzacji — Nie wystar­
czą dobre chęci".

Można również wyobrazić sobie au­
tomatyzację prac załogi pokładowej, 
która obecnie spełnia różne zadania: 
prowadzi statek w .morzu, cumuje 
go w porcie, konserwuje statek 1 roz­
tacza opiekę nad ładunkiem. Nawi­
gacja morska coraz bardziej staje się 
sprawą elektroniki 1 mechanizmów. 
Sternik automatyczny pracuje już na 
morzach od kilkudziesięciu lat, cho­
ciaż W czasie manewrów zastępuje 
go na razie człowiek. Zastosowanie 
radaru kolizyjnego połączonego z ży­
roskopem i sterem automatycznym, 
możo z czasem . zupełnie wyprzeć 
żywego sternika. Określenie pozycji 
na morzu jest już obecnie znacz­
nie ułatwione, przez stosowanie ra- 
diogoniometrii 1 opartych na niej 
systemach ‘radio-nawigacyjnych jak 
Łorau, Shoran, Decca itd. :

Radar 1 sekstans operujący pro­
mieniami podczerwonymi, umożliwi­
ły orientację w okresach słabszej 
widzialności. Teoretycznie można by 
Już Obecnie skonstruować „mózg e- 
icktronowy", który w powiązaniu z 
lądowymi radiostacjami będzie pro­
wadzić statek ustalonymi kursami, 
utrzymywać go na kursie, zatrzymy­
wać w momencie niebezpieczeństwa 
zderzenia, sygnalizowanego przez ko­
lizyjny radar lub niebezpieczeństwa 
wejścia na mieliznę, przed którym 
ostrzegać będzie sprzężona z centralą 
sonda akustyczna.

Cumowanie statku w porcie jest 
typową pracą operatywną, której 
szczegóły trudno' z góry zaplanować

Trybuna

Cygan zawinił 
centralę 
wieszają

F
AKT, że cały szereg pism co­
dziennych i periodycznych 
chętnie udziela miejsca na 
swych lamach wypowiedziom czy­

telników — uznać należy za zjawi­
sko jak najbardziej pozytywne. Na 
przykład „Polityka" — w corocz­
nym omawianiu wyników ankiety 
rozpisywanej wśród czytelników na 
temat popularności poszczególnych 
działów pisma — niezmiennie pod­
kreśla, że największą poczytnością 
cieszą się listy czytelników, dla 
których zresztą tygodnik od lat 
przeznacza miejsce na tytułowej 
stronie.

Nie mniej zainteresowania dla 
głosów z zewnątrz przejawia także 
„Zycie Gospodarcze", poświęcając 
dla „trybuny czytelników" niejed­
nokrotnie prawie całą kolumnę. 
Kto skrzętnie czyta tygodnik, przy­
zna z pewnością, że niektóre pozy­
cje z tejże trybuny, chociaż pisane 
na gorąco'i mniej fachowe, niewie­
le ustępują czasami artykułom ru­
tynowanych publicystów — tak pod 
względem formy jak i ciężaru ga­
tunkowego dobieranej tematyki.

Jest jednak jedno „ale", które 
diametralnie różnicuje materiały 
redakcyjne od głosów z terenu — 
poczucie odpowiedzialności za dru­
kowane słowo. Podczas gdy artyku­
ły członków zespołu redakcyjnego 
lub też ekonomistów, występujących 
gościnnie na łamach „Życia", nace­
chowane są źródłowym przygotowa­
niem — głosy czytelników z „trybu­
ny" są raczej żywiołowe, pisane 
częściej pod wpływem chwili i roz­
maitych impulsów, niż oparte na 
gruntowej znajomości rzeczy. Stwa­
rza to czasem — obok możliwości 
zebrania cennych, bo bezpośrednio 
z życia zaczerpniętych .uwag — nie- 

* bezpieczeństwo wypaczenia proble­
mu przez przypisanie mu niewła­
ściwych proporcji, czy też ujęcie 
ważnego skądinąd tematu li tylko 
z perspektywy „własnego podwór­
ka".

Mam tu na myśli napisany z pa­
sją, aczkolwiek niezbyt gruntownie 
przemyślany, artykuł Agnieszki 
Walkowiak pod tytułem: „kłopoty 
budujących", zamieszczony w nr 38 
„Życia Gospódarczego". Dla przy­
pomnienia pozwolę sobie po krotce 
odtworzyć zasadnicze tezy artyku­
łu. Otóż autorka — z pewną dozą 
usprawiedliwionej, goryczy — zasta­
nawia się nad powodem braku do­
statecznego zainteresowania, a tak­
że poparcia ze strony ^ynników 
rządowych dla budownictwa indy­
widualnego, skoro — jak pisze — 
„znalazło ono ostateczne swoje 
miejsce w naszych planach gospo­
darczych". Z jednej strony państwo 
udziela pożyczek ludności budującej 
domki jednorodzinne z własnych 
środków, przydziela im parcele 
(najchętniej na terenach nieuzbrojo­
nych), a z drugiej — nie gwarantu­
je szybkiego sfinalizowania zamie­
rzeń inwestycyjnych, obwarowując 
■budownictwo indywidualne szere­
giem nieprzewidzianych utrudnień. 
Do najprzykrzejszych autorka zali­
cza: formalności wstępne związane 
z uzyskaniem zezwolenia na podję­
cie budowy, nabycie materiałów 
budowlanych oraz ich dowóz z... 
central handlowych (!) na’ miejsce 
budowy.

Nie wdając się w polemikę nad 
pierwszym zastrzeżeniem autorki, 
które opinia społeczna nie od dzi­
siaj słusznie uważa za istną „drogę 
cierniową", zatrzymam się nad dru­
gim — mianowicie sprawą zaopa­
trzenia budownictwa indywidualne­
go w materiały budowlane. Tu bo­
wiem sytuacja jest już bardziej 
złożona i skomplikowana nie tyle z 
racji biurokratycznego odsyłania 
petenta od Annasza dp Kaifasza, ile 
z powodu rzeczywistych, obiektyw­
nych trudności.

Do właściwego wyjaśnienia spra­
wy czuję się tym bardziej zobowią­
zany, że opinia A. Walkowiak o 
trudnościach nabycia materiałów 
budowlanych jest po prostu opinią 
laika, nie zorientowanego — jak się 
okazuje — w całokształcie zaopa­
trzeniowych problemów. Tym też 
zapewne tylko należy tłumaczyć su­
gestie autorki, jakoby aparat han­
dlu, żerując na trudnościach zaopa­
trzeniowych przyszłych „kamienicz- 
ników" — zdradzał ciągotki korup­
cyjne. Jakżeż bowiem inaczej moż­
na intepretować zdanie: . „nie po­
winno się stwarzać i tolerować sy­
tuacji skłaniających do projxmowa- 
nia „rewanżu" za załatwienie spra­
wy materiału, gdyż demoralizuje to 
i proponującego i nagabywanego 
pracownika centrali handlowej. A 
tak niestety — konkluduje dalej au­
torka — zdarźa się obecnie".

Nie wiem czy Agnieszka Walko­
wiak jest jedną z „ofiar" indywidu­

alnego budownictwa, narażonych 
na szykany geodetów, urbanistów 
lub „łapowników" z central handlo­
wych oraz przedsiębiorstw przewo­
zowych i w jakim stopniu „propo­
nowała" coś komuś, czy też była 
przezeń „nagabywana"? Nie wiem 
i wiedzieć nie chcę, gdyż to osta­
tecznie jej sprawa.

Chodzi mi zgoła o coś innego. 
Dziwię się po prostu, jak można — 
nie znając nawet organizacji zaopa­
trzenia budownictwa — dopuszczać 
się tak śliskich domysłów i suge­
rować tak niepochlebne inwektywy 
w odniesieniu do aparatu hurtu? 
Podkreślam — hurtu, gdyż wymie­
niane kilkakrotnie w artykule „cen­
trale handlowe" — to właśnie nic 
innego jak hurtownie, które prze­
cież z bezpośrednim zaopatrzeniem 
konsumentów indywidualnych nie 
mają prawie nic wspólnego.

Aby twierdzenie to nie było goło­
słowne, należy po krótce przypom­
nieć strukturę zaopatrzenia budow­
nictwa. Otóż w najbardziej podsta­
wowej formie sprzedaż materiałów 
budowlanych dzieli się na pulę po- 
zarynkową (dla instytucji i przed­
siębiorstw państwowych i spółdziel­
czych) i rynkową (dla konsumentów 
indywidualnych) w rozbiciu na pu­
lę miejską i wiajską. Miejska pula 
rynkowa rozprowadzana jest za 
pośrednictwem handlu detalicznego 
(MHD, PSS, WPHO), a nie central 
handlowych, do których należy je­
dynie sprzedaż hurtowa na rzecz 
wyżej wymienionych poddystrybu- 
torów. Ponadto należy dodać, że 
wszelkie dostawy materiałów bu­
dowlanych na zaopatrzenie rynku 
oparte są na kwartalnych rozdziel­
nikach, opracowanych dla strefy 
miejskiej i wiejskiej przez wydziały 
handlu wojewódzkich rad narodo­
wych, którym odpowiednią masę 
towarową stawia do dyspozycji Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrznego! 
Wszystko to usankcjonowane jest 
zarządzeniem nr 82 MHW ł dnia 
22 kwietnia 1Ś59 r?Gw sprawie roz­
działu i sprzedaży materiałów bu­
dowlanych na cele rynkowe", po­
przedzonym uchwałą Rady Mini­
strów nr 444 z dnia 17 listopada 
1958 r.

W świetle powyższych aktów nor­
matywnych trudno się więc dopa­
trzyć obstrukcyjnej działalności 
central handlowych, które — wbrew 
intencjom autorki — nie mogą 
przyjmować do realizacji żadnych 
zamówień odbiorców indywidual­
nych „na podobnych zasadach, jak 
zamówienia jednostek uspołecznio­
nych". Nie dlatego bynajmniej, że­
by komuś utrudniać życie i zmu­
szać do „długiego wydeptywania 
progów" — jak to dosadnie określi­
ła A. Walkowiak. Ale po prostu 
dlatego, że nie leży to w ich gestiij 
gdyż są stworzone do innych ce­
lów.

Trudno także obarczać odpowie­
dzialnością branżowe centrale han­
dlowe za okresowe niedobory na 
rynku deficytowych zwłaszcza ma­
teriałów budowlanych, takich jak: 
tarcica, cement, szkło okienne czy 
wyroby hutnicze. Nie od dzisiaj bo­
wiem są to artykuły (ostatnio z wy­
jątkiem cementu) ściśle rozdzielane 
przez wydziały handlu powiato­
wych i miejskich rad narodowych 
dla odbiorców miejskich i komisje 
rozdzielcze gromadzkich rad naro­
dowych dla konsumentów wiej­
skich. Że przydziały te są wysoce 
niewystarczające — to znów inna i 
także od hurtu niezależna sprawa.

Ostatecznie nie można się dziwić, 
że przy budownictwie inwestycyj­
nym, sięgającym w skali krajowej 
zawrotnej wartości przeszło 50 mld 
zł rocznie (w którym wartość su­
rowców waha się w granicach 
70 proc, nakładów) — mogą, a na­
wet muszą występować okresowe 
braki w zaopatrzeniu rynku w pod­
stawowe materiały budowlane. 
Zwłaszcza, że „zima stulecia" panu­
jąca w I kwartale br. bynajmniej 
nam do likwidacji tych braków nie 
pomogła. W samej tylko ceramice, 
a także cemencie — uwzględniając 
poważne zobowiązania eksporto­
we - wyrównanie strat zimowych 
jest po prostu nie do odrobienia.

jeszcze 
Nie to

Niełatwo bynajmniej w ramach 
wąskiej lepliki omówić całokształt 
trudności powodujących to, że w 
branży, materiałów budowlanych 
zamiast „rynku nabywcy" istnieje 

ciągle „rynek . dostawcy". 
też było celem niżej podpi­

sanego, który pragnął raczej- pod­
kreślić, jak łatwo można wprowa- 

jłąd opini^ Publiczną drogą 
niedokładnej, a przez to... nieo^ń. 
Wiedzialnej wypowiedzi prasowej.

kreślić,
dzić w

JOZEF Z. BREDlł
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—1980 wkłady oszczędno­
ściowe w PKO wzrosły 
dwustukrotnie. W 
1955 r. PKO stało się 
miliarderem — w ciągu 

pierwszych 7 miesięcy br. przyrost 
wkładów oszczędnościowych wyniósł 
blisko 3,0 miliarda złotych. Należy 
przypuszczać, że w niezbyt odleg­
łym czasie wkłady oszczędnościowe 
w PKO przekroczą'sumę 30 miliar­
dów złotych. „Kapitał oszczędnościo­
wy" stał się silą, z którą trzeba po­
ważnie się liczyć. Nie chodzi tu tyl­
ko o teoretyczną raczej ewentualność 
jakiegoś nagiego, istotnego spadku 
kwoty wkładów oszczędnościowych, 
mogącego stworzyć szereg komplika­
cji dla równowagi rynkowej. Po­
dobne — .chociaż oczywiście na 
mniejszą skalę — konsekwencje mo­
że spowodować zahamowanie znacz- 
iej już w liczbach bezwzględnych 
dynamiki wzrostu wkładów oszczę­
dnościowych.

Modne jest obecnie u nas postu­
lowanie badań na najprzeróżniejsze, 
czasem zgoła przedziwne, tematy. 
Szybki w ostatnich latach rozwój 
„kapitału oszczędnościowego" wysu­
wa niewątpliwie autentyczną proble­
matykę badawczą. Mimo swe wy­
raźne znaczenie praktyczne, nie 
doczekała się jednak gruntowniej- 
szego zainteresowania ze strony e- 
konomistów i socjologów. W rezul­
tacie, znajomość determinant, me­
chanizmów oszczędzania jest u nas 
po prostu nikła. Opiera się na ste­
reotypowych, schematycznych przy­
puszczeniach.

Publicystyka podejmowała nieje- 
dnokrotnie próbę sformułowania od­
powiedzi na proste niby pytanie: 
czym wytłumaczyć ogromny w o- 
stalnich kilku latach wzrost .wkła­
dów oszczędnościowych? Padały na 
ogół proste odpowiedzi. Niektórzy 
autorzy akcentowali rolę stabiliza­
cji politycznej wewnątrz kraju i 
w stosunkach międzynarodowych 
(proces urealniania się zasad poko­
jowego współistnienia). Inni pod­
kreślali znaczenie takich czynników 
jak stabilizacja ekonomiczna, wzrest 
dochodów ludności, społeczne zaufa­
nie do pekaowskiego banku (wymia­
ny waluty i regulacje cen nie dcA 
tknęły bezpośrednio posiadaczy ksią­
żeczek oszczędnościowych). Można 
też spotkać się z opinią, iż nader 
aktywnym czynnikiem oszczędzania 
jest po'prostu brak na rynku szcze- 
gólnie. poszukiwanych w różnych la­
tach/ tzw. deficytowych artykułów. 
Trywializując nieco ten pogląd mo­
żna by go wyrazić następująco: lu­
dzie oszczędzają w Polsce głównie 
dlatego, że rynek oferuje im niedo­
statecznie atrakcyjny asortyment ar­
tykułów, ;

Nie jest naszym zamiarem anali­
zować rolę wymienionych czynni­
ków, najczęściej Wysuwanych w pu­
blicystyce, mających przede wszyst­
kim kształtować dynamikę oszczę­
dzania. Warto zauważyć, że wymie- 
n'one okoliczności traktowane ste­
reotypowo jako przyczyny oszczę­
dzania, nie są w istocie jego przy­
czynami, we właściwym rozumieniu ■ 
tego słowa. Należy je chyba trakto­
wać jako raczej warunki sprzyja­
jące rozwojowi oszczędzania. Bezpo­
średnich natomiast, niejako spraw­
czych przyczyn dynamiki oszczędza­
nia trzeba obecnie doszukiwać się 
— jak się wydaje — nie tyle w za­
kresie ogólnych zjawisk ekohcęmcz- 
nych. czy politycznych ile raczej w 
sferze, jednostkowych decyzji i za­
chowań,' postaw ludzkich; w sferze 
kształtującego się u nas nowego 
modelu kultury społecznej, nowych 
krvslaiizujacych się potrzeb społecz­
nych i „nrkrospołecznej polityki" 
ich urzeczywistniania. Stanowisko to

tyczne i

• klarowana przez pracowników Ce­
gielskiego.' Oszczędzanie jako nawyk, 
a zwłaszcza jako nawyk kulturowy, 
prawie zupełnie nie występuje w od­
powiedziach pracowników Huty Sta­
lowa Wola.-' ;

Przyjrzyjmy .się innemu elemento­
wi dwóch modeli oszczędzania, które 
umownie nazwiemy poznańskim i 
rzeszowskim. W jaki sposób oszczę­
dzają pracownicy H. Cegielskiego i 
Huty Stalowa Wola?

Blisko 70 proc, badanych w za­
kładach poznańskich oświadcza, że 
oszczędza w sposób ściśle określo­
ny, systematycznie. Sposobów tych 
jest tak wiele, że niezbędna jest naj­
ogólniejsza choćby ich typologia.

Najbardziej rozpowszechniona po­
stawa to wpłacanie na książeczkę 
PKO regularnie co miesiąc. Jedni 
Wpłacają każdego pierwszego ściśle 
ustaloną kwotę niezależnie od r .-

że na wycieczki zagraniczne,„lu­
ksusowy” urlop, zakup pianina dla 
dzieci. Oszczędzający w'ściśle, okre­
ślonym celu - pracownicy Huty gro­
madzą pieniądze najczęściej na mo­
tocykl, domek jednorodzinny, dział­
kę ziemi, odzież, ślub,'nawet chrzci­
ny. I jeszcze jedna, szczególnie 
istotna różnica: przeciętny .wkład

planowanych wydatków i uzyska­
nych dochodów. Sumy te wahają s:e 
•Od 50 do 2 tys; zł. Inni wpłacają 
na PKO regularnie co miesiąc aie 
sumy różne, w zależności od uzyska­
nych dochodów i zaplanowanych ' 
wydatków. Pewna grupa wpłaca 
regularnie co miesiąc od 75 do 90 
proc, całego wynagrodzen a. podej­
mując co tydzień potrzebne r.a ży­
cie kwoty; każdorazowa nadwyżka
pozostaje na książeczce. Pewna -tru­
pa osób oszczędza w ten sposób, że 
wpłaca na swoje konto w PKO w 
zasadzie wszystkie premie .nagroda-, 
pieniądze z funduszu zakładowego, 
za godziny nadliczbowe f prace nad­
programowe. Niektóre osoby poda­
ją, że oszczędzają w ten sposób, iż 
raz w roku b.orą z kasy zapomcgo- 
wo - pożyczkowej większą pożyczkę, 
wpłacają ją z odpowiednim uzupeł­
nieniem na książeczkę samochodową, 
motocyklową, a pożyczkę spłacają 
tak jak gdyby co miesiąc odkładały. 
Pewna grapa podaje. że ma wy­
znaczoną „normę roczną1*, którą 
wpłaca regularnie co roku na PKO 
iv różnych terminach, w zależności 
od warunków.

oszczędnościowy pracownika Cegiel­
skiego jest zasadniczo wyższy; od­
kłada on też znacznie Więcej bie­
żąco na książeczkę oszczędnościo­
wą.

Przytoczone porównania pozwala­
ją, jak się wydaje, mówić o dwóch 
modelach oszczędzania. Model po­
znański jest już wszechstronnie 
rozwinięty, model rzeszowski za­
czyna dopiero kształtować się. Nie 
ulega wątpliwości, że aktualny po­
ziom płac, dochodów nie ma istot­
niejszego wpływu na funkcjono­
wanie owych dwóch modeli oszczę­
dzania. Można tu co najwyżej mó­
wić o wpływie skumulowanej za­
możności, dokonującej się u pra­
cowników Cegielskiego oczywiście 
znacznie dłużej, niż u pracowników 
Huty Stalowa Wola. Jeśli jednak 
uwzględni się, że robotnicy poznań­
scy ponieśli w czasie wojny do­
tkliwe straty njaterialne, że za­
możność ich była tylko względnie 
wysoka, że ich rodzinne zasoby 
materialne były bądź niskie bądź 
już anachroniczne wobec nowych 
potrzeb, że musieli od nowa na­
bywać rzeczy trwałego użytku za­
równo tradycyjnego jak i nowego 
typu — należy w r konsekwencji 
dojść do wniosku, iż' sytuacja ma-

ORZECZNICTWO

Dlaczego
jak oszczędzajg

ekonomiczne dla rozwoju 
ruchu oszczędzania, o jego aktualnej 
dynamice i perspektywach decydują 
najbardziej aktywnie, motarycznie' 
czynniki natury społecznej, a nawet
kulturowej.

Rozpatrzymy nieco bliżej ten pro­
blem w oparciu o wyniki sondażu 
na temat motywów i mechanizmów 
oszczędzania. przeprowadzonego 
przez Dział Badania Opinii Społecz­
nej Agencji Robotniczej.

DWA MODELE OSZCZĘDZANIA

Sondaż przeprowadzony został w 
dwóch wielkich zakładach przemy­
słu metalowego. W zakładach H. 
Cegielski Poznań i w Hucie Stalo­
wa Wola. Średnia płaca w tych za­
kładach kształtuje się w granicach 
2300 zł. Na tym w zasadzie wyczer­
pują się podobieństwa między dwo­
ma badanymi zakładami. Różnic jest 
między nimi — z punktu widzenia 
problematyki oszczędzania — znacz­
nie więcej. Poważny odsetek załogi 
H. Cegielskiego stanowią pracowni­
cy wywodzący się z rodzin od iluś 
pokoleń związanych z zakładami. W 
porównaniu z innymi zakładami 
przemysłu metalowego stan wy­
kształcenia ogólnego i kwalifikacji 
zawodów’ych pracowników H. Ce­
gielskiego przedstawia się korzystnie. 
Przytłaczająca większość pracowni­
ków H. Cegielskiego żyje w miej­
skim środowisku Poznania —w mie­
ście posiadającym określoną, skry­
stalizowaną kulturę społeczną (m. 
in. najniższy w skali kraju wskaź­
nik przestępczości i to w odniesie­
niu do wszystkich kategorii prze­
stępstw), nader sprzyjającą tenden­
cjom i postawom oszczędnościowym. 
Według informacji dyrekcji PKO 
przyzakładowe oszczędzanie w za­
kładach H. Cegielskiego jest rozwi­
nięte na skalę rzadko spotykaną w 
kraju.

Przytłaczającą większość pracow­
ników, a zwłaszcza robotników Hu­
ty Stalowa Wola stanowią robotni- 
cy-chłopi'. Rekrutują śię ze wsi o 
wyjątkowo rozdrobnionej strukturze 
agrarnej i charakteryzujących się 
przy tym na ogół tradycyjnym mo­
delem wiejskiej kultury społecznej. 
W Hucie Stalowa Wola bardzo 
znaczny odsetek robotników nie po­
siada wykształcenia podstawowego 
— poważne zaległości w tej mierze 
są dopiero obecnie intensywnie 
nadrabiane. Rozwój zakładowych 
form oszczędzania jest w Hucie Sta­
lowa Wola bardziej zaawansowany 
niż, w innych zakładach przemysło­
wych Polski wschodniej. W skali 
krajowej osiągnął jednak dopiero 
poziom średni.

Jak przedstawia się model oszczę­
dzania w: tych dwóch społecznoś-

można sformułować w innej jeszcze ciach zakładowych?
nieco wersji; w warunkach, gdy ist­
nieją- odpowiednie przesłanki, poii-

RYSZARD TURSKI

ARu podaje, że oszczędza bez ściśle 
określonego celu. „Każdą wolną 
złotówkę składam na książeczkę bez 
określonego celu i oszczędzał będę 
nadal*' — stwierdza 51-letni stolarz, 
oszczędzający od 28 lat. „Już od 
dzieciństwa uczono mnie odkładać 
na książeczkę i od tej pory zawsze 
tak postępuję" — pisze elektryk, lat 
55. Analogiczne lub zbliżone moty­
wacje deklarują niemalże wszyscy 
objęci sondażem pracownicy H. Ce­
gielskiego oszczędzający bez ściśle 
określonego celu. Oszczędzają dla 
zasady, z nawyku, często już dzie­
dzicznego. Osoby tej kategorii zdają 
się traktować nawyk oszczędzania, 
umiejętność gospodarowania w skali 
gospodarstwa domowego jako cechę 
kulturową człowieka — nawyki te 
stanowią dla nich określone warto­
ści społeczne, jedną z przesłanek 
społecznego uznania, prestiżu jed­
nostki w społeczności. Czy ta apo- 
logia oszczędzania dla zasady nie 
jest przypadkiem przejawem irra­
cjonalnego ciułactwa pieniędzy, tak 
symptomatycznego dla poważnych 
odłamów drobnomieszczaństwa w
warunkach 
stycznych i 
haterów w 
Szczegółowe

społeczeństw kapitali- 
mającego licznych bo- 
światowej literaturze? 
Tezultaty omawianego

sondażu pozwalają w zasadzie wy­
kluczyć to przypuszczenie. Pracowni­
cy Cegielskiego oszczędzający nie od 
przypadku do przypadku lecz dłu­
gofalowo, na zasadzie nawyku nie 
gromadzą pieniędzy dla jakiejś ir­
racjonalnej idei ciułania. Korzysta­
ją racjonalnie z oszczędzanych pie­
niędzy: nabywają rzeczy trwałego 
użytku z reguły nie na raty lecz 
za gotówkę (stwierdzają, że kalku­
luje się im to taniej i że nabywa­
ją potrzebne im rzeczy w lepszym 
gatunku i w odpowiednim czasie) 
spędzają wygodnie urlop, korzystają 
z wyc ieczek zagranicznych; utrzymu­
ją stale równowagę budżetową ..bez 
biegania za pożyczkami przed pierw­
szym i szarpaniny nerwów",

W Hucie Stalowa Wola tylko nie­
spełna 15 proę. badanych podaje, że 
oszcżędża bez ściśle określonego, do­
raźnego celu. A oto najczęściej pow­
tarzające się typy motywacji tej ka­
tegorii pracowników Huty Stalowa 
Wola: „Aby mieć rezerwę w razie 
braku pracy'* — technik; „Na tzw. 
czarnę godzinę" — ślusarz, 40 lat; 
„Zawsze jestem tego zdania, że po­
wstać może nagle jakaś trudniejsza 
sytuacja, dla której niezbędna bę­
dzie pewna suma pieniędzy" — wier­
tacz, lat. 24. Tak zatem oszczędza­
nie bez doraźnie wyznaczonych ce­
lów, długofalowe jest wśród pra­
cowników Huty Stalowa Wola nie­
porównanie mn ej rozpowszechnione 
niż w zakładach Cegielskiego i po­
siada zasadniczo odmienny charak­
ter. ' To jest przede wszystkim o-

Wśród badanych pracowmików 
Hut}' Stalowa Wola 45 proc, bada­
nych podaje, że oszczędza w syste­
matyczny sposób. Odsetek oszczędza­
jących systematycznie jest tu zatem 
wyraźnie niższy. Ale i w tym przy­
padku obok różnic ilościowych wy­
stępują także różnice jakościowe. 
Systematyczne oszczędzanie pracow­
ników Huty Stalowa Wola polega 
ptzede wszystkim na tym. że co 
miesiąc, dwa lub trzy wpłacają oni 
pewne, na ogół zmienne, kwoty na 
książeczkę PKO. Inne, tale Szeroko 
rozbudowane u poznaniaków sposo­
by oszczędzania! wśród pracowników 
Huty Stalowa Wola nie występują 
prawie w ogóle.

Oszczędzanie poznaniaków jest nie 
tylko bardziej długofalowe, systema­
tyczne, zorganizowane ale i bardziej 
ustabilizowane, „zdyscyplinowane". 
W zakładach Cegielskiego niespełna 
20 proc, ankietowanych odpowiedzia­
ło twierdząco na pytanie, czy „ko­
rzystali z pieniędzy złożonych w 
PKO w jakichś trudnych dla siebie 
lub rodziny sytuacjach?". Owe trud­
ne sytuacje to kupno węgla na wol­
nym rynku w czasie ostatniej zimy, 
bezpłatne urlopy na dokończenie 
naulii w szkołach średnich, poważ­
ne przypadki chorobowe członków 
rodziny. W Hucie Stalowa Wola bli­
sko połowa badanych korzystała z 
książeczek oszczędnośclowycn w a- 
waryjnych sytuacjacn życiowych. 
Większość tych awaryjnych przypad­
ków to wydatki na pogrzeby, chrzci­
ny, wesela, pomoc dla rodziny i 
krewnych w inwestowaniu gospo­
darstwa rolnego, klęski żywiołowe 
(powódź, susza, pożary). Tak zatem 
poznański model oszczędzania ce­
chuje większy reżim oszczędnościo­
wy. Mniejszy reżim oszczędnościowy 
pracowników Huty Stalowa Wola 
zdaje się wynikać w znacznym stop­
niu z faktu, że pozostają oni jesz­
cze w trwałych związkach rodzin­
nych z ludnością wiejską. rolniczą, 
znajdującą się często w sytuacjach 
wymagających pożyczek pien.ężr.ych.

PRÓBA PROGNOZY

Wyniki sondażu BOS-AR pozwa­
lają stwierdzić cały szereg innych 
jeszcze istotnych różnic między 
modelami oszczędzania pracowni­
ków Huty Stalowa Wola i Cegiel­
skiego. I tak np. wśród pracowni­
ków Cegielskiego decyzje oszczęd­
nościowe podejmują na ogół ko­
lektywnie dorośli członkowie ro-
dziny — zwłaszcza 
role odgrywają tu 
W Hucie Stalowa

równorzędne
mąż 

Wola
i żona, 
decyzje

Blisko połowa pracowników H. Cc ___ ,_____ _ ....., _
Sielskiego objętych sondażem BOS- motywacja niemal w ogóle nie de-

szczędzą,nie na ..czarną godznę"

oszczędnościowe podejmuje z regu­
ły mąż — głową rodziny. Pozna­
niacy oszczędzający na ściśle okre­
ślone, doraźnie wyznaczone cele, 
zbierają na ogól pieniądze na sa­
mochód, motocykl, telewizor, a tak-

terialna w okresie ostatniego dwu- 
: dziestołecia nie jest czynnikiem 

określającym w decydujący sposób 
, kształt poznańskiego i rzeszowskiego 

modelu oszczędzania.
' Istotne* różnice między poznań­

skim i rzeszowskim modelem o- 
szczędzania wynikają, naszym zda­
niem, przede wszystkim z przesła­
nek społecznych. W systemie postaw’ 
życiowych poznaniaków oszczędza­
nie jest elementem trwałym, nie­
jako organicznym. Łączy się inte- • 
gralnie z takimi zwłaszcza posta­
wami jak gospodarność, kalkulacja 
ekonomiczna, umiar, silnie rozbu­
dzone zapotrzebowanie na rzeczy 
trwałego użytku. Natomiast w sy­
stemie postaw życiowych pracowni­
ków Huty Stalowa Wola oszczę­
dzanie nie zajmuje takiej pozycji 
— jest elementem dopiero krysta­
lizującym się i integrującym z ca­
łokształtem postaw życiowych.

Na podstawie danych PKO moż­
na sądzić, że model oszczędzania 
funkcjonujący wśród pracowników 
Huty Stalowa Wola nie jest by­
najmniej modelem szczególnie pry­
mitywnym w skali krajowej. Wręcz 
przeciwnie, model ten .wydaje się 
być dla Polski wschodniej i nie­
których rejonów ziem centralnych 
modelem przodującym. Z.drugiej 
zaś strony nie dysponujemy mia­
rodajnymi przesłankami aby stwier­
dzić, że przedstawiony poznański 
model oszczędzania • jest W skali 
krajowej modelem przodującym, 
najbardziej rozwiniętym. Przeciętny* 
wkład oszczędnościowy na jednego, 
mieszkańca kształtuje się w Poz­
naniu i woj. poznańskim poniżej 
średniej krajowej, niżej niż w woj. 
gdańskim, szczecińskim, wrocław­
skim, katowickim, w Warszawie i 
województwie warszawskim. 'Wpra­
wdzie dane te nłe mogą stanowić 
miarodajnych kryteriów dla jakiejś 
klasyfikacji modelów oszczędzania 
(abstrahują od podziału ludności 
na miejską i wiejską) tym nie­
mniej zdają się skłaniać do przy­
puszczenia, że poznaniacy nie o- 
szczędzają jednak, w skali kra­
jowej, najbardziej intensywnie.

Jak wynika z danych szacunko­
wych, wzrost .wkładów’ oszczędno­
ściowych obejmuje w ostatnich la­
tach 2—3°/o dochodów ludności.
Jeśli uwzględni się, że stopa oszczę­
dzania w granicach 2—3% jest w . 
porównaniu z niektórymi innymi 
krajami socjalistycznymi ciągle je­
szcze niższa; że jest ona względnie 
niska w porównaniu z takimi, na 
przykład sumami jak wydatki na 
alkohol czy różnego rodzaju toto­
lotki — to należy dojść do wnio- 
sku, że istnieją u nas jeszcze bar­
dzo poważne finansowe rezerwy 
ludności dla dynamiki oszczędza­
nia. Aktywizacja tych rezerw zależy 
w dużym stopniu od upowszech- 
niania poznańskiego modelu oszczę­
dzania (i innych jeszcze bardziej 
rozwiniętych, jeśli takie są). Upo­
wszechnianie rozwiniętego modelu 
oszczędzania dokonywać się będzie 
z pewnością w znacznym stopniu 
samoczynnie, .w miarę rozwoju 
struktury społecznej kraju, w mia­
rę krystalizowania się nowych po­
staw społecznych, nowych wzorów' 
życia i nowych potrzeb. Istotną 
rolę mogłaby tu również z pew­
nością odegrać świadoma działal­
ność popularyzatorska, propagando­
wa. Oczywiście pod warunkiem, że 
nie będzie ona ograniczać się do 
stereotypów, prymitywnych chwy­
tów propagowania oszczędzania, 
żywcem przenoszonych z technik 
reklamowych krajów kapitalistycz­
nych, w naszych warunkach spo­
łecznych już anachronicznych, a 
nawet czasem wręcz - żenujących.

Oszczędzanie jest w naszym kra- 
ju już w znacznym stopniu jakby : 
organicznie związane z nowymi 
kształtującymi się postawami ży- g 
ciowymi, nowymi potrzebatni i | 
wartościami społecznymi, z now’y-. 
mi stosunkami społecznymi. To 
właśnie społeczne uwarunkowanie 
oszczędzania zdaje się stanowić 
jedną z najaktywniejszych determi- ■ 
nant jego stabilizacji, jego obecnej 
i dalszej, w perspektywie dynamiki.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNĄ 
ZA WYŁUDZENIE POŻYWIENIA 
LUB NAPOJU W RESTAURACJI

USPOŁECZNIONEJ

Jeden z Sądów Wojewódzkich 
zwrócił się do Sądu Najwyższego z 
zapytaniem, czy zamówienie bez 
zamiaru uiszczenia należności a 
następnie spożycie w restauracji po­
żywienia, napojów alkoholowych o 
wartości 118,20 zł, stanowi przestęp­
stwo z art. 265 k.k., 1) czy też z a- 
garnięcie mienia społe­
cznego (w postaci wyłudzenia) 
w rozumieniu art. 1 par. 1 ustawy 
z dnia 18.VI.1959 r., o odpowiedzial­
ności karnej za przestępstwa prze­
ciw własności społecznej (Dz.U. 
Nr 36, poz. 228)2)?

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 
25 kwietnia 1963 r. nr VI KO 8/63 
udzielił następującej odpowiedzi:

Wyłudzenie bez zamiaru uiszcze­
nia należności pożywienia lub na­
poju w restauracji, będącej zakła­
dem uspołecznionym, stanowi za­
garnięcie mienia społecznego, na­
ruszające przepis ustawy z dnia 18 
czerwca 1959 r. (poz. 228).

Stanowisko swe Sąd Najwyższy 
uzasadnił w sposób następujący:

„Przedmiotem wyłudzenia, o któ­
rym mowa vz art. 265 k.k.T) może 
być albo mienie, albo świadczenia 
nic związane z przekazaniem spra- 

■ wcy części substancji majątku 
H świadczącego.

W pierwszym wypadku w masie, 
majątkowej świadczącego powstaje 
uszczerbek, który zawsze jest na­
stępstwem przestępstw, polegają­
cych na zagarnięciu mienia, w 
drugim przypadku natomiast takie­
go uszczerbku nie ma, a tylko 
świadczący nie otrzymuje równo­
wartości majątkowej za swą us­
ługę.

Wyłudzone w restauracji uspo­
łecznionej pożywienie czy napój 
stanowi konkretne mienie społecz­
ne i w wyniku tego wyłudzenia 
następuje uszczerbek w zapasach 
restauracji.

Ustawa z 18.VI.1959 r. obejmuje 
swym zasięgiem wszelkie mienie 
społeczne i nie daje podstaw do 
wyodrębnienia z mienia społecznego 
szczególnych jego postaci, które w 
określonych warunkach ulegać by 
miały ochronie karno-prawnej na 
podstawie innych przepisów, nie 
zamieszczonych w ustawach spec­
jalnych, wydanych w celu och­
rony tego mienia. Wynika stąd, że 
jeżeli wyłudzone według dyspozycji 
art. 265 k.k. mienie stanowi włas­
ność społeczną podlega ono -także 
ochronie na podstawie szczególnych 
przepisów ustawy z 18.VI.1959 r„ 
poz. 228 1 .to niezależnie od jego 
wartości, gdyż cytowana ustawa 
przewiduje ochronę mienia społecz­
nego nawet mniejszej wartości.

.Przyjęcie odmiennego poglądu 
prowadziłoby do nielogicznego 
wniosku, że wyłudzenie pożywie­
nia lub napoju wartości np. 300 zł 
w restauracji uspołecznionej trak­
towane byłoby łagodniej (areszt do 
roku lub grzywna z art 265 k.k.); 
aniżeli zagarnięcie innego mienia 
społecznego wartości np. 50 zł i to 
nawet wówczas, jeśliby sąd wobec 
sprawcy ostatnio • wymienionego 
przestępstwa skorzystał z fakulta­
tywnego przepisu art. 1 § 2 ustawy 
z 18.VI.1959 r., poz. 228 (areszt do 
lat 5 i grzywna).".

1) Art. 265. Kto bez zamiaru uiszcze­
nia należności wyłudza pożywienie lub 
napój w restauracji, mieszkanie w ho­
telu, mieszkanie lub pożywienie w pen-, 
sjonacie,' przejazd koleją lub innym 
środkiem komunikacji,"wstęp na przed­
stawienie, działanie automatu lub inne 
podobne świadczenie, o którym wie, że 
jest płatne, podlega karze aresztu do 
roku lub grzywny.

2) Art. 1. 8 L Kto kradnie, przywłasz­
cza sobie, wyłudza lub w jakikolwiek 
inny sposób zagarnia mienie społeczne, 
podlega karze więzienia do lat 5 i ka­
rze grzywny.

ROZLICZANIE SIĘ Z 
PRODUCENTEM ZA CZĘŚCI 

ZAMIENNE DO SAMOCHODÓW

Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego 
w A wystąpiły na drogę postępo­
wania arbitrażowego przeciwko Za­
kładom Naprawy Samochodów w 
B. domagając się zasądzenia dla 
siebie 307 542 zł tytułem różnicy 
między ceną detaliczną i ceną zby­
tu za dostarczone tłoki i sworz­
nie do samochodów ciężarowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach zasądziła 104154’ zł, 
natomiast w dalszej części powódz­
two oddaliła.

Od rozstrzygnięcia OKA wniosły 
odwołanie obie strony.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy oba odwołania, orze­
czeniem z dnia 29 października 
1962 r. nr 1-3045,62 udzieliła nastę­
pującego wyjaśnienia:

Wszyscy odbiorcy, poza Odbior­
cami kooperacyjnymi, a więc także 
zakłady prowadzące naprawy sa­
mochodów, obowiązani są płacić za 
dostarczone im przez producenta 
części zamienne do samochodów ce­
ny wynikające z cenników detalicz­
nych, pomniejsz nie o odpowiednie 

, marże.
Uzasadniając swe stanowisko 

GKA zaznaczyła m, p.:
„(...) Od dnia 1 lipca 1960 r., to 

jest od dnia reformy cen zaopa­
trzeniowych. obowiązują — zgodnie
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ze stanowiskiem Państwowej Ko­
misji Cen zajętym w piśmie r dnia 
„ '^esnia 1962 r. znak CV-12- 

-776 62 - za części wymienne do 
samochodów tylko ceny detalicz­
ne. W ramach reformy cen za­
opatrzeniowych nie zostały wyda­
ne odrębne cenniki na części do sa- 
n.ochoaów powszechnie obowiązu­
jące w obrocie zaopatrzeniowym. 
Został jedynie wydany przez Mini­
sterstwo Przemysłu .Ciężkiego cen­
nik części wymiennych przemysłu 
motoryzacyjnego przewidujący ce­
ny zbytu. Cennik ten obowiązuje' 
jednak tylko w rozliczeniach za 
dostawy kooperacyjne części do 
produkcji samochodów. Wszyscy in­
ni odbiorcy poza odbiorcami ko­
operacyjnymi płacą za- części za­
mienne do samochodów ceny wy- 
■nikające z cenników detalicznvch 
pomniejszone o odpowiednie marże.

Strona pozwana jest zakładem 
prowadzącym tylko naprawy- sa­
mochodów. Podstawą do roz’iczeń 
za dostarczone jej części zamienne 
jest zatem cennik detaliczny.

Okoliczności tej nie zmienia fa».t, 
źe strona powodowa w piśmie z 
dnia 27 czerwca 1960 r. podała poz­
wanemu błędnie cenę zbytu spor­
nych części zamiennych i oświad­
czyła, że będzie fakturować częśc1 
po cenach zbytu. W konkretnym 
przypadku strony nie mogły umow­
nie zmienić reżimu cen obowiązu­
jącego przy rozliczeniach pomiędzy 
nimi i ustalonego przez Państwo­
wą Komisję Cen.

i _ nieterminowe wykonanie przez 
strony zobowiązań powoduje ich 
od po w i ed-z i al nó ś £ na' ogól­
nych zasadach umów o roboty 
budowlano-montażowe. Natomiast 
udział uspołecznionej jednostki 
gospodarczej w kosztach utrzyma­
nia dróg lokalnych jest zryczał­
towany.,

Uchwała stanowi poza tym, >że 
dokonujący przewozu pojazdem 
przez, most lub wiadukt drogowy 
na drogach publicznych ciężarów, 
przekraczających dopuszczalne ob- 
cląźenie mostu lub wiaduktu dro­
gowego, może zostać zobowiązany 
przeze zarząd drogi do pokrycia ko­
sztów wzmocnienia tych obiektów 
lub naprawy ich uszkodzeń, spo- 
wodovvanych przewozem nadzwy- 
czajnycih. ciężarów.

Wreszcie, w razie zniszczenia albo 
uszkodzenia drogi publicznej przez 
pojazdy, należące do -uspołecznio­
nych jednostek gospodarczych, na 
skutek przejazdów tych -pojazdów 
z nadnorniatywnym obciążeniem, 

• jednostki te obowiązane są do wy­
płacenia właściwemu । zarządowi 
drogi odpowiedniego odszkodo­
wania.

'p/zepisy uchwały wejdą w życie 
z dniem 19 października 1963 r.

' O p r a c c w ał Józef ZIELIŃSKI
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. Rozliczenie się-według innej ceny 
niż detaliczna nie było dopuszczal­
ne jeszcze i z tego względu, aa 
strona powodowa różnicę pomiędzy 
ceną detaliczną a ceną zbytu obo­
wiązana była odprowadzić do Wy­
działu Finansowego jako dodatnią 
różnicę budżetową, natomiast strona

■ pozwana przy fakturowaniu swo­
ich usług za części 
nienormalnie zużyte 
nikom pojazdów — 
nikiem nr 285-Z-60 
liczne i wobec tego.

brakujące lub 
liczy użytkow- 
zgodnie z cen- 
— ceny deta- 
płacąc dostaw-

cy za te części według cen zbytu, 
miałaby nieuzasadnione i niewy- 
pracowane źródło korzyści.

Strona powodowa jest producen­
tem częścij a zamówienie opiewało 
ha 15 000 sztuk tłoków i sworzni. 
Stronie pozwanej przysługują za­
tem obie marże: f hurtowa i de­
taliczna.

W tych warunkach GKA uzna­
ła za konieczne zmienić zaskarżo­
ne orzeczenie i uznać, że 'rozlicze­
nie winno nastąpić po cenach de­
talicznych pomniejszonych o obie 
marże”.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

GOSPODARCZYCH W KOSZTACH 
INWESTYCJI I UTRZYMANIA

DRÓG, MOSTÓW I WIADUKTÓW 
DROGOWYCH

Rada- Ministrów uchwałą nr 257 
ż dnia- 19 lipci 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 68, poz. 335) ustaliła za­
sady udziału przedsiębiorstw, (za­
kładów) państwowych i spółdziel­
czych w kosztach inwestycji i 
utrzymania dróg lokalnych oraz 
udziału dokonujących przewozu iw 
kosztach wzmocnienia i naprawy 
mostów i. wiaduktów drogowych 
rio drogach publicznych.
. U d ział przedsiębiorstwa w ko­
sztach budówy nowej drogi lub 
w przebudowie istniejących dróg 
powinien być ustalony w drodze 
pisemnego porozumienia z 
zarządem drogi, przy . czym nie­
wykonanie, nienależyte wykonanie

NACIE takie obrazki: na 
pierwszym planie kilkunastu 
dostojnie wyglądających pa­
nów stojących przed białą 
i szeroką wstęgą, obok trans­
parenty i chorągiewki o na­

rodowych barwach, orkiestra... 
Gdzieś z boku widoczne potężne fa­
bryczne kominy, kontury rysują­
cych się w oddali hal produkcyj­
nych, budynków, przybudówek, ma­
gazynów — wszystko w jasnych, 
„czystych" kolorach, nie zbrudzone 
sadzą, nie odrapane z tynków... Po- 
daje się na srebrnej tacy nożyczki, 
po czym wszyscy obecni są świad­
kami symbolicznego przecięcia wstę­
gi, czyli — uruchomienia nowego 
zakładu czy obiektu przemysłowego, 
mającego od tej pory pracować dla 
potrzeb gospodarki narodowej.

Moment na pewno piękny i wzru­
szający, będący ostatnim etapem 
często kilkuletniego wysiłku całej 
załogi budującej ów kolejny zakład 
przemysłowy kraju. Powoli wszyscy 
zaczynają się rozjeżdżać, na miejscu 
pozostają ludzie, któhych zadaniem 
od tej pory będzie praca w dopiero 
co uruchomionych halach. O tym 
jednak co dzieje się w zakładzie po 
przecięciu symbolicznej wstęgi, wie 
się na ogół mało. A często (co nie 
oznacza, że zawsze) dzieją się tam 
wtedy rzeczy interesujące. W kon­
kretnym przypadku opisywanym 
przez reportera — wręcz zdumiewa­
jące.

Kilkanaście lat temu, bo jeszcze 
przed Kongresem Zjednoczeniowym 
Partii, po analizie dotyczącej przy­
szłych potrzeb gospodarki w zakre­
sie armatury stalowej i staliwnej, 
postanowiono zbudować w Polsce 
wielki, nowoczesny zakład przemy­
słowy produkujący armaturę. Po 
wielu dyskusjach, fachowcy zgodnie 
doszli do wniosku, że zakład ten 
najlepiej będzie umieścić w Kiel­
cach — mieście, które w owym cza­
sie nie posiadało właściwie żadnego 
wielkiego obiektu przemysłowego, 

• a z uwagi na szybki wzrost ludno­
ści, dysponowało niewykorzystaną 
nadwyżką siły roboczej. Obliczono, 
że zakład powinien produkować rocz­
nie 9 620 ton gotowej armatury wyso­
kociśnieniowej, rurociągów i odle­
wów;

Opierając się na tym założeniu, 
Biuro Projektów „Prozamet" w Gli­
wicach postanowiło przygotować za­
łożenia projektu zakładu. Ponieważ 
główny inwestor (a był nim wtedy 
Centralny Zarząd Budowy Maszyn 
Ciężkich, który następnie zm:enił 
nazwę na Zjednoczenie Budowy Ma­
szyn Ciężkich) chciał jak najszybciej 
przystąpić do realizacji tej inwesty­
cji, na inż. J, Bilewskiego głów­
nego projektanta 'mającego powstać 
zakładu — spadły obowiązki, które 
należało wykonać w możliwie szyb­
kim czasie. Rozpoczęły się więc kre­
ślenia, zawile obliczenia wymaga­
nych parametrów — wszystko w go­
rączkowej atmosferze podyktowanej 
wymaganiami chwili. Po kilku mie­
siącach uciążliwej pracy gliwickiego 
„Prozametu" zostały wykonane za­
łożenia projektu wstępnego. Zakład 
wytwarzający armaturę na potrzeby 
przemysłu chemicznego, okrętowego 
i wielu, wielu innych, miał być 
uruchomiony w drugiej -oolowie 1953 
roku (a był wtedy rok 1951). Z wro­
dzonym nam optymizmem, podbudo­
wanym, jak zwykle w takich przy­
padkach „naukowymi" argumentami, 
budowę postanowiono rozpocząć już 
w październiku 1951 roku. Miano 
wtedy zagospodarować teren i przy­
gotować jego uzbrojenie, by już 
w następnym roku przystąpić całą 
parą do prac budowlanych. Rok 1953 
— wg wstępnych' założeń — przezna­
czono na roboty wykończeniowe: 
budowlane, instalacyjne ' i mecha­
niczne.

Nawet dla laika tak szybki termin 
zbudowania olbrzynfego przecież 
obiektu przemysłowego, mającego 
zatrudniać ok. 1 600 ludzi w Odlew­
ni, Kuźni, Wydziale Mechanicznym, 
Rurowni i Modelarni, musiał budzić 
zrozumiale wątpliwości. Wątpliwości 
tych jednak nie podzielał zarówno 
główny projektant, jak i główny in­
westor. Postarali się oni tylko — 
dziś można śm:ało powiedzieć, że 
starania te istniały tylko na papie­
rze — by dla uzyskania szybkiego 
tempa budowy zmobilizować cały 
sprzęt mechaniczny dla robót ziem­
nych, transportowych, budowlanych

Z OKAZJI „Miesiąca pszczęd- 
ności" jakim jest w wielu kra­
jach świata październik, zwyk- 

ło się u nas szerzej informować 
nasze społeczeństwo o rozwoju us­
ług świadczonych przez PKO w za­
kresie przechowywania . czasowo 
wolnych środków pieniężnych lud­
ności. Zwłaszcza, że ostatnio rozwój 
tych ujług nabrał nader dynamicz­
nego charakteru.

Wyrazem tego jest szybki wzrost 
wkładów pieniężnych ludnością pod­
czas1 ubiegłych 7 lat. Ogólny stan 
wkładów ludności w PKO wynosił 
bowiem:

31. XII. 1955 — 1,7 mld zł
31. XII. 1960 — 13,8 mld zł
31. VHI. 1963 — 27,1 mld zł
Podczas owych 7 lat wkłady lud­

ność! w PKO wzrosły więc 16-krot-
• nie.' A statystycznie -rzecz biorąc 
, średnii wkładna 1, mieszkańca kra­
juwzrósł w tym czasie z 46 zł -do

; 332 żł. ' - -

i montażowych, będący w posiada­
niu ówczesnego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego Kielce, 
które to przedsiębiorstwo wytypo­
wano na genera lnego wykonawcę.

*
Trudno dzisiaj powiedzieć, jakie 

byłyby efekty budowy kieleckfej in­
westycji wg wyżej ukazanych zało­
żeń, gdyby nie dokumentacja, któ­
ra przyjechała se Związku Radziec­
kiego, opracowana przez Giprotjaż- 
man dla obiektów tego typu. W każ­
dym bądź razie ktoś mocno musiał

kumentccji, nie można prowadzić 
budowy na'taką skalę! Może nawet 
w tych swoich rozważaniach po­
szedłby dalej: zastanowił się czy nie 
warto by wreszcie uzgodnić ,z wy­
konawcą jego możliwości przerobo- - 
wych, z inwestorem — zabezpiecze­
nia budowy w potrzebne środki fi­
nansowe i z projektantem — zasady 
i terminy dostarczania dokumentacji, 
by na tej podstawie obliczyć praw­
dziwy i uzasadniony termin ukoń­
czenia budowy... Przedstawić go do 
akceptacji czynnikom nadrzęd­
nym... Jednakże jakaś „tęga głowa" 
(iub: jakieś „tęgie głowy") znalazła 
daleko prostsze wyjście z sytuacji — 
takie, nad którym człowiek posia­
dający przeciętną ilość szarych ko­
mórek w swych zwojach mózgo­
wych. musiałby myśleć kilka dłu­
gich lat. Po prostu postanowiono^, 
oficjalnie uznać zakład jako zbu-

podrapać się w głowę i zastanowić 
się głęboko nad realnością przyję­
tych uprzednio terminów, gdyż po­
stanowiono wprowadzić do projek- ■ 
tu wstępnego uzupełnienia, wynika­
jące z nadesłanej dokumentacji ra-
dzieckiej. Że nie były to tylko 
drobne uzupełnienia, a daleko idą­
ce zmiany, może świadczyć fakt, że 
zmniejszono planowaną produkcję 
do 8 70C ton, zwiększono zatrudnię- ' 

’ nie z 1 600 ćo 2 062 ludzi, a uru- 
chomien.e zakładu przesunięto na 
rok 1955 (Wydział Odlewni i Mode-

1954 rok, pozostałelarski
1955 fok), rezygnując także z wy­
budowania Rurowni. Nastąpiła 
zmiana na stanowisku głównego 
projektanta i właściwie od początku 
przystąpiono do wykonania projek­
tu zakładu.

Tymczasem na ogrodzonym terenie 
budowy rozpoczęły się pierwsze pra­
ce: koparki i masywne buldożery 
zaczęły robić wykopy pod funda­
menty, cały teren powoli pokrywki 
się siatka, dróg dojazdowych... Wi­
dać już było idzieniegcizie zaczątki 
pierwszych prac budowlanych — 
betonowe stropy, ■ stalowe konstruk­
cje... Czy przebiegały one jednak- 
zgodnie z przyjętym harmonogra­
mem robót? Dziś, gdy reporter po.- 
stawił to pyanie swoim rozmówcom 
z Kieleckich Zakładów Budowy 
Przewodów i Armatu^, usłyszał od­
powiedź, która go specjalnie nie za-w 
dziwiła:

— Trudno było myśleć o „trzymaniu 
się" ustalonych uprzednio terminów, 
gdyż pracowano wtedy przeważnie 
bez dokumentacji. Panująca wów­
czas praktyka „zaczepienia się o 
plan", znalszla tutaj swój namacal­
ny przykład. Dokumentacja z „Pro­
zametu" przychodziła często już po 
ukończeniu kolejnego etapu budo­
wy, a jeśli dodać do tego fakt cią­
głego obcinania limitów inwestycyj­
nych, co także musialo znaleźć swój 
wyraz wr opóźnianiu robót — nie 
mogło być mowy o dotrzymaniu 
terminów.

A więc początkowy hurra-opty- 
mizm zaczynał przynosić pierwsze 
skutki. Co więcej: zaczęło się o nich 
tu.i ówdzie mówić. Coś więc trze­
ba było zrobić. Ale co?

Przeciętry śmiertelnik szukałby 
pewno długo odpowiedniego rozwią­
zania. Mole by nawet usiłował po­
grupować podstawowe przyczyny 
opóźnień w budowie na obiektywne 
i subiektywne; analizując każdą z 
nich doszedłby do wniosku, że przy 
braku wieloletniego planowania li­
mitów inwestycyjnych i mocv prze­
robowej przedsiębiorstw wykonaw­
czych, a także zagwarantowania 
równomiernego spływu rzetelnej do-

Natomiast ogólna ilość wystawio­
nych książeczek PKO zwiększyła 
się w tym czasie z 4,5 min sztuk 
do 12,7 min sztuk, czyli blisko trzy­
krotnie. Ilość książeczek na 1000 
mieszkańców wzrosła więc ze 163 
do 413. Gdyby zatem każdy oszczę­
dzający miał tylko jedną książeczkę 
— zbliżalibyśmy się do stanu, w 
którym prawie co dr gi obywatel 
kraju oszczędza w PKO (zwłaszcza, 
gdy do tej liczby dodamy również 
ludność wiejską oszczędzE.jącą w 
SOP — o czym dalej).

Z powyższych danych można już 
wyliczyć, że średni stan wkładów 
na 1 książeczkę PKO od roku 1955 
wzrósł od 285 zł do 1 988 zł. A więc 
niemal siedmiokrotnie.

Szczególnie jednak interesujące 
jest porównanie wielkości wpłat na 
książeczki PKO z wysokością pie­
niężnych, dochodów ludności. Oka­
zuje się bowiem, że na każde 100 zł

ANDRZEJ BOBER

dowany i dokonać owego, symbo­
licznego przecięcia wstęgi! Prawda, 
że wyjście genialne?!

W ten oto sposób we 
1954 roku, w Zakładach 
Przewodów i Armatury w 

wrześniu 
Budowy 

Kielcach,
zostało dokonane „przecięcie wstę­
gi". Uroczystość odbyła się w nie- 
w.e'kim gronie, a dyrektor Zjedno­
czeń.a swą wdasną ręką (lewą czy 
prawą — na ten temat kroniki mil­
czą) uruchomił pierwszą obrabiarkę. 
Produkcja mogła więc ruszać — tak 
przynajmniej mogło się wydawać. 
A rzeczywiście?

Na terenie zakładu widoczna była 
tylko hala Wydziału Mechanicznego 
(który notabene powinien być — 
jeśli uwzględnimy proces technolo­
giczny w tego typu fabrykach — 
budowany na końcu, gdyż ma on 
za'zadan:e przetwarzać półfabrykaty 
wytwarzane w Odlewni i Kuźni), a 
w niej — mało jeszcze maszyn i 
urządzeń potrzebnych do optymalnej 
produkcji. Kuźnia, Odlewnia. Mode­
larnia —. były jedynie na planach. 
W roku-1955 Ca więc w rok po „uru­
chomieniu" zakładów) roczna pro­
dukcja- zakładów -wyniosła ’82;9 toń 
armatury. Pomijając nawet koniecz­
ny czas- potrzebny na osiągnięcie 
przez fabrykę pełnej zdolności pro­
dukcyjnej, liczba ta pozostaje w ja­
skrawym rozdźwięku z dokonanymi 
uprzednio założeniami.

Tymczasęm gospodarka narodowa 
wykazywała rosnące z dnia na dzień 
zapotrzebowanie na armaturę. We­
dług prowizorycznych obliczeń 
stwierdzono, że w roku 1963 będzie 
trzeba wyprodukować jej 7 tys. ton 
(z tego 1 tys. t — na eksport), w 
1965 — 8,5 tys. ton (1,5 tys. t — 
eksport), by wreszcie w dalekiej 
perspektywie, w roku 1980 osiągnąć 
31 tys. ton (13,5 tys. t — eksport). 
Nie można więc było dalej bawić 
się w fikcyjne uruchomienie zakła­
dów, a należało poważnie zastano­
wić się nad zbudowaniem wielkiego 
obiektu. Rachunek dotychczasowych 
osiągnięć zestawiony z możliwościa­
mi wykazał, że o tym, by kielecki 
zakład mógł wreszcie zaspokajać 
potrzeby rynku krajowego i ekspor­
tu w ciągu najbliższego roku lub 
dwóch — nie mogło być mowy, Bo 
przecież — zakład należało zbudo­
wać. I do budowy tej wreszcie przy- 
stąpiono.

Zmieniono znowu głównego pro­
jektanta (wg informacji zebranych 
przez reportera, zmian takich było 
cztery), z wykonawcą zaczęto uzgad- 
mać jego moc przerobową. Zaczy­
nały piętrzyć się kłopoty, których 
przedtem usiłowano nie dostrzegać.

*
Jak pamiętamy, w tamtych cza­

sach (1956-58) zostały wprowadzone 

oszczędności
dochodów pieniężnych ludności 
wpłacano na książeczki PKO:

w r. 1955 — 1,77 zł
ly r. 1960 — 5,84 zł
W I półr. 1963— 8,00 zł
Charakterystyczne jest również 

wydłużanie się okresu pozostawania 
w PKO każdej złożonej złotówki. 
Okres ten wzrósł bowiem w tym 
samym czasie od 170 do 429 dni.

Stopień upowszechnienia książe­
czek PKO nie jest równomierny w 
całym kraju. Np. W woj. poznań­
skim aż 77% miast może wykazać 
się ilością ponad 500 książeczek na 
1 000 mieszkańców. Odsetek takich 
miast jest również dość wysoki w 
województwach: łódzkim (64°/o), lu­
belskim (60%), koszalińskim i szcze­
cińskim (po 50%). Natomiast w 
woj. krakowskim wynosi on 36%, 
w warszawskim i rzeszowskim" — 
po 23%, w katowickim — 22%, 
bydgoskim — 17% i zielonogórskim 

pewne. zmiany do proporcji inwe­
stowania w dziale A i B w całej 
gospodarce narodowej. Pociągało to 
za sobą także pewne konsekwencje 
w budowie kieleckiej fabryki; roz­
poczęły się walki o otrzymanie od­
powiednich limitów inwestycyjnych, 
które nie zawsze gwarantowały 
utrzymanie przyjętego tempa robót- 
Niejednokrotnie przyznawane na 
początku roku środki' finansowe, w 
miarę upływu miesięcy ulegały 
zmniejszeniu. Sytuacja taka miała 
miejsće w. roku 1957 (zapisał się on 
jednak w historii zakładów ukoń­
czeniem prac i oddaniem do 
eksploatacji Kuźni), w roku 1958 
(oddano do użytku Odlewnię) obcięto 
limit inwestycyjny o przeszło 16 min 
złotych. W roku następnym przyszły 
dalsze kłopoty: otrzymano co praw- 

'da potrzebną sumę środków finan­
sowych, nie można ich było jed­

nak w pełni wykorzystać z uwagi 
na trudności w utrzymaniu dotych­
czasowego przerobu przez wykonaw­
cę, któremu wydatnie zmniejszono 
fundusz plac.

Inż. Helis, k:erownik działu inwe­
stycji kieleckich zak’adów, mówi w 
rozmowie z dziennikarzem:

— Przyszedłem tutaj do pracy w 
1957 roku. Trudno mi więc mówić 
o przyczynach, które złożyły się na 
„zawalenie" poprzednich terminów 
rzeczywistego uruchomienia fabryki. 
Słyszałem, że w 1955 rck-u było tu­
taj dookoła prawie zielone-pole. Dzi- 

możnasiaj już jest inaczej..
uważać zakłady za- pąmosprawne. 
i produkujące wg przyjętych wtedy 
założeń tonażowych? W zasadzie 
budowa tzw. starego zakładu zosta­
ła już zakończona — jeśli tnie Uczyć 
Wydziału Rurowni, który’ nie miał 
jeszcze próbnego rozruchu, ze wzglę­
du na nasze kłopoty z otrzymaniem 
suwnic z Lęborka. Można więc mó­
wić o zakończonym inwestowaniu. 
A z tyrtii założeniami tonażowymi, 
to inna sprawą: mieliśmy produko­
wać ok. 8 700 t armatury’, rurocią­
gów i odlewów rocznie. Oczywiście 
tyle tego jeszcze nie robimy; wynika 
to jednak stąd, że mieliśmy produ­
kować armaturę o średnim ciężarze 
65,7 kg. Tymczasem, dz.ęki zastoso­
waniu nowoczesnej technologii, po­
trafiliśmy zmniejszyć ten ciężar do 
18 kg. To jest duże osiągnięcie wią- 
żące się przede wszystkan z lepszą 
jakością tej armatury.

Dziś, w roku 1963, dziennikarz 
chcial znaleźć odpowiedź na nurtu­
jące go pytanie: czy budowę kie­
leckich zakładów można już uwa­
żać za w pełni zakończoną. Nieste­
ty, mimo najlepszych chęci ze' swej 
strony, jednoznacznej odpowiedzi 
znaleźć nie mógł. Okazuje się, że 
według jednego projektu —: tak, we­
dług następnego — nie,, itd., itd. 
Zresztą sami pracownicy zakładów 
nie zawsze wiedzą, ile tych projek­
tów naprawdę w przeszłości było, 
jakie dane o produkcji można uwa­
żać tutaj za obowiązujące. Jak -wy­
nika z przedstawionego materiału, 
nie trudno się im dziwić: ciągle 
zmiany projektów, terminów, har­
monogramów musialy wprowadzić 
chaos. Jednakże, jeśli przyjąć za 
słuszną opinię inż. Helisa — a 
dziennikarz nie ma bynajmniej za­
miaru jej kwestionować — co do 
terminu zakończenia inwestowania, ■ 
przedłużenie terminu rzeczywistego

Jedn. 
mitry 1955 1956 1957 1958 1959 1960 1961 . 1962

Armatura ton 82,9 228,3 493,3 681,8 838,9 1 277,2 1 631,3 1 801,9
OdkuwlU ton — 120,6 787,3 857,0 1 004,2 1 188,5 1 557,6
Odlewy ton - - — — 681,2 1 004,9 I 292,5 2 189,1

— 0^/0 (pozostałe województwa 
mieszczą fu się w granicach 40— 
45%). ' ' , J

Jeśli chodzi o same miasta — 
zdecydowanie przoduje Chełm Lu­
belski (860 książeczek na 1000 
mieszkańców), a za nim uplasowały 
się: Gdynia (809), Zduńska Wola 
(732), Olsztyn (729), Opole (708), 
Rybnik (706), Skarżysko-Kamienna 
(703), Nowa Huta (702).

Ilość usług świadczonych przez 
PKO (wpłat i wypłat) sięga obec­
nie 65 milionów czynności rocznie.

Kwoty, wypłacane oszczędzają­
cym z tytułu odsetek (także w po­
staci nagród rzeczowych itp.) 
wzrosły z 6,5 min zł w roku 1955 
do 437 miń zł w ciągu 8 miesięcy 
br (w tym — prócz gotówki — 
1 040 samochodów, 563 motocykli, 
152 motorowerów,' 88 Wczasów kra­
jowych i zagranicznych).

Jeśli chodzi o oszczędności skła­
dane przez ludność wiejską W Spół­

uruchomienia Zakładów Budowy 
Przewodów i Armatury w Kielcach 
wg przyjętych pierwszych założeń, 
wyraża się okrągłą liczbą 9 lat 
(1953-1.962).

Nie sjiosób dziś pokusić się o ści­
słe sprecyzowanie powodów tej sy­
tuacji; v; różnych okresach były 
one inne i inaczej zróżnkowane: za- 

•gadnienie właściwej dokumentacji, 
rzetelnego projektowania, brak pla­
nowania w dłuższych okresach limi­
tów inwestycyjnych czy mocy prze­
robowej wykonawcy, brak na tere­
nie województwa kieleckiego przed- 
siębior^w specjalistycznych, slaby 
stopień ^uprzemysłowienia przedsię­
biorstw budowlanych, słabe do­
świadczenie ludzi, ogólne warunki 
ekonomiczne kraju’itd., itd. Na po­
parcie tych przyczyn można by zna­
leźć wiele dowodów, liczb i argu­
mentów. Tylko niektóre z nich 
dziennikarz starał się ukazać. Aie 
i te pozwalają dostrzec niedoskona­
łości naszego systemu inwestowan a 
i techniki — tej na co dz.eń — 
„prowadzenia" inwestycji. Pozwalają 
uchwycić bezsens wielu decyzji, ja­
kiś n.ezrozumiały zupełnie opty­
mizm poważnych, bądź co bądź, łu­
dzi, który kosztuje w ostatecznym 
rachunku wiele strat nie zawsze 
przeliczalnych na złotówki.

Zamiarem dziennikarza było uka­
zanie zakładu przemysłowego od 
chwili jego uruchomienia do czasu 
uzyskania pełnej zdolności produk­
cyjnej. Nie zawsze jednak zam ary 
pokrywają się z rozwojem faktów: 
w’ przypadku zakładów kielecki cii 
okres projektowanego, rozruchu stał 
się okresem właściwej dopiero budo­
wy fabryki. Czy ta nienormalna sy­
tuacja miała wpływ na osiąganie 
przez zakład ustalonych uprze dr., o 
zdolności produkcyjnych? Niestety, 
miała. Porównajmy tyiko zakładaną 
zdolność na pierwszy termin uru­
chomienia, który miał przypadać 
w roku 1953 (9 620 ton rocznie arma­
tury, odlewów i rur), czy też na 
drugi termin w roku 1955 (8 760 t 
rocznie) z produkcją towarową pod­
stawowych asortymentów na prze­
strzeni kilku ostatnich lat (patrz ta­
belka na końcu artykułu).

Uwzględniając produkcję asorty­
mentów drugorzędnych, produkcja 
kieleckich zakładów na potrzeby go­
spodarki krajowej, wyglądała w k.l- 
ku, dowolnie wybranych lalach na­
stępująco: 1955 — 100,5 t, 1957 — 
689.2 t, 1959 — 6 081,7- t. 1961 — 
4 635 t, 1962 — 5 999.7 t. Suche licz- 

do tej pory n.eby świadczą,
osiągmęto zakładanych zdolności 
produkcyjnych. bzennikarzowi pró­
bowano jednak wyjaśniać, że wiąże 
się to ściśle z obniżeniem ciężaru 
na jednostkę armatury z 65,7 kg (wg 
założeń projektowych) do 18 kg 
osiągniętych w roku bieżącym, co 
jest wynikiem zastosowanego postę­
pu technicznego. Z tej racji liczby .e 
trudno ze s-ąbą porównywać, spro­
wadzać do wspólnego mianownika ..

Nie mówiono jednak o tym, że 
zakład, który miał produkować 
armaturę wysokociśnieniową, pro­
dukuje przede wszystkim armaturę 
średniociśnleniową, a -więc wyma­
gającą mniej szęj pracochłonności 
(dla przykładu: w 1960 roku, wg 
projektu miano wyprodukować 2 400 
t armatury wysokociśnieniowej, 
tymczasem wyprodukowane 1 277 t 
armatury średnioclśnieniowej).

Z pobieżnej tylko analizy przyto­
czonych Wyżej liczb niedwuznacznie 
wynika wpływ opisywanej sytuacji 
na „dochodzenie" zakładu do swych 
optymalnych zdolności produkcyj­
nych. A ów okres „dochodzenia" — 
jak do tej pory — trwa lat siedem. 
Mimo że nikt z rozmówców dzien­
nikarza nie potrafił sprecyzować 
okresu, w jakim zakład tego typu 
powinien dojść do swej pełnej mo­
cy. dziennikarz nie sądzi, aby panu­
jące tu normy nawet w najmniej 
sprężystych i najbardziej zacofanych 
gospodarkach dorównały swoistemu 
„rekordowi", który padl w Kiel­
cach-.

Wnioski? Te szczegółowe nasuwa­
ją się same podczas czytania po­
wyższej historii. Ponieważ zaś są 
one zbyt niepokojące i zdumiewają­
ce wyobraźnię „szarego obywatela", 
wypada chyba zastanowić się wre­
szcie nad panującym w naszej go- ' 
spodarce sposobem prowadzenia 'in­
westycji. Jest to problem od lat 
czekający na poważniejsze reformy, 
ale jak do tej pory — czekający bez 
skutku.

dzielniach Oszczędnościowo-Pożycz­
kowych, to również notuje się tu 
duży postęp. W końcu sierpnia br. 
na 2,2 min książeczkach SOP było 
złożone 3,9 mld złotych. Mimo 
mniej pomyślnych wyników pro­
dukcyjnych — przyrost wkładów 
oszczędnościowych w SOP był w 
lipcu i sierpniu br. o 1C% wyższy, 
aniżeli w analogicznym okresie 
ubiegłego roku. Z tej formy oszczę­
dzania stosunkowo najwięcej ko­
rzystają rolnicy woj. poznańskiego 
i wrocławskiego.

Gdyby jeszcze w parze z tak 
szybkim wzrostem usług (zwłaszcza 
ze strony PKO) szedł również odpo­
wiedni wzrost sieci punktów wpłat 
1 umożliwiający korzystania 
z książeczek oszczędnościowych Bez 
uciążliwego wystawania w’ kolej­
kach -wtedy mielibyśmy zhatani- 
A eŁ'to l^Td6iW -d0 ^^'yolenim 
Ale to juz trochę inna sprawa.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

loboczogodzin w produkcji podsta­
wowej jest równoznaczna z utratą 
jednego robotnika wraz z zaplano­
waną na niego roczną wydajnością, 
w wysokości prawie ćwierć miliona 
złotych. Ze świadomością tego nale­
ży więc czytac liczby, które przy­
toczę:

— Strata 23 592 roboczogodzin, Jako 
rezultat fluktuacji załogi i związanego z 
fluktuacją problemu załatwiania formal­
ności przyjęcia do pracy, a szczególnie 
przewlekłego przeprowadzania wymaga­
nych specjalistycznych badań lekar­
skich.

Strata 672 roboczogodzin w wyniku 
nieprzemyślanych przerzutów brygad 
roboczych z jednego stanowiska robo­
czego na drugie.

— Strata 12.357 roboczogodzin, jako 
efekt absencji nieusprawiedliwionej, 
jakkolwiek absencja ta w stosunku do 
lat poprzednich wykazuje wyraźną ten­
dencję malejącą.

Wzrost absencji chorobowej z 76 
godzin na jednego robotnika w r. 1961 
do 94 godzin w r. 1962.

Z przeprowadzonych badań nad 
bilansem czasu pracy w brygadzie 
lastrikarzy i tynkarzy, które przy­
jęto jako reprezentanty, wynika, że 
w zakresie wydajności pracj' istnie­
ją jeszcze w tych zawodach po­
ważne rezerwy. Dla przykładu: na 
łączną ilość godzin poddanych 
badaniu brygad w wysokości 756 — 
ilość godzin efektywnie przepraco­
wanych wynosi 667, natomiast ilość 
godzin nieprzepracowanych z -winy 
przedsiębiorstwa lub samej brygady 
wynosi 18.

Gdyby tylko zlikwidować te su­
biektywne przyczyny, można by 
wydajność pracy w badanych bry­
gadach podnieść o 2.3 proc. Przy­
kładu powyższego nie można oczy­
wiście bezkrytycznie uogólniać, 
niemniej jednak zanotowane zja­
wisko pozwala na postawienie tezy 
o dużych rezerwach w omawianym 
zakresie. Fakt ten potwierdza ilość 
20 666 roboczogodzin, zarejestrowa­
nych jako godziny postojowe.

Z przeprowadzonej analizy sku­
teczności stosowanych systemów 
plac na przestrzeni ostatnich 3 lat 
wynika, że wyraźną tendencję wzro- 
stu wykazuje system, oparty na u- 
mowie o tzw. akord zryczałtowany 
(rodzaj umowy o dzieło). Jeżeli w 
r. 1961 akordem zryczałtowanym 
objęto 38.7 proc, załogi, to już w r. 
1962 zwiększył się do 48,3 proc., co 
stanowi wzrost o 24,2 proc. Wydaje 
się, “^powyższe wskaźniki prżesą- * 
dzają o uznaniu tego systemu płac 
za najbardziej skuteczny. Występu­
ją tu bowiem obopólne korzyści, a 
mianowicie: przedsiębiorstwo po­
przez umowne zryczałtowanie pew­
nych fragmentów robót unika opła­
cania robót dodatkowych, które wy­
stępuje przy systemie akordu pro­
stego. Następuje również poważne 
ułatwienie w rozliczeniu robocizny, 
wzrasta wydajność pracy, a także 
podnosi się jakość wykonywanych 
robót. Załoga natomiast otrzymuje 
skonkretyzowane zadania na dłuż­
szy okres, posiada zabezpieczony 
front pracy oraz możność otrzyma­
nia dodatkowego wynagrodzenia w 
formie premii za terminowe i jako­
ściowo dobre wykonanie robót.

RFZERWY TKWIĄCE 
W ORGANIZACJI

Ogromne rezerwy produkcyjne 
ukryte są również w organizacji 
pracy. Dla przykładu omówię w 
syntetycznym skrócie zagadnienie 
usterek w aspekcie badanego pro­
blemu wydajności 1 funduszu płac.

Usuwanie usterek spowodowa­
nych złą jakością robót budowlano- 
montażowych odbywa się w ciągu 
roku gwarancyjnego, bądź też po 
okresie gwarancyjnym — jeśli po­
siadają one charakter wad ukry­
tych. Same koszty robocizny, jakie 
przedsiębiorstwo poniosło z tytułu 
usuwania usterek w okresie gwa­

rancyjnym wynosiły od roku 1961 
do końca I półrocza roku bieżącego 
ok. 1 130,9 tys. zł, co odpowiada 
mniej więcej 103 tys. roboczogodzin 
w ciągu jednego reku i wynosi 
okoio 8 proc, funduszu plac w pro­
dukcji podstawowej.

Przytoczone liczby mają swoją 
wymowę i nie wymagają komen­
tarza.

Zakładowy plan postępu techni­
cznego przewiduje w perspektywie 
lat następnych rozszerzenie zakresu 
produkcji płyt z gotową fakturą. 
Opanowanie tej technologii pozwoli 
w przyszłości zaoszczędzić około 
50 tys. roboczogodzin, czyli wyko­
nać roczne plany produkc.yjne przy 
zmniejszonym zatrudnieniu o 23 
tynkarzy. Dalszy wzrost wydajności 
w wyniku stosowania postępu tech­
nicznego osiągnięty zostanie przez 
zwiększenie mechanizacji robót wy­
kończeniowych, wprowadzenie me­
chanicznego rozładunku materiałów 
sypkich.

Ciekawe wyniki, których niestety 
ze względu na ograniczone ramy 
artykułu nie podaję, przyniosło 
również badanie ekonomicznych 
skutków przygotowania i organiza­
cji produkcji. Uwzględniono tu ta­
kie elementy, jak np. wielkość bu­
dowy, urządzenie placu budowy, 
organizację robót, stopień wyposa­
żenia w środki produkcyjne itp. W 
toku kontroli i analizy rezerw w 
wykorzystaniu maszyn, urządzeń i 
środków transportu stwierdzono, że 
właściwe wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego zezwoliłoby na wy­
budowanie w ciągu roku dodatko­
wo 843 izb mieszkalnych. Znów 
liczba tak wymowna, że nie wyma­
ga komentarza.

Na niedostateczne wykorzystanie 
wspomnianego potencjr.tu wpływ mają, 
według ustaleń kontroli, następujące 
przyczyny:

— naruszanie ustalonego harmonogra­
mu pracy żurawi — przedłużanie cyklu 
pracy dźwigu na budowie;

— przedłużający się niejednokrotnie 
montaż żurawi;

— praca niektórych maszyn na Jedną 
zmianę;

— często wykorzystywanie ciężkich 
żurawi 45-tonome,rowych do prac wy­
kończeniowych, zamiast stosowania do 
tych robót sprzętu pomocniczego (żura­
wie lekkie BK-1, windy itp.);

— przedłużanie się cyklu remontowego 
maszyn i sprzętu;

— stosowanie ciężkich żurawi budow­
lanych do budowy obiektów o małej 
kubaturze 1 niskiej zabudowie.

Nie o wszystkim na pewno po­
wiedziałem, nie wszystkie może re­
zerwy ujawniła przeprowadzona 
kontrola. Jesteśmy w tej chwili 
przy ostatecznym podsumowania, 
efektów ekonomicznych naszej pra­
cy. Szczegółowe wnioski zatwierdzi­
ła Konferencja Samorządu Robotni­
czego, jako program działania na 
najbliższy okres. W interesie go­
spodarki narodowej kontynuujemy 
prace nad pełnym wykorzystaniem 
rezerw na naszym „własnym pod­
wórku".

SYTUACJA BUDOWNICTWA...

Czy na „własnym podwórku" 
kończy się sprawa? Na pewno nie!

Warunkiem „sine qua non" pra­
widłowej oceny zjawisk ekonomicz­
nych w produkcji budowlano-monr 
tażowej musi być śwadomość kilku 
zasadniczych prawd. Są to prawdy, 
które decydują o odrębności wa­
runków ekonomicznych, w jakich 
pracuje budownictwo.

1. Produkcja w zamkniętym zakładzie 
przemysłowym jest ruchoma, stale są 
natomiast miejsca robocze (stanowiska 
pracy). Zgoła odmienny układ Istnieje 
w wykonawstwie budowlanym: tutaj 
produkcja (budowa) jest nieruchoma, 
natomiast zmienne są miejsca robocze, 
tak w przestrzeni, jak i czasie.

2. Cena sprzedażna produktu w zam­
kniętym zakładzie przemysłowym jest 
niemal z reguły wypadkową kosztu 
własnego, według kalkulacji samego 
producenta. W budownictwie występuje 
wręcz odmienny układ pomiędzy kon­
trahentami. Tutaj cenę sprzedażną 
określa z góry zamawiający (inwestor) 
poprzez ustalenia kosztorysowe. Układ 
taki przerzuca niewątpliwie cale odium 
ryzyka na wykonawcę, w trakcie bo­

wiem realizacji inwestycji wystąpić mo­
gą nieprzewidziane warunki, które za­
kłócą planowaną p.oporcję pomiędzy 
ceną sprzedażną, a kosztem produkcji.

3. Aktualna metodologia planowania 
w budownictwie preferuje ponad wszy­
stko złotówkę, która jest praktycznie 
jedynym i ostatecznym miernikiem go­
spodarczej d.lal alnosci przedsiębiorstwa 
budowlanego. Przydatność tego mierni­
ka dla celów planistycznych, jak rów­
nież dla celów oceny gospodarności 
jest, łagodnie mówiąc, mocno problema­
tyczna (Vide; artykuł Wl. Dudzińskiego 
w nr 33,63 „Życia Gospodarczego" pt. 
„Uparci z Nowych Tych"),

W obecnym układzie bardziej 
wygodne dla przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych jest utrzy­
mywanie ceny sprzedażnej na jak 
najwyższym poziomie, gdy.ż w ten 
sposób na skutek większych gene­
rali! posiadają one łatwiejsze wa­
runki dia wygospodarowania aku­
mulacji.

Z wielkością sprzedaży produk­
cji, mówiąc językiem budowla­
nym — z wielkością przerobu, po­
wiązane są wszystkie podstawowe 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne, 
w tym również wskaźnik funduszu 
plac. Im wyższy więc przerób, im 
wyższa cen i sprzedażna, tym łat­
wiej przed-iębiorstwu gospodarzyć 
hojnie funduszem plac i wszyst­
kimi pozostałymi środkami.

...I KONSEKWENCJE

Z wymienionych wyżej stwier­
dzeń wynikają zasadnicze konsek­
wencje dla polityki ekonomicznej 
przedsiębiorstw budowlanych. Wszy­
stkie trzy specyficzne „prawdy" na­
szego budownictwa nie mogą być 
również pomijane przy kontroli i 
analizie rezerw w zatrudnieniu, 
wydajności i funduszu płac. Nie 
można bowiem prowadzić prac ba­
dawczych w zakresie istniejących 
rezerw produkcyjnych w oderwa­
niu od konkretnych warunków e- 
konornicznych, w jakich pracuje 
określony resort gospodarki narodo­
wej.

Z pozycji praktyka ryzykuję 
twierdzenie, że rezerw w zatrud­
nieniu, wydajności i funduszu plac 
należy szukać nie tylko bezpośred­
nio w poszczególnych fazach pro­
dukcji budowlano-montażowej, ale 
i na tym obszarze, który wykracza 
poza sferę bezpośredniej działalno­
ści operacyjnej przedsiębiorstwa. 
Ustalanie wskaźników techniczno- 
ekonomicznych dla przedsiębior­
stwa powinna poprzedzić szczegóło­
wa analiza warunków, w jakich 
ono pracuje, a w szczególności ana- 
Fza uwzględniająca w sposób rze­
czowy faktyczną moc produkcyjną, 
stopień opanowania nowej techno­
logii wykonawstwa, asortymentową 
strukturę produkcji oraz szereg in­
nych warunków.

W tym ujęciu nastąpiłoby logiczne 
powiązanie podstawowych wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych budo­
wnictwa z wykonaniem rzeczowym, 
a nie jedynie z wykonaniem warto­
ściowym, które w obecnym ukła­
dzie jest całkowicie nieprzydatne 
dla oceny gospodarczej działalności 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych.

Gdyby w aktualnych warunkach pla­
nowania jedno przedsiębiorstwo określi­
ło na-przyktad swoją rezerwę1 w zatrud­
nieniu na 50 ludzi i w funduszu plac 
na 1 milion 200 tys. złotych natomiast 
drugie, podobne przedsiębiorstwo, na 5 
ludzi i 120 tys. zł — to absolutnie nie 
można mieć pewności, czy osiągnięcie 
pierwszego przedsiębiorstwa zasługuje 
na większe uznanie od osiągnięcia dru­
giego przedsiębiorstwa. W samych bo­
wiem wskaźnikach planistycznych może 
być ukryta bardzo znaczna rezerwa, 
która wynika z mało precyzyjnego po­
wiązania planu wartościowego z planem 
rzeczowym.

Wydaje się, że ten leżący dotąd 
odłogiem obszar ekonomiki nasze­
go budownictwa powinien być jak 
najprędzej „zagospodarowany". Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że za­
wiera on przebogate rezerwy środ­
ków, które przy należytym wyko­
rzystaniu mogłyby wzbogacić naszą 
gospodarkę narodową o nowe o- 
biekty przemysłowe, o nowe bu­
dynki mieszkalne i usługowe.

Restrykcje, zastosowane przez 
czynniki kierujące naszym życiem 
gospodarczym w związku z akcją 
„R“, mają jedynie doraźny charak­
ter i nie mogą rozwiązać problemu 
do końca. Nie wystarczy również 
odwoływanie się do obywatelskiego 
obowiązku załóg produkcyjnych. 
Obok bowiem świadomego, w inte­
resie społecznym działania ludzi, 
najpewniejszym źródłem wykorzy-" 
stania rezerw jest stworzenie ta­
kich warunków ekonomicznych dla 
działalności przedsiębiorstwa, by 
jakiekolwiek marnotrawienie środ­
ków było po prostu nieopłacalne.

STANISŁAW KRZYŻANIAK

Sgtrawtj gospodarcze u Jefmle

AKTUALNA sytuacja gospodar­
cza — rozpatrywana w ogól­
nym zarysie przez Komisję 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­

nansów na posiedzeniu w dniu 
20 września — rzutuje na wzmożo­
ne tempo prac pozostałych komisji 
sejmowych. Zgodnie z ustalonym 
programem prac przystąpiły one do 
szczegółowej oceny realizacji zadań 
tegorocznego planu gospodarczego 
w ramach poszczególnych resortów. 
Jak podawała prasa codzienna, w 
jednym tylko dniu, a mianowicie 
26. września, obradowało 5 komisji.

I tak Komisja Handlu Wewnętrz­
nego rozpatrzyła aktualną sytuację 
rynkową oraz projekt kodeksu cy­
wilnego w części dotyczącej hanaiu 
wewnętrznego. Komisja Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła i Spółdziel­
czości Pracy poddała ocenie reali­
zację planu gospodarczego w I pół­
roczu 1963 przez’ zakłady podległe 
Ministerstwu Przemysłu Lekkiego 
oraz przez Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego. Komisja Komuni­
kacji i Łączności rozpatrzyła: wy-

Zdanlem podkomisji. sejmowej, 
istnieją możliwości uzyskania pew­
nych ilości papieru poprzez — jak 
się wyraził pos. Grad — zaostrze­
nie dyscypliny w stosowaniu kry­
teriów socjalistycznej polityki wy­
dawniczej. Należałoby też szczegó­
łowo przeanalizować "potrzebę wy­
dawania różnych kalendarzy, biu­
letynów, instrukcji itp. Z 300 tys. 
wzorów wszelkiego rodzaju druków 
i formularzy, jakie były w obiegu 
w roku 1959, doszliśmy w roku 1960 
już tylko do 30 tys. wzorów. Ilość 
papieru zużywanego .na ten cel 
spadła odpowiednio z 54 tys. ton 
do 17 tys. ton rocznie. Zdaniem Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, przy­
dział papieru na te wydawnictwa, 
będące również funkcją rozwoju 
życia gospodarczego, jest już obec­
nie zbyt niski i niedobór na rok 
bieżący wynosi aż 6 tys. ton. Czy 
tak jest istotnie? — zadaje pytanie 
referent.

I dalej pos. Grad stwierdza, że 
słuszny wydaje się postulat, by 
znieść bezpłatny rozdział prasy i

tylko, że nie uzyskano dodatkowych 
36 m’n m2 papieru, lecz wyprodu­
kowano o C3 min n? papieru malej 
niż w 1951 t,.'

Wypowiedź przedstawiciela 
uzupełnił dyrektor siespolu Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Edmund Nowicki. , Jego zdaniem 
niedorozwój polskiego przemysłu 
papierniczego spowodowany był, 
koniecznością zbudowania i rozbu­
dowania przede wszystkim przemy­
słu ciężkiego. Przemysł produkują­
cy maszyny papiernicze zru.jduja 
się u nas dopiero w stadium roz­
woju. Jednocześnie w ostatnich la­
tach ceny maszyn papierniczych na 
świeci e wzrosły 2—3-krotn!e. Plan 
5-letni przewidywał wzrost pro­
dukcji papieru o 19 proc, przy za­
łożeniu, że zostanie wyprodukowa­
na i oddana do eksploatacji krajo­
wa maszyha papiernicza. Ponieważ 
jednak prace przy jej budowie 
opóźniły się, dopiero zakup maszy­
ny za granicą — w tym duchu pod­
jęta została już decyzja — pozwoli 
na przewidywany wzrost produkcji.

Nie od rzeczy będzie odnotować 
w tym miejscu również głos oreze-

Deficyt papieru
konanie planu w I półroczu 1963 w 
resorcie komunikacji oraz przygo­
towanie tegoż resortu do przewo­
zów jesiennych. Komisja Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego omówiła 
stan budowy i remontów dróg w 
państwowym gospodarstwie leśnym. 
I wreszcie jako piąta — Komisja 
Kultury i Sztuki rc /patrzyła pro­
blem zaopatrzenia wydawnictw w 
papier. Przebiegiem c brad tej wła­
śnie Komisji, ze względu na spe­
cyficzny charakter problemu, zaj- 
miemy uwagę czyte ników „Życia 
Gospodarczego", rzec: oczywista w 
daleko idącym skrócie.

WPROWADZENIE DO DYSKUSJI

Komisja obradowała pod prze­
wodnictwem pos. Sylwestra Leczy- 
kiewicza. Szersze wprowadzenie do 
dyskusji -wygłosił — w imieniu 
podkomisji do spraw prasy i wy­
dawnictw — pos. Mieczysław Grad.

Wstępne stwierdzenia referenta. 
Od szeregu lat rośnie dysproporcja 
pomiędzy potrzebami wydawniczy­
mi a ilością papieru zużywanego 
na produkcję książek i czasopism. 
Budownictwo socjalistyczne stawna 
wymóg pogłębienia rewolucji kul­
turalnej, a zwłaszcza rozwoju 
oświaty. Przybywa potężna fala no­
wych czytelników, wynikająca m. 
in. z wyżu demograficznego, który 
przesuwa się obecnie ze szkół pod­
stawowych do szkół średnich. Stąd 
wzrost zapotrzebowania na pod­
ręczniki szkolne, pogłębiony przez 
przeprowadzaną obecnie reformę 
szkolną i związaną z nią koniecz­
nością wydawania nowych podręcz­
ników’.

Wypowiedź swą pos. Grad podbu­
dowuje danymi liczbowymi. Nie­
wątpliwie są one interesujące, po­
wtórzymy je więc za referentem.

Na produkcję podręczników szkolnych 
zużywamy 38 proc, ilości papieru prze­
znaczonego na książki. Dzięki wprowa­
dzeniu w roku 1961 trzyletniego okresu 
używalności książek szkolnych osiągnię­
to pewne oszczędności, lecz z owocow 
tej akcji nie mogły skorzystać inne gru­
py wydawnictw, gdyż reforma szkolna 
spowodowała konieczność wydawania 
nowych podręczników. Ogólne potrzeby 
szkolnictwa w zakresie papieru wyno­
siły w 1962 r. — 7.101 ton, w bieżącym 
roku — 9.676 ton, a w roku 1961 mają 
osiągnąć aż 12.028 ton.

Wobec wzrostu zapotrzebowania — 
stwierdza pos. Grad — trzeba było ob­
niżyć nakłady innych, pozaszkolnych 
grup wydawnictw. Przy niewielkim 
wzroście nakładów literatury naukowej, 
technicznej oraz popularno-naukowej, 
wprowadzono ograniczenie nakładów w 
innych grupach literatury, zwłaszcza 
literatury pięknej.

I tu referent przytacza dość przykry 
szereg liczb. Globalna liczba wyprodu­
kowanych książek, wynosząca w 1956 r. 
— 97,5 min egz. spadła w roku 1962 o 
20 min egzemplarzy. Średni nakład jed­
nego tytułu (bez podręczników szkol­
nych) spad! w tym czasie z 15,5 tys 
do 10,6 tys. Na 1 mieszkańca Polski pro­
dukowaliśmy (bez podręczników) w ro­
ku 1956 — 3,5 książki, a w roku 1962 — 
tylko 2,5. Brak papieru spowodował ko­
nieczność ograniczenia subskrypcji Wiel­
kiej Encyklopedii do 133 tys. egzempl.

W dziedzinie wydawnictw prasowych 
sytuacja kształtuje się nieco lepiej niż 
w wydawnictwach książkowych. Średni 
jednorazowy nakład prasy wzrósł z 
18.580 tys. w roku 1958 do 21.885 tys. w 
roku 1962. W tym samym czasie ilość 
egzemplarzy na 1000 mieszkańców wzro­
sła z 640 do 716. Obniżyły się natomiast 
nakłady pism dla dzieci 1 młodzieży.

Jednorazowy nakład prasy młodzieżo­
wej wynosił w roku 1958 — 1.373 tys. 
egzempl., czyli 670 egzempl. na 1000 czy­
telników w wieku 15—10 lat. Do roku 
1965 nakład tej prasy ma wzrosnąć do 
1.700 tys. egzempl., ale na 1000 czytelni­
ków przypadnie wówczas 569 egzempl.

Kontynuując swą wypowiedź, pos. 
Grad podkreślił, że rynek odczuwa rów­
nież poważne braki jeśli chodzi o za­
opatrzenie w artykuł)' papiernicze, ma­
teriały piśmienne itp. Przydziały papie­
ru na tę produkcję, mimo wzrostu 
ilości uczniów i liczby mieszkańców 
kraju, utrzymują się na niezmienionym 
poziomie.

książek wszędzie, gdzie ten zwyczaj 
dotąd jeszcze istnieje. W sytuacji 
deficytowej papieru szczególnie 
ważna jest organizacja i kontrola 
dystrybucji. Powinna istnieć ko­
mórka obejmująca całość tych 
spraw. Wszystko to jednak nie jest 
w stanie rozwiązać naszego deficy­
tu papierowego. Trzeba rozważyć 
sprawę bardziej generalnie, a w.ęc 
.sprawy produkcji papieru i jego 
eksportu.

Produkcja papieru w porównaniu 
z okresem przedwojennym podwoi­
ła się. Wszystkie wskaźniki w za­
kresie produkcji planowane na 
obecną pięciolatkę postały poważ­
nie przekroczone. W większym 
stopniu wzrost ten dotyczy gatun­
ków papieru na opakowanie i na 
cele przemysłowe, w mniejszym na 
potrzeby prasy i wydawnictw. W 
1: ‘ <.h 1963—1967 przewiduje się 
u .ost produkcji papieru gazeto­
wego o ok. 6 tys. ton, w latach 
1967—1970 tempo wzrostu produk­
cji ma być podobne, nie zabezpie­
cza to jednak rosnących potrzeb.
JAK ZARADZIĆ DEFICYTOWI?
Deficyt papieru na potrzeby wy­

dawnicze jest oczywiście zja­
wiskiem więlce niekorzystnym. 

' Stwierdzają to posłowie i przed­
stawiciele zainteresowanych resor­
tów. Włączając się do rozważań po­
selskich, Minister Kultury i Sztuki, 
Tadeusz Galiński, oświadczył, że 
podległy mu resort podjął szereg 
kroków zmierzających do poprawy 
zaopatrzenia w papier. M. in. uzy­
skano zwiększenie przydziału pa- 
pierU na potrzeby resortu o 7 tys. 
ton, podjęto decyzje w sprawie 
ograniczenia ilości druków mani­
pulacyjnych, realizuje się zasadę 
jak najintensywniejszego zadruko­
wania papieru drogą zmniejszania 
marginesów, używania czcionek o 
mniejszym kroju itp. Uzyskano 
również decyzję co do zakupienia 
za granicą nowej maszyny papier­
niczej. Poczynania te sprawiły, że 
pewna poprawa na odcinku zaopa­
trzenia w papier nastąpiła, jednak 
— zdaniem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki — zdecydowanie niedosta­
teczna w stosunku do potrzeb.

Ocenę działalności przemysłu pa­
pierniczego przedstawił Komisji dy­
rektor zespołu NIK, Jan Dominiew- 
ski. W I półroczu 1963 r. Najwyższa 
Izba Kontroli przeprowadziła kon­
trolę w niektórych zakładach prze­
mysłu celulozowo-papierniczego. W 
wyniku kontroli ustalono, że prze­
mysł ten nie w pełni wykorzystuje 
swe zdolności produkcyjne. Nie­
wykorzystane moce produkcyjne 
stanowią około 13 proc. Jest to jed­
no ze źródeł rezerw. Straty w pro­
dukcji papieru powodowane tylko 
zrywami wstęgi papierniczej — za­
znacza dyr. Dominiewski — prze­
kraczają w wielu przypadkach 10 
proc, produkcji poszczególnych ma­
szyn papierniczych. W wielu fabry­
kach występowały znaczne odstęp­
stwa w dozowaniu surowców, 
zwłaszcza deficytowej celulozy. Za­
kłady papiernicze, dążąc do wyko­
nania i przekroczenia wartościowe­
go planu produkcji i planu akumu­
lacji, produkowały w 1962 r. papie­
ry droższe, o większej zawartości 
celulozy, kosztem papierów tań­
szych, zamawianych przez odbior­
ców. W ubiegłym roku przemysł 
papierniczy przekroczył planowane 
zużycie celulozy o ponad 5 tys. ton. 
Przemysł ten zamiast zakładanego 
programem na rok 1962 obniżenia 
gramatur, osiągnął w wielu asorty­
mentach wyniki gorsze niż w 
1961 r. W konsekwencji tego nie

sa RSW „Prasa", Mieczysława Za­
wadki. Mówił on m. in.:

Zaopatrzenie w papier nie nadąża za 
zapotrzebowaniem. RSW „Frasa” i 
„Roch” podjęły różnorodne srooki, by 
ograniczyć ilość zwrotów gazet (z 11,5 
proc, w 1959 «r. spadły one do 1,9 proc, 
w roku bieżącym). Wiele dzienników 
i czasopism sprzedaje się bezzwrotowo. 
Znane trudności w zaopatrzeniu w pa­
pier spowodowały konieczność zmniej­
szenia objętości szeregu pism i przejś­
cia na mniejsze czcionki. Kończąc swo­
ją wypowiedź, prezes Zawadka zazna­
czył:

Przemysł papierniczy rozwinął się po 
wojnie, wiele fabryk wyposażono w 
nowoczesne maszyny. Młoda i niedo­
świadczona kadra sprawia, że efekty 
inwestycji w tym zakresie nie są jesz­
cze najlepsze. Kadra tego przemysłu 
jest bardzo płynna. Bez stabilizacji za­
łóg i wzrostu kwalifikacji pracowni­
ków trudno oczekiwać, by jakość pro­
dukcji tego przemysłu stanąć mogła na 
najwyższym poziomie, by nienaganna 
była organizacja pracy.

CO STWIERDZAJĄ POSŁOWIE

W dyskusji wzięło udział 10 po­
słów — członków Komisji. Przyto­
czymy w skrócie niektóre z wypo­
wiedzi.

POSEŁ WALDEMAR WINKIEL mówił: 
Brak papieru powodujący ograniczenie 
nakładów książek i prasy przynosi 
powetowane straty dla kultury narodo­
wej. Komisja powinna uchwalić wnio­
sek pod adresem Rady MiniĆtiów w 
sprawie rozważenia możliwości szybszej 
rozbudowy przemysłu papierniczego i w 
sprawie ostrego przeciwdziałania czy­
nionym przez przemysł papierniczy od­
stępstwom od technologii i gramatury 
produkowanego w kraju papieru. Nie 
możemy sobie pozwolić na likwidację 
eksportu papieru, ale dążyć powinniśmy 
do tego, by jak najwięcej eksportować 
papieru zadrukowanego — w postaci 
książek i czasopism.

POS. EUGENIA KRASSOWSKA: Na 
podręczniki szkolne i uniwersyteckie 
nie powinno w żadnej sytuacji zabrak­
nąć papieru- Należy wnioskować pod 
aaresem rządu o dokonanie szczegóło­
wej kontroli przemysł-: papierniczego» 
zmierzające do pełnego wykorzystania 
jego produkcyjnej mocy. Trzeba też 
rozważyć możliwość wytwarzania wła­
snych maszyn papierniczych, ponieważ 
maszyny zagraniczne są niezwykle kosz­
towne i możemy uciekać się do ich 
importu tylko w ostateczności. Należy 
zaostrzyć kontrolę przydziału papieru. 
Trzeba też- ustalić. prawidłową hierar­
chię potrzeb w przydziale papieru. Po­
trzebą nr 1 są podręczniki szkolne, uni­
wersyteckie, niezbędne w procesie na­
uczania. Powinien być ustalony pań­
stwowy plan druku podręczników z za­
gwarantowaną pulą papieru.

POS. TEOFIL GŁOWACKI: Poprawy 
zaopatrzenia w papier nie można się 
spodziewać bez rozbudowy i moderniza­
cji przemysłu papierniczego. Należy po­
przeć postulaty Ministerstwa Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego w sprawie roz­
woju tej gałęzi przemysłu.

POS. WINCENTY KRASKO: O bra­
kach w zaopatrzeniu w papier mówiło 
się już wielokrotnie. Warto jednak pa­
miętać, że prezentowane tu analizy ma­
ją jedynie charakter orientacyjny. Nie 
wolno zapominać o treści tego, co przy­
pada na głowę mieszkańca. W kulturze 
nie jest to obojętne. W dzisiejszej sy­
tuacji braku książek i gazet jest mimo 
wszystko jakaś część optymistyczna. 
Brak ten dowodzi olbrzymiego wzrostu 
poziomu kulturalnego naszego społeczeń­
stwa, jego rozczytania.

Źródła poprawy zaopatrzenia w papier 
— zdaniem pos. Kraski — wydają się 
istnieć w unowocześnieniu i wykorzy­
staniu rezerw przemysłu papierniczego, 
w bardziej racjonalnej gospodarce pa­
pierem, w lepszej niż dotychczas selek­
cji wydawnictw oraz w rozszerzeniu i 
doskonaleniu zamkniętego obrotu książ­
ką w szkolnictwie. Postulowanie ogra­
niczenia eksportu papieru na podstawie 
danych, którymi dziś dysponujemy, by­
łoby przedwczesne. Tego rodzaju wnio­
ski wymagają wnikliwej analizy ogólnej 
sytuacji ekonomicznej kraju.

-k
Po dyskusji Komisja’ Kultury i 

Sztuki zobowiązała podkomisję do 
spraw prasy i wydawnictw do 
opracowania — w oparciu o prze­
bieg dyskusji — projektu dezyde­
ratów i przedstawienia go na jed­
nym z kolejnych posiedzeń Komi­
sji do uchwalenia.

H. S.

nadesłane

Zbigniew Pawłowski — modele 
EKONOMETRYCZNE ROWNAN OPISO­
WYCH (Z zastosowań ekonometrii) — 
str. 274, cena 22 zl. Państwowe Wydaw'- 
nictwo Naukowe, Warszaw'» 1963.

Książka traktuje o ważnej gałęzi eko­
nometrii zwanej modelami ekonometry- 
cznymi równań opisowych. Modele rów­
nań opisowych polegają na przedstawie­
niu ilościowym zależności zachodzących 
między różnymi wielkościami ekonomi­
cznymi i pozaekonomicznymi w postaci 
układów równań. Pozwalają one uzy­
skać ilościowy obraz różnych prawidło­

wości ekonomicznych odnoszących się 
bądź do całej gospodarki narodowej, 
bądź też do pewnego jej wycinka. 
Znajomość tego rodzaju modeli pozwa­
la na wnioskowanie na przyszłość i o- 
cenę, jak określone posunięcia gospo­
darcze wpłyną na stan gospodarki. 
W pracy przedstawiono szczegółowo 
teorię budowy tego rodzaju modeli oraz 

wskazano na szerokie zastosowania, ja­
kie ten dział ekonometrii może' mieć 
w gospodarce socjalistycznej.

STANISŁAW ANDRZEJEWSKI — POD­
STAWY PROJEKTOWANIA SIŁOWNI 
CIEPLNYCH — str. 447, cena 56 zl. Wy­
dawnictwa Naukowo-Techniczne, War­
szawa 1963.

W książce bardzo szeroko 1 wyczer­
pująco omówiono, zebrane w dużej iloś­
ci, przykłady rozwiązań 1 układów bu­
dowli, wyposażenia oraz urządzeń pro­
dukcyjnych siłowni cieplnych krajowych 
1 zagranicznych, zawarta w książce ana­
liza pracy elektrowni oparta została o 
przesłanki ekonomiczne w zależności od 
położenia elektrowni, w odniesieniu do

źródła poboru paliwa, odbioru energii, 
naturalnego wyposażenia terenu ii*:. W 
oparciu o kompozycję siłowni, właściwy 
układ urządzeń pomocniczych, metodv 
pracy, sposoby zaopatrzenia siłowni w 
paliwo i wodę, autor 'wskazuje drogi 
prowadzące do zmniejszenia kosztów bu­
dowy i eksploatacji nowoczesnych siłow­
ni cieplnych.

Książka Jest podręcznikiem akademic­
kim dla studentów wydziałów mecha­
nicznych i energetycznych wyższych 
uczelni technicznych. Przeznaczona jest 
również dla in tynlerów, techników za­
interesowanych zagadnieniami energe­
tycznymi, ekonomistów, planistów I pra­
cowników biur projektowych urządzeń 
energetycznych.

Nr 40 (629) = 6X 1963 r.



(-¼ HOC musimy zwiększać i 
’ stale zwiększamy rozmiary 

budownictwa — zarówno 
J mieszkaniowego, jak też 

przemysłowego — wiado­
mo, iż nasze możliwości w 

tej mierze są ograniczone; często 
nie starcza środków na zaspokoje­
nie szeregu nawet pilnych potrzeb. 
W tej sytuacji nader istotnego zna­
czenia nabiera uruchamianie wszel­
kich rezerw, umożliwiających 
zwiększenie efektywności naszego 
budownictwa. Wiadomo bowiem 
również, że rezerwy te są u nas 
jeszcze dość pokaźne.

Szczególnie wiele zależy tu od 
kosztów i rozmiarów produkcji 
wszelkich materiałów budowlanych. 
Od tego w pierwszym rzędzie zale­
żą koszty samego budownictwa, od 
tego również zależą jego rozmiary 
(i to w dwojaki sposób, bowiem za­
równo koszt jak i ilość materiałów 
budowlanych określa możliwości 
■wykonawstwa budowlanego).

Dlatego też szukanie rezerw roz­
woju budownictwa w samej tylko 
organizacji i technice wykonawstwa 
budowlanego, choć niewątpliwie 
jest potrzebne — nie może tu wy­
starczać. A jak dotychczas — za­
zwyczaj ograniczamy się tu właśnie 
do spraw owego wykonawstwa; wi­
dać to wyraźnie choćby w najroz­
maitszych publikacjach prasowych.

Spróbujmy -więc teraz zająć się 
trochę również gospodarką w na­
szym przemyśle materiałów budow­
lanych. Na wstępie — parę ogól­
nych danych o dotychczasowym 
rozwoju tej gałęzi.

CORAZ WIĘCEJ, 
ALE WCIĄŻ ZA MAŁO

Produkcja materiałów budowla­
nych jest dziś w Polsce ogółem o- 

kolo sześciokrotnie wyższa aniżeli 
przed wojną. I tak w roku ubieg­
łym wyprodukowaliśmy.

4,5 mld szt. cegieł 1 in. mat. {dennych, 
7,5 min ton cementu,
2,4 min ton wapna budowlanego,
11,6 min ton wyrobów betonowych I 

żelbetowych,
85,2 min szt. dachówek ceramicznych,
8,9 min mJ płyt azbestowo-cemento­

wych,
111,7 min m’ papy,
26,2 min ma szkła okiennego (2 mm).
W stosunku do roku 1937 naj­

mniej, bo 2—3-krotnie wzrosła pro­
dukcja dachówki, cegieł i wapna; 
produkcja papy i szkła okiennego 
wzrosła 5 razy, cementu — 6 razy. 
W ostatnich trzynastu latach 
(1950—1962) produkcja materiałów 
budowlanych ogółem wzrosła 4,2 
raza, a więc szybciej, aniżeli cała 
produkcja przemysłowa kraju (4 ra­
zy) i — co szczególnie istotne — 
znacznie szybciej, aniżeli zwiększyły 
się w tym czasie rozmiary całego 
budownictwa (3,7 raza).

Mimo to wciąż jeszcze odczuwa 
się u nas braki szeregu materiałów 
budowlanych, a niektóre z nich mu­
szą nawet podlegać ścisłej regla­
mentacji. Np. cement rozdzielany 
jest (wg grup odbiorców) przez Ra­
dę Ministrów, szkło ciągnione i ka­
mionka kanalizacyjna — przez Ko­
misję Planowania, a płytki fajan­
sowe i terakotowe — przez Mini­
sterstwo Budownictwa.

W drugim półroczu 1962 i w 
pierwszym półroczu 1963 roku na­
stąpiło nawet pogorszenie zaopa­
trzenia kraju w materiały budowla­
ne. Tłumaczy się to zmniejszeniem 
rezerw tkwiących w zapasach, po­
ważnymi zaburzeniami transportu 
no i oczywiście uciążliwością ostat­
niej zimy.

Stąd też duże niedobory notuje się 
nu. przy zaopatrzeniu w mater^aW wią- 
żące, a więc cement 1 wapno budowla-

Materiałowa baza budownictwa

ne (Jedynie gipsu budowlanego powinno 
wystarczyć). Odczuwamy też poważny 
deficyt kruszywa mineralnego, zwłasz­
cza żwirów, co utrudnia realizację pla­
nów produkcji betoniórstwa 1 upizemy- 
słowionego budownictwa. No i poza 
tym nie jesteśmy w 5tanie zaspokoić za­
potrzebowania ludności wiejskiej na 
płyty eternitowe, ani też potrzeb re­
montowych, gdy chodzą o materiały po­
dłogowe z tworzyw sztucznych. Stosun­
kowo lepiej — ale też bynajmniej nie 
dobrze — przedstawia się zaopatrzenie 
kraju w cegłę, materiały kanałizacyjno- 
drenarskle, dachówkę, papę.

Wobec tak niełatwej sytuacji po­
winniśmy tym bardziej dołożyć 
wszelkich starań, by środki prze­
znaczane na rozwój przemysłu ma­
teriałów budowlanych wykorzysty­
wać możliwie racjonalnie i by 
działalność tej gałęzi gospodarki 
była jak najbardziej efektywna. A 
niestety — w dziedzinie tej wciąż 
jeszcze stwierdza się szereg poważ­
nych nieraz nieprawidłowości.

Wskazują na n'e choćby wyniki 
szeregu kontroli przeprowadzonych 
przez NIK w ubiegłym i bieżącym 
roku. Warto zasygnalizować tu 
przynajmniej niek*óre z owych u- 
jawnionych niedomagam

KOSZTOWNE MARNOTRAWSTWO
Choć przede wszystkim inwesty­

cjom zawdzięczamy opisany tu wie. 
Ickrotny wzrost produkcji — kon­
trola wykazała, że ustalając zada­
nia inwestycyjne na przjkład w

przemyśle cementowym nie wz ęto w 
pełni Pod uwagę możliwości zwięk­
szenia produkcji przez pelriejsze 
wykorzystanie istniejących już urzą­
dzeń. A czynne obecnie piece obro­
towe i młyny mogłyby dawać znacz­
nie większą produkcję, gdyby na 
przykład zmniejszyć ilość wedy w 
szlamie, przez stosowanie ługów 
posulfitowych, usprawnić remonty, 
ściślej przestrzegać przepisów tech­
nologicznych. Byłby to wzrost pro­
dukcji nieporównanie tańszy, ani­
żeli poprzez budowę nowych obie­
któw.

Niemniej jednak inwestycje i tak 
są tu potrzebne, choć na pewno 
można by przeprowadzać je taniej, 
aniżeli czyni się to obecnie. Świad­
czy o tym szereg przykładów po­
ważnego nieraz marnotrawstwa in­
westycyjnego.

Np. przystępując do budowy cemen­
towni Rudniki nie rozpoznano należycie 
warunków hydrogeologicznych złoż.a 1 
dopiero potem okazało się, że zawilgo­
cenie surowca jest tu o 50—75 proc, 
wyższe od poprzednio zakładanego. Stąd 
też w trakcie realizowania tej inwesty­
cji trzeba było zmieniać jej założenia 1 
dokonywać dość kosztownych „popra­
wek" w powstających obiektach (zmia­
na urządzeń lamiami kamienia, dodat­
kowa suszarnia za 17 milionów itć.).

Podobnie alarmujące są wmiki 
przeprowadzonej przez Bank Inwe­
stycyjny w I półroczu br. kontroli 
budowy fabryki keramzytu w

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wytycznymi centralnych organów 
administracji gospodarczej, wynika­
jącymi z naukowo opracowanych 
planów rozwoju gospodarczego. W 
myśl założeń nowego systemu eko­
nomicznego NRD ma to być osiąg­
nięte dzięki szerokiemu wykorzy­
staniu zysku jako podstawowego, 
najbardziej synte ycznego wskaźni­
ka ekonomicznego, określającego 
wyniki pracy na wszystkich odcin­
kach działalności gospodarczej. Po­
ziom osiągniętego zysku może być 
bowiem ściśle uzależniony nie tyl­
ko od postępów w ilości produkcji, 
ale również od dostosowania jej 
profilu do potrzeb gospodarki, peł­
nego wykorzystania posiadanych 
środków produkcji, obniżki kosztów 
produkcji, wzrostu wydajności pra­
cy. poprawy jakości produkcji i za­
stosowania ppwych, postępowych 
technicznie metod produkcji. Zysk 
ma być więc podstawą do odpisów 
na zakładowy fundusz premiowy, 
który obok taryfowych wynagrodzeń 
za pracę będzie główną formą za­
interesowania materialnego pracow­
ników przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Nasi sąsiedzi zza Odry zdają też 
sobie sprawę z rozlicznych trudno­
ści, jakie są Zzwiązane że stworze­
niem warunków, w których zysk 
staje się rzeczywistym, miarodaj­
nym odzwierciedleniem postępów 
w rozwoju gospodarki i poprawie 
wyników ekonomicznych pracy 
przedsiębiorstw. Dlatego też przed­
stawionym tu w skrócie założeniom 
ramowym towarzysza liczne ekspe­
rymenty i próby rozwiązań pośred­
nich, mające prowadzić do wypra­
cowania szczegółowych, sprawnych 
zasad harmonizowania interesów 
przedsiębiorstw i ludzi w nich za­
trudnionych z ogólnymi wytyczny­
mi administracji centralnej., Jest to 
żmudny proces wypracowywania 
szczegółowych zasad funkcjonowa­
nia nowego systemu ekonomicznego 
planowania i zarządzania gospodar­
ką NRD, który z naszego punktu 
widzenia zasługuje na szczególną 
uwagę.

PRÓBY 
SZCZEGÓŁOWYCH ROZWIĄZAŃ

Podstawą do opracowania szcze­
gółowych rozwiązań nowego syste­
mu , ekonomicznego planowania i 
zarządzania gospodarką, mają być 
doświadczenia uzyskane dzięki eks­
perymentom ekonomicznym w czte­
rech .zjednoczeniach i 10 przedsię­
biorstwach. W oparciu o nie zdecy­
dowano już, że aby zysk był rze­
czywistym wyrazem osiągnięć 
przedsiębiorstw i zjednoczeń trzeba 
przeprowadzić reformę cen zaopa­
trzeniowych i częściowo cen hurto­
wych oraz dokonać przeceny warto­
ści środków trwa'ych, znajdujących 
się w dyspozycji przedsiębiorstw. 
Ponadto, ujmano za niezbędne zer­
wanie z dotychczasową polityką 
sztywnych cen, tak aby poprzez 
zmiany cen można było oddziały­
wać ha decyzje produkcyjne przed­
siębiorstw i poszukiwanie możliwo­
ści produkcji nowych, bardziej- po­
stępowych technicznie wyrobów, 
aby przestarzałe technicznie wyroby 
nie były bardziej rentowne od wy- 

. robów' nowatorskich.
Aby zainteresować przedsiębior­

stwa i zjednoczenia gospodarką 
środkami trwałymi i obrotowymi 
wprowadzono eksperymentalne o- 
procentowanie ich. Przyjęło rów­
nocześnie zasadę, że odsetki tego 
oprocentowania potrącone będą z 
zysku przedsiębiorstwa, będącego 
podstawą do naliczania zakładowe­
go funduszu premiowego. Ma to za­

bezpieczyć zainteresowanie zjedno­
czeń, przedsiębiorstw i ludzi w 
nich zatrudnionych:

— wielkością zaangażowanych w pro­
cesy produkcji Środków,

— wykorzystaniem posiadanych ma­
szyn i urządzeń,

— efektywnością nakładów na moder­
nizację,

— kosztami nowo wznoszonych obiek­
tów,

— upłynnieniem nadmiernych zapasów 
maszyn i urządzeń itp.

Dla* zapewnienia korzystnych wa­
runków postępu techniki postano­
wiono stworzyć fundusz postępu 
technicznego oparty o procentowe 
narzuty do kosztów produkcji posz­
czególnych przedsiębiorstw; tak, aby 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa nie 
miały możności zwiększania zysku 
poprzez oszczędności na badaniach 
i wdrażaniu nowej techniki. Fun­
dusz techniki ma być podstawą do 
finansowania przez zjednoczenie 
opracowań wykonywanych na zle­
cenie zjednoczeń przez inne jed­
nostki gospodarcze, finansowania 
podległych zjednoczeniom instytu­
tów naukowo-badawczych i realiza­
cji opracowanych przez nie projek­
tów. Przewiduje się przy tym, że w 
przypadku, gdy z winy przedsię­
biorstwa wydatki na postęp techni­
czny nie dadzą oczekiwanych efek­
tów, będą one potrącane z zysku te­
go przedsiębiorstwa.

W Zjednoczeniu Budowy Maszyn 
Biurowych eksperymentalnie przy­
jęto zasadę, że z Funduszu Techniki 
przedsiębiorstwa otrzymują najwy­
żej 60 do 80 proc, środków potrzeb­
nych na bieżące finansowanie po­
czynań w dziedzinie usprawnienia 
techniki produkcji. Resztę muszą 
finansować przedsiębiorstwa w for­
mie kredytu, którego pokrycie przez 
zjednoczenie z Funduszu Techniki 
jest uzależnione od osiągnięcia 
przez przedsiębiorstwo założeń 
przyjętych do planu postępu tech­
nicznego. Gdy przedsiębiorstwo nie 
czyni za otrzymane pieniądze do­
statecznych postępów w dziedzinie 
techniki, wówczas musi pokryć kre­
dyt z wygospodarowanych środków 
własnych.

Ponadto, aby zapewnić dyrektoro­
wi zjednoczenia możność bezpośred­
niego wpływania na pracę zespo­
łów ; wdrażających w przedsiębior­
stwach usprawnienia techniczno-or­
ganizacyjne postawiono mu do dy­
spozycji tzw. fundusz dyspozycyjny. 
Z funduszu tego wypłaca on premię 
za wykonanie ważnych zadań w 
dziedzinie postępów techniki i or­
ganizacji produkcji. Wysokość tych 
premii zależna jest od korzyści dla 
gospodarki i stopnia trudności roz­
wiązywanych zadań. Przyjęto przy 
tym zasadę, że kierownicy zakła­
dów w porozumieniu ze zjednocze­
niem zawierają umowy premiowe z 
zespołami realizującymi poszczególne 
zadania w dziedzinie postępu tech­
niki. Następnie, 80 proc, ustalonej 
premii wypłacane, jest, gdy zostają 
osiągnięte, w wyniku zastosowania 
nowej techniki, przewidywane pa­
rametry techniczno - ekonomiczne, 
10 proc, gdy skrócone zostaną ter­
miny realizacji nowych projektów 
i następne 10 proc, premii za obni­
żenie o 10 proc, nakładów przezna­
czonych na sfinansowanie przed­
sięwzięcia. W podobny sposób, eks­
perymentalnie finansowane są z 
funduszu dyspozycyjnego Zjedno­
czenia zobowiązania w zakresie 
rozwoju i wykonania produkcji eks­
portowej.

Aby wzmocnić odpowiedzialność 
dyrektorów zjednoczeń za gospo­
darkę finansową przedsiębiorstw 
postanowiono, że przejmą one 
wszystkie zadania związane z finan­
sowaniem zaopatrzenia materiało­
wego-i zbytu wytwarzanych przez 
przedsiębiorstwa produktów oraz 
otrzymają z , banku dp dyspozycji 
rezerwę kredytową na pokrycie 
okresowych wahań w zapotrzebo­

waniu przedsiębiorstw na środki 
obrotowe. Dzięki temu eksperymen­
tujące Zjednoczenie Maszyn Biu­
rowych mogło obniżyć zapotrzebo­
wanie przedsiębiorstw na środki o- 
brotowe i zaoszczędzić ok. 500 tys. 
marek.

Ponadto, eksperymentujące zjed­
noczenia przejęły część funkcji wy­
konywanych dotychczas przez Rzą­
dową Komisję Cen. Na podstawie 
jej wytycznych przejęły one na sie­
bie wyznaczanie cen na wytwarza­
ne i b.lansowane w ramach zjedno­
czenia wyroby. Uznano bowiem, że 
zjednoczenie posiada lepsze warun­
ki kontroli prawidłowości naliczenia 
kosztów produkcji przedstawionych 
dla uzasadnienia proponowanej 
przez przedsiębiorstwo ceny.

Dla wzmocnienia zainteresowania 
materialnego pracowników zjedno­
czeń w prawidłowym wykorzystaniu 
przyznanych uprawnień postano­
wiono'w sposób dość istotny zwięk­
szyć fundusz premiowy zjednoczeń. 
Dlatego też wypróbowywane są za­
sady odpisów na ten fundusz i po­
działu nagromadzonych w jego ra­
mach środków w zależności od:

— wykonania planu zysku zjednocze­
nia,

— wykonania podstawowych zadań w 
dziedzinie zaopatrzenia innych odcinków 
gospodarki,

— wykonania planu produkcji ekspor­
towej,

— wykonania planów postępu tech­
niki.

W dalszej kolejności, wraz z re­
formą cen zaopatrzeniowych i hur­
towych oraz przeceną majątku 
trwałego, przewiduje się dalej idące 
przesuń.ęcie podstaw kształtowania 
plac i premii w zjednoczeniach z 
wykonania planu produkcji w kie­
runku tempa poprawy wskaźników 
jakościowych.

Eksperymenty ekonomiczne prze­
prowadzane w przedsiębiorstwach 
mają na celu głównie wypróbowa­
nie nowych wskaźników ekonomicz­
nych do planowania i kontroli pra­
cy przedsiębiorstw. W toku ekspe­
rymentowania i przeliczeń za ostat­
nie lata znajdują się następujące 
wskaźniki:

— wskaźnik wydajności pracy, 
wyrażający się stosunkiem wartości 
produkcji własnej przedsiębiorstwa 
do funduszu plac;

— wskaźnik intensywności wyko­
rzystania środków produkcji, wy­
rażający się stosunkiem wartości 
środków trwałych do funduszu plac;

— wskaźnik wykorzystania środ­
ków produkcji, wyrażający się sto­
sunkiem wartości produkcji towaro­
wej do wartości majątku trwałego;

— wskaźnik rentowności, wyraża­
jący się stosunkiem zysku do war­
tości środków trwałych i obroto­
wych.

Ponadto opracowane zostało pa­
rę wariantów wskaźnika jakości 
produkcji. Jeden z wariantów obli­
czenia tego wskaźnika wygląda na­
stępująco:

Produkcja towarowa ze znakiem ja­
kości Q '= 2 min marek X 0 •= 0

Produkcja towarowa ze znakiem ja­
kości 1 = 1 min marek X 1 ■= i min

Produkcja towarowa ze znakiem ja­
kości 2 ~ 1 min marek X 2 = 2 min

Produkcja towarowa bez znaku ja­
kości ■= 1 min marek X 3 ■= 3 min

Wartość produkcji towarowej = 
8 min marek = 9 min

Stosunek wartości produkcji to­
warowej do produkcji przeliczonej 
z uwzględnieniem znaku jakości 
wynosi więc: 9:8 = 1,13 (wskaź­
nik jakości). Zwiększenie lub 
zmniejszenie udziału produkcji z 
wyższym znakiem jakości prowa­
dzi do odpowiedniego przesunięcia 
wskaźnika. Wskaźnik ten jest po­
nadto uzupełniany wskaźnikiem 
kosztów napraw gwarancyjnych, 
przeróbek i przecen na każde 1 060 
marek produkcji towarowej.

Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń ze stosowaniem tych

Che mi a 
awangardową 
w ę z i ą 
w gospodarce 
świata
JEDNĄ z zasadniczych dróg roz­

woju współczesnej gospodarki 
kraju jest jej progresywna i 
coraz szersza chemizacja. Nie ma 

takiej gałęzi przemysłu, rolnictwa, 
transportu, sfery usług i życia co­
dziennego, do której w tej czy w 

| innej formie nie przeniknęła che- 
I mia’
I Powstanie wielkiego przemysłu 
| materiałów syntetycznych to nie 
i tylko nowy etap w • rozwoju prze- 
L mysłu chemicznego, ale i wielki 
i krok w powstaniu techniczno-eko- 
I nomicznej bazy całej gospodarki, 
I ponieważ zastosowanie materiałów
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wskaźników postanowiono już przy­
jąć do planowania i analizy roz­
woju całego przemysłu następujące 
nowe parametry.

— Zysk na każdy 1 000 marek środków 
trwałych przemysłu.

— Zysk na każde 1 000 marek środków 
trwałych i obrotowych pizemysłu 
(wskaźnik ten uznano' też za miarodaj- 
ny dla oceny jakości pracy przedsię­
biorstwa i naliczania zakładowego fun­
duszu premiowego).

— Wartość produkcji towarowej na 
każde 1 000 marek środków trwałych 
przemysłu.
' — Średnia wartość środków' trwałych 
przypadająca na każdego robotnika i 
urzęunika.

Ponadto do planowania i analizy 
pracy poszczególnych gałęzi pro­
dukcji postanowiono wprowadzić:

— Wskaźnik nakładów na opusty 
cen z pcwodu braku popytu i złej 
jakości, kary umowne, przeróbki, 
naprawy gwarancyjne w przelicze­
niu na każde 1 000 marek produkcji 
towarowej.

— Opisany poprzednio wskaźnik 
jakości produkcji.

Wskaźniki te mają już być przy­
jęte do opracowania planów na 
1964 i 1965 r. Obecnie natomiast 
w ramach eksperymentów ekono­
micznych przedsiębiorstw wypróbo- 
wywana jest nadal przydatność za­
rysowanych tu wskaźników do na­
liczania zakładowego funouszu pre­
miowego i podziału go pomiędzy 
załogę przedsiębiorstwa.

*

Zarysowane tu kierunki ogólne 
zmian w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką NRD i przedstawione 
niektóre próby poszukiwania szcze­
gółowych rozwiązań nie wyczerpu­
ją całokształtu zagadnień związa­
nych z wprowadzeniem ekonomicz­
nego systemu planowania i zarzą­
dzania gospodarką. Szeroko zakro­
jone eksperymenty i żywa wokół 
ich wyników dyskusja przynoszą 
wciąż nowe projekty usprawnień, 
na bieżąco w praktyce wypróbo- 
wywariych oraz wciąż nowe decy­
zje i zarządzenia, zmierzające do 
konsekwentnej realizacji przyjęte­
go kierunku usprawnień w kiero­
waniu gospodarką.

O zmianach tych będziemy się 
starali Czytelników naszych do­
kładnie informować w przyszłości, 
w miarę możności • na podstawie 
własnych obserwacji.

G. PISARSKI 

syntetycznych służy dziełu dalszego 
postępu technicznego i wnosi grun­
towne zmiany we wszystkie dzie­
dziny produkcji przemysłowej. 
Główne cechy tych materiałów to 
odporność, niezawodność i długo­
trwałość.

Rozwój nowych gałęzi przemysłu 
związanych z ultradźwiękiem, ra­
diolokacją, elektroniką, fizyką ją­
drową itp. byłby niemożliwy bez 
nowych syntetycznych materiałów 
posiadających wytrzymałość na 
zmiany temperatury i oddziaływa­
nie różnych środowisk. Chemia two­
rzy nowe materiały o wysokiej ja­
kości, wytrzymałe, żaroodporne, an­
tykorozyjne, które są nieodzowne 
dla współczesnych maszyn.

Awangardową rolę chemii w go­
spodarce wyznacza nie tylko wy­
twarzanie materiałów rywalizują­
cych, a nawet przewyższających 
swoich naturalnych konkurentów, 
ale i tempo wzrostu wyprzedzające 
tempo rozwoju całego przemysłu 
jak i poszczególnych jego gałęzi.

1961 r.

WSKAŹNIKI PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ ') (1950 = 100)

cały przemysł przem. chemiczny

USA 146 210
W. Brytania 139 182
NRF 266 333
Francja 198 333
Włochy 260 420
Japonia 600 682

i) łącznie z przerobem ropy nafto­
wej i węgla we wszystkich krajach 
z wyjątkiem USA i Japonii.

W USA posiadających dziś naj­
bardziej rozwiniętą chemię średnio­
roczne tempo wzrostu przemysłu 
chemicznego w powojennym okre­
sie wynosiło — 7,5 proc., podczas 
gdy cały przemysł wykazał tylko 
3,4 proc., a górnictwo — i przemysł 
spożywczy — 1,8 próc. itd. Jeśli pro­
dukcja żelaza i stali w USA niemal 
nie zwiększyła się, to produkcja 
włókien syntetycznych wzrosła 2,5 
raza, kauczuku syntetycznego 2,6 
raza, tworzyw sztucznych 7,7 razy.

Chemia w pierwszym dziesięcio­
leciu naszego wieku, stała się — 
według swojego znaczenia trzecią 
po przemyśle maszynowym i hut­
nictwie gałęzią produkcji w takich 
krajach, jak USA, W. Brytania, 
NRF, Francja, Szwajcaria, Włochy, 
Holandia,Belgia. Zjawisko to tłuma­
czy się stale rosnącym znaczeniem 
chemii jako nieodzownego czynnika 
rozwoju techniki i stałym rozsze­
rzaniem się dziedzin zastosowania 
chemikaliów.

Pogorszenie się sytuacji w innych 
gałęziach oraz pomyślne perspekty- 
w;ą rozwoju chemii i duże dochody 
przyciągały do przemysłu chemicz­
nego coraz to nowe kapitały, co z 
kolei pozwoliło podnieść budowę 
urządzeń maszyn chemicznych na 
wysoki poziom technicznej dosko­
nałości.

Struktura produkcji przemysłowej 
praktycznie we wszystkich krajach 
kapitalistycznych zmienia się w 

kierunku zwiększenia udziału che­
mii i obniżenia udziału hutn:ctwa a 
przede wszystkim hutnictwa żelaza 
i stali. W USA i w W. Brytanii w 
1961 r. na udział chemii przypada 
9—10 proc, -wartości całej produkcji 

•«przemysłowej. Objętość nakładów 
na przemysł chemiczny w wielu 
krajach przewyższa wielkość inwe­
stycji w hutnictwie żelaza i stali. 
Od 1955 r. do 1962 r. nadwyżka ta 
wynosiła w USA około 1,7 rńld doi., 
w W. Brytanii — 200 min dcl., w 
NRF — 180 min doi. W roku bieżą­
cym to zjawisko wystąpi po raz 
pierwszy w ZSRR. Istotną cechą 
inwestycji w chemii jest systema­
tyczne udoskonalanie ich technolo­
gicznej struktury, wyrażającej się 
stałym podwyższaniem udziału -wy­
datków na maszyny i urządzenia. 
Najbardziej wyraźnie tendencja ta 
występuje w USA, gdzie udział ma­
szyn i urządzeń (łącznie z kosztem, 
montażu) zwiększa się w ogólnym 
koszcie inwestycji przemysłu che­
micznego z 65 proc, w 1947 r. do 
73 proc, w 1949 r., 75 proc, w 1952 
roku i 80 proc, w 1958 r. W prze­
myśle chemicznym daje się ostatnio 
zauważyć podwyższenie zdolności 
agregatów, wprowadzenie ■ sfswych 
wysoko efektywnych procesów tech­
nologicznych, przejście na komplek­
sową mechanizację i automatyzację 
z zastosowaniem techniki jądrowej. 
Oprócz tego rozszerza się praktyka 
montażu urządzeń na odkrytych 
placach, wykonanie systemu apara­
tów według schematu pionowego.

Postęp techniki w chemii idzie w 
wyjątkowo szybkim tempie. Z 8 
tys. wyrobów chemicznych produ­
kowanych w USA w latach 1952— 
1953 około 3 tys. w ogóle nie pro­
dukowano w przedwojennym okre­
sie. W ostatnich latach wypuszcza 
się na rynek około 100 nowych pro­
duktów rocznie. W 1962 r. produkty 
nieznane 10 lat temu wynosiły oko­
ło 70 proc, sumy sprzedaż}’ chemi­
kaliów. Podstawą trwałego odno­
wienia nomenklatury chemikaliów 
jest zwiększenie się wydatków na 
prace naukowo-badawcze i budowa 
nowych mocy produkcyjnych. W 
1961 r. jeden z większych monopoli 
chemicznych USA — Dow Chemical 
wydal około 33 proc, wszystkich 
swoich nakładów inwestycyjnych 
na budowę zakładów do wytwarza­
nia nowych rodzajów produktów, 
w 1962 r. już 50 proc, a w 1963 u- 
dział ten przewiduje się zwiększyć 
dó 75 proc. W USA w ostatnich 
dwóch latach wydatkowuje się na 
prace naukowo-badawcze i opano- 
wanie produkcji nowvch chemika­
liów ponad 1 mld doi. rocznie, a w 
całym kapitalistycznym świecie nie 
mniej niż 1.5 mld doi. Wielkie mo­
nopole wydatkowują na prace ba­
dawcze około 5 proc, sum uzyska­
nych ze sprzedaży swojej produkcji.

Szybki wzrost objętości prac ba­
dawczych i nakładów inwestycyj­
nych przygotował grunt do rozwi­
nięcia natarcia chemikaliów na su­
rowce naturalne i materiały do sze­
rokiej i wszechstronnej chemismcji 
gospodarki. Początkowo chemia u- 
silowała wytwarzać środki zastęp­
cze imitujące naturalne produkty. 
Jednak później przesz'a do wytwa­
rzania „specjalnych*1 środków po­
zwalających właściwościami prze­
ścignąć swojego naturalnego kon­
kurenta. Tak np. wyprodukowano 
kauczuk butylowy o korzystniej­
szych parametrach n:ż naturalny i 
■dlatego przewyższa go w zastosowa­
niu, nitrylowy trwalszy od natural­
nego przy oliwie, benzynie i rozpu­
szczalnikach; neoprenowy — ognio­
trwały; polibutadienowy bardziej 
wytrzymały przy ścieraniu itd.

Wyroby chemiczne w porównaniu 
z naturalnymi produktami są kon­
kurencyjne także i w dziedzinie 
cen. Metodom zwiększenia ich zby- 
nowv/h nie.prz®rwane Poszukiwania 

dziedzin zasiosowania. 
spolczesna chemia rozwija się w 

nadzwyczaj szybkim tempie ale 
śmiało można powiedzieć, że znaj­dujemy się dopiero u orogu e4 
chemizacji, która w przyszłości K 
d.zie postępować jeszcze szvbciej na 
bazie nowych zdobyczy naukowych.

F. KRÓLIK
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gips
Mszczonowie. Tu również przed 
inapoczęciem prac inwestycyjnych 
n:e zbacano odpcwiednio geologicz­
nych zasobów kc.palin, co zmusza­
łoby do ponoszenia dodatkowych 
nakładów (związanych z konieczno­
ścią dodawania do miejscowych su­
rowców nieprzewidzianych poprzed- 
dnio dodatków spęczniających), a 
w projekcie wstępnym budowy ra­
dykalnie ,.zaniżono" niezbędne na­
kłady również w ten sposób, że np. 
wkalkulowano tu urządzenia krajo­
we, choć zamówiono już importo­
wane. droższe o kolo 33 miliony 
złotych. Wobec wątpliwości co do 
właściwej lokalizacji zakładu i w 
ogóle co do efektywności tej inwe­
stycji mimo wydania na nią już 
dziesiątków milionów' — bank wy­
stąpi! z wnioskiem o wstrzymanie 
budowy do czasu zakończenia nie­
zbędnych badań (dotyczących rów­
nież... celowości stosowania keram- 
zytu w budownictwie).

Jeszcze gorzej, gdy podobne wątpli­
wości nasuną się już po ukończeniu in­
westycji. Miało to miejsce w jednym z 
większych zakładów przemysłu gipso­
wego — „Dolina Nidy" — gdzie zbudo­
wano oddział estrych gipsu o zdolności 
produkcyjnej 50 tys. ton rocznie i od­
dział gipsu prażonego o zdolności 10J 
tysięcy ton. Ale choć osiągnięta produk­
cja jest mniejsza — nie bardzo wiado­
mo, co z nią robić, bowiem nie opraco­
wano jeszcze ekonomicznie i technicznie 
uzasadnionych metod stosowania takie­
go gipsu w budownictwie.

Administracyjne naciski resortu na

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

zwiększenie zużycia gipsu nie mogą za­
stąpić odpowiednich badań i ka.kuiacji, 
które — rzecz Jasna — należało przepro­
wadzić przed rozpoczęciem inwestycji. 
Lecz lepiej grubo za późno, niż wcale. 
A o biaku właściwego przygotowania 
tej Inwestycji świadczy jeszcze fakt, iż 
na skutek nieprawidłowego ustalenia 
procesu technologicznego i braku odpo­
wiednich prób nowej technologii — pod­
czas rozruchu wszystkie cztery prażaki 
zostały zniszczone.

Nie ma co — ładny gips...
Może jeszcze jeden kwiatek z 

owej inwestycyjnej łączki, tym ra­
zem z przemysłu izolacji budowla­
nej. Otóż w oddanej do eksploata­
cji jeszcze w 1961 roku Fabryce 
Waty Bazaltowej w Ogrodzieńcu 
zainstalowano transformator 160 
kVA, choć moc zainstalowanych 
tam urządzeń wynosiła około 250 
kVA; stąd też na 12 zainstalowa­
nych pieców wannowo-szybowych 
przez cały rok ubiegły i na począt­
ku bieżącego pracowało tylko 5. 
Na kiepskie przygotowanie i nad­
mierne przedłużanie inwestycji w 
tym przemyśl 2 wskazuje również 
fakt, iż np. rozbudowa oświęcim­
skiego Zakładu Papy kosztem 11 
milionów ciągnie się ponad 5 lat, a 
rozbudowa lubelskich Zakładów E- 
temitu kosztem 26 milionów — już 
nawet 7 lat.

NOS DLA TABAKIERY
O tym, że działalność przemysłu 

materiałów budowlanych czasem 

nie jest należycie dostosowana do 
potrzeb odbiorców, świadczą nie 
tylko niektóre wspomniane już 
przykłady z dziedziny inwestycji, 
jak owa historia z gipsem czy ke- 
ramzytem. Istnieją bowiem kon­
kretne możliwości lepszego zaspo­
kajania potrzeb materiałowych bu­
downictwa przy bardziej racjonal­
nym wykorzystaniu posiadanego 
potencjału, a ściślej — przy lep­
szym dostosowaniu wytwarzanych 
asortymentów do zgłaszanych po­
trzeb.

Znane są np. kłopoty wsi z ce­
mentem, Choć ostatnio zapotrzebo­
wanie pod względem ilościowym 
jest tu w zasadzie pokrywane, to 
jednak wciąż na rynek wiejski kie­
ruje się o wiele za małe ilości ce­
mentu „250". Natomiast więcej, niż 
wynika to z zapotrzebowań, prze­
znacza się dla wsi cementu innych 
marek.

Albo weżmy sprawę szkła. Przewidy- 
wauo, że w roku bieżącym krajowe za­
potrzebowanie na szkło okienne osiąg­
nie wielkość ok. 28,2 min m2, podczas 
gdy produkcja ma wynieść tylko 26,5 
min m’, a po uwzględnieniu potrzeb 
eksportowych deficyt w tym asortymen­
cie byłby jeszcze większy. Równocześ­
nie zaś zaplanowano prouukcię 3,9 min 
m5 szklą walcowanego, choć zapcurzebo- 
w.-me krajowe wynosi tu tylko 2,3 min 

a i planowany eksport nie pochło­
nąłby całej nadwyżki. Wprawdzie w 
tym przypadku lepsze dostosowanie 
asortymentu produkcji do zgłaszanych 
potrzeb nie zawsze jest technicznie 
możliwe, jednak można by łagodzić owe 
dysproporcje również od drugiej strony: 
np. poprzez zastępowanie w budownic­
twie, zwłaszcza przemysłowym, szkła 
ciągnionego szkłem walcowanym. Ale 
przy projektowaniu wciąż jeszcze obo­
wiązują nieaktualne już zasady oszczę­
dzania... właśnie szkła walcowanego, 
zwłaszcza tzw. ornamentowego, choć w 
hutach remanenty tego szklą rosną 1 
nawet planuje się unieruchomienie jed­
nej nitki produkcyjnej.

Charakterystyczna jest również 
historia rur azbestowo - cemento­

wych. W latach 1961 i 1962 stale 
rosły zapasy i nie bardzo było wia­
domo, co robić z całą produkcją, a 
równocześnie — jak. wiadomo — 
nasze budownictwo bardzo poważ­
nie odczuwa niedobory rur wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych. Wpraw­
dzie dawno już stwierdzono, iż ru­
ry azbestowo-cementowe w wielu 
przypadkach z powodzeniem mogą 
zastępować stosowane dotychczas 
rury żeliwne, ale zastosowanie tej 
reguły w praktyce nadal napotyka 
duże opory ’

Często tłumaczy się to nieodpo­
wiednią jakością naszej produkcji 
rur azbestowo-cementowych: złącza 
w nich są niedokładne, same odle­
wy też niedbale wykończane, gru­
bość ścianek nie dostosowana do 
produkowanych złącz i w ogóle a- 
sortyment tych rur nie jest dosto­
sowań v do aktualnych potrzeb bu­
downictwa.

JAKOS(C) TO BĘDZIE

Skoro już mowa o jakości — 
trzeba dodać, że sprawa ta wciąż 
jeszcze jest dość istotna w całym 
niemal przemyśle materiałów bu­
dowlanych. Skoro tak trudno o do­
brą jakość w dziedzinie rur azbe­
stowo-cementowych, gdzie podaż 
przewyższa popyt — co dopiero 
mówić o brakoróbstwie w produk­
cji, gdzie mamy rynek dostawcy.

Powszechnie znana Jest na przykład 
nader niska jakość kruszywa naturalne­
go, zwłaszcza żwiru, powodowana sto­
sowaniem prymitywnych metod produk­
cji i zupełnym brakiem zainteresowania 
producentów w polepszaniu tej jakości. 
Z zupełnie prostej przyczyny: przy po­
ważnych niedoborach tego materiału 
odbiorcy i tak chętnie wermą każdą 
ilość, jakie by to kruszywo nie było, a 
nawet dobrze zapłacą. Więc nie tylko 
„jakoś to będzie”, ale nawet będzie... 
całkiem nieźle.

Stąd trf-2G0 analiz laboratoryjnych 
przeprowadzonych w czasie kontroli wy­
kazało, żc przeszło trzy czwarte baCa- 
nycb partii krutzyw mialo jakość gor­
szą od deklarowanej, pny czym Jedna 
trzecia w ogóle nie odpowiadała warun­
kom obowiązujących' norm (1 w rezulta­
cie na samych tylko badanych partiach 
producenci, głównie, spółdzielczy 1 pry­
watni, uzyskali nieprawidłowy zysk w 
wysokości 38 milionów złotych). A że 
kiepska Jakość kruszywa powoduje bp. 
znaczne zwiększenie zużycia cementu — 
o to niech Już kogo innego boli głowa-

Kiepska jakość surowców i nie­
dbalstwo przy produkcji połączone 
z brakiem odpowiedniej kontroli 
może też prowadzić do obniżenia 
wartości użytkowej niektórych ma­
teriałów. Np. analiza badań ele­
mentów •wielkopłytowych, produko­
wanych przez stołeczne Przedsię­
biorstwo Budownictwa Uprzemysło­
wionego na Jelonkach, wykazała w 
jednej czwartej przypadków zaniże­
nie wytrzymałości poniżej mini­
mum dopuszczalnego przez obowią­
zujące normy.

O zaniedbaniu spraw jakości świadczy 
również fakt, iż np. w latach 1361 1 1362 
przedsiębiorstwa podlegle Zjednoczeniu 
Przemysłu Ceramicznego poniosły straty 
na brakach idące w wiele dziesiątków 
milionów złotych 1 dochodzące nawet 
do 10 proc, kosztów produkcji. A np. 
jakość urodukcji Łu.kowickich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej była tak kiepska, 

że na skutek reklamacji odbiorców prze 
klasyfikowano tam na złom od 8 do 
70 proc, wysłanych i zareklamowanych 
wyrobów. W samych zaś magazvnach 
składowych podczas kontroli stwierdzo­
no. iż od 15 do 43 proc, wyrobów zali­
czonych do gotowych w ogóle nie odpo­
wiadało elementarnym wymogom norm.

Rzecz jasna organizacyjne zanie­
dbania różnych obowiązujących 
form kontroli technicznej są tu nie 
tyle przyczyną, co przejawem ogól­
nego lekceważenia spraw jakości, 
uwarunkowanego przez szereg czyn­
ników ekonomicznych. I dlatego 
szukanie rozwiązań w samej tylko 

organizacji kontroli technicznejliie 
może tu wystarczyć. Ale to już cał­
kiem inna historia.

♦
Wszystkie te przejawy inweąW 

cyjnego marnotrawstwa i poważne­
go lekceważenia potrzeb odbiorców 
zarówno pod względem asortymen­
towym jak też jakościowym — mu­
szą niepokoić. Trzeba zresztą przy­
znać. że na wyniki omawianych tu 
kontroli zwróciło uwagę również 
kierownictwo resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych, co stanowiło podstawę do wy­
dania szeregu zarządzeń i poleceń. 
I to nie tylko resortowych.

W wyniku realizacji wniosków owych 
kontroli w maju br. Prezes Bady Mi­
nistrów wydał pismo dotyczące OMezęd- 
nej gospodarki cementem, a Przewodni­
czący Komisji Planowania wystąpił a 
wnioskiem dotyczącym przejęcia przez 
resort budownictwa części zakładów eks­
ploatacji kruszyw (kulisy tej dość istot­
nej snrawy omówi wkrótce osobny 
artykuł). Wyniki owych kontroli były 
również przedmiotem dyskusji w sejmo­
wej komisji budownictwa. Jeszcze w 
czerwcu br .

Od tego czasu nie stwierdza śię 
jednak symptomów poprawy na ty­
le wyraźnej, by rzecz uznać za za­
łatwioną. Sprawy przemysłu mate­
riałów budowlanych raz jeszcze, w 
drugiej połowie października, mają 
stanąć na forum sejmowej komisji.

I słusznie. Za bardzo zależy nam 
na efektywnym wydaniu każdego 
miliona pochłanianego przez bu­
downictwo, by nie szukać dalszyćh 
sposobów racjonalizacji tej dziedzi­
ny gospodarki. Zbyt wiele kosztu­
je nas przecież każdy pizykład mar­
notrawstwa, dający się lakonicznie 
skomentować określeniem „ładny 
gips".

Z krajów
RWPG

Bułgaria a kraje 
słabo rozwinięte

Na przestrzeni ostatnich lat Bułgaria 
wyraźnie intensyfikuje swoje obroty z 
krajami słabo rozwiniętymi pod wzglę­
dem gospodarczym. Obroty z tymi kra­
jami (Afryki, Azji 1 Ameryki Łacińskiej) 
w okresie 1955 r. — 1962 r. zwiększyły 
się ponad 12-krotnle z 5 min doi. do 
63,2 min doi. Eksport zwiększył się w 
wymienionym okresie z 3,3 min doi. do 
33.3 min doi., a Import z 1,7 min do 
29,9 min doi. Handel z tą strefą cechuje 
się dodatnim dla Bułgarii saldem, w 
1955 r. wynosiło ono 1,6 min doi., a w 
1962 r. 3,4 min doi.

Eksport bułgarski obejmuje maszyny 
i urządzenia przemysłowe, chemikalia, 
materiały budowlane, tkaniny, medyka­
menty i inne. Z krajów słabo rozwinię­
tych Bułgaria importuje kauczuk, ba­
wełnę, fosfaty, garbniki, kąwę, olej ko- 
kosoWy -i owoce- cytrusowe.

Obok intensyfikacji obrotów handlo­
wych Bułgaria udziela pomocy technicz­
nej i naukowej. I tak np. w Algierii 
pracuje 500 bułgarskich specjalistów, w 
Tunisie ponad 70, w Mali 60. W związku 
z tym niektóre bułgarskie instytuty zaj­
mują się problematyką przygotowania 
produktów do warunków tropikalnych, 
rozwojem upraw i hodowli w krajach 
afrykańskich, zagadnieniami medycyny 
tropikalnej itp. (d)

Csepel dostawcą 
linii automatycznych 

dla ZSRR
Niedawno węgierska fabryka obrabia­

rek w Csepel dostarczyła do Zw. Ra­
dzieckiego 19-punktową linię automa­
tyczną do obróbki korpusów silników. 
Obsługę 30-metrowej linii stanov, 
technik programujący pracę Unii 1 mon­
ter, mający dozór nad samymi urządze­
niami obrobczyml.

Dostawy węgierskie odbywają się w 
ramach specjalizacji przewidzianej de­
cyzjami RWPG. Linia automatyczna zo­
stała zamontowana w fabryce silników 
w Tallinie. Zakłady w Csepel dostarczą 
do ZSRR jeszcze cztery tego rodzaju li­
nie. n (d)

W Moskwie wystawa 
austriackich towarów

W dniach od 4 do 16 października w 
parku sokolnickim w Moskwie przemysł 
austriacki wystawia swoje towary, głów­
nie inwestycyjne urządzenia 1 maszyny. 
W wystawie blerze udział 60 firm,, jej 
obszar zajmuje 3 tys. m kw.

Na terenie wystawy będą czynne sale 
kinowe-, gdzie poszczególne firmy poka- 
żą krótkometrażowe filmy z działalności 
produkcyjnej 1 zastosowanie swych wy­
robów. Obok przemysłu maszynowego 
licznie reprezentowany będzie przemysł 
elektrotechniczny i precyzyjny oraz wy­
stawiona zostanie najnowsza aparatura 
optyczna. Austriackie kola gospodarcze 
przywiązują dużą uwagę do tej wysta­
wy. (d)

NRD zwiększa wydobycie 
węgla brunatnego

Kopalnia odkrywkowa węgla brunat­
nego Welzow-Poludnie w niedługim 
okresie osiągnie 20 min ton wydobycia 
rocznego 1 będzie należała do najwięk­
szych tego typu kopalń w świecle. W 
bieżącym miesiącu podjął tam pracę ol­
brzymi agregat wydobywczy typu DS 
1600 zbudowany przez zakłady im. Dy­
mitrowa z Magdeburga. W stosunku do 
starszego typu olbrzymie pasy transmi­
syjne, podające urobek, przedłużono z 
2,7 do 5,0 km. Szybkość biegu z urob­
kiem wynosi 5,24 m na sekundę. W cią­
gu Jednego miesiąca agregat może wy­
dobyć 1 przetransportować 1,5 min m 
sześć, urobku.

Węgiel brunatny wydobywany przez 
tę kopalnię przerabiany Jest w kombi- 
-acle chemicznym „Schwarze Pumpe".

(d)

Czwarty eksporter 
zegarków na świecie

Jedną ze specjalności przemysłowych 
NRD jest produkcja zegarków. W roku 
ubiegłym wyprodukowano tam 2 min 
zegarków na rękę i 2 min budzików. 
Około 50 proc, produkcji idzie na eks­
port. Przemysł zegarmistrzowski posia­
da niektóre działy, których produkcja 
zyskała sobie markę światową. Tak np. 
zakłady w Glashiitte specjalizują Me w 
produkcji zegarków okrętowych i spe­
cjalnych chronometrów dla celów nawi­
gacji. Ponr d 2 tys. pełnomorskich Stat­
ków jest wyposażonych w zegary Z 
Glashiitte. . X

bsthtnim osiągnięciem jest wyprodu­
kowanie p-'»z 'zakłady w Rubla elek­
trycznego zegarka na rękę t elektrody­
namicznym motorkiem. Fachowcy za­
graniczni oglądając go po raz pierwszy 
na jesiennych targach w Lipsku dali 
mu wysoką notę. NRD ze swoją pro­
dukcją zegarków i zegarów zajmuje 
czwarte miejsce w świecle. (d)

GŁÓWNYM tematem ostat­
nich numerów omawianych 
przez nas czasopism ra­
dzieckich ‘) są problemy 
planowania w przemyśle.

Zwiększone zaintereso­
wanie tą problematyką wynika z 
dwu przyczyn. Pierwsza z nich to 
fakt opracowywania obecnie w 
ZSRR planu rozwoju gospodarki na­
rodowej na lata 1964—1965, a jedno­
cześnie planu kolejnej pięciolatki 
(1. 1966—1970). Tak więc po raz 
pierwszy w praktyce planowania w 
Związku Radzieckim realizuje się 
postulowaną od szeregu lat zasadę 
..ciągłości planowania". Ponadto 
opracowanie planu rozwoju przemy­
słu do r. 1970 oznacza skonkretyzo­
wanie założeń pierwszej części trze­
ciego programu KPZR, przyjętego 
na XXII Zjeździe KPZR, przewidu- 
jącego zbudowanie bazy materialno- 
technicznej komunizmu w ZSRR do 
r. 1980.

Drugą przyczyną jest fakt poświę­
cenia problemom planowania dwóch 
kolejnych posiedzeń Plenarnych KC 

■KPZR- {listopad 1962 r. i czerwiec 
1963 r.)_ Przy czym dowodem wagi 
jaką najwyższe czynniki polityczne 
ZSRR przywiązują do tych proble­
mów jest stwierdzenie N. Chru- 
szczowa na czerwcowym Plenum, że 
powodzenie budownictwa komuni­
stycznego w dużym stopniu zależy 
od prawidłowego opracowania pla­
nów rozwoju gospodarki narodowej.

Generalny przegląd węzłowych 
problemów planowania w ZSRR 
znajdujemy w artykułach redakcyj­
ny cli: „Teorię ekonomii — na po­
ziom współczesnych zadań planowa­
nia” (W. E.) oraz „Planom gospodar­
ki narodowej — nowe zasady opra­
cowania" (Pł. Ch.). W obu tych

Nowe i rozbudowujące się obiekty przemysłowe w NRD 
Ma południu — system tam wodnych i elektrowni oraz ośrodki 
przetwórstwa chemicznego węgla brunatnego; w centrum — 
walcownie i stalownie oraz zakłady przemysłu maszynowego; na 
północy — kombinat rafinerii ropy naftowej w Schwedt nad 

Odrą, port i stocznie.

Na łamach

czasopism radzieckich
artykułach nacisk został położony 
na potrzebę ulepszenia systemu pla­
nowania pod kątem widzenia rea­
lizacji olbrzymich zadań, jakie dla 
gospodarki wynikają z założeń pro­
gramu budownictwa komunistycz­
nego.

Nim przejdziemy do omówienia 
krytycznej analizy zawartej w po­
wyższych artykułach, chcemy zwró­
cić uwagę polskiego czytelnika, iż 
radziecki przemysł w ciągu ostat­
nich czterech lat przekroczył znacz­
nie zadania produkcyjne (wzrost 
produkcji globalnej wyniósł 45%, 
podczas gdy plan na ten okres za­
kładał 39%), a w jego strukturze 
następują znaczne przesunięcia na 
korzyść najnowocześniejszych gałęzi 
przemysłu i rodzajów produkcji.

W obu artykułach podkreśla się 
jednak, iż zmiany strukturalne w 
radzieckim przemyśle nie są dosta­
tecznie szybkie. Na przeszkodzie stoi 
tu dotychczasowa praktyka zakłada­
nia w planach rozwoju poszczegól­
nych gałęzi przemysłu tempa wzro­
stu w oparciu o uzyskane średnie 
wskaźniki w latach ubiegłych. Inną 
przeszkodę stanowi brak dostatecz­

nych powiązań dotacji budżetowych 
na inwestycje ze strukturą rzeczo­
wą funduszu akumulacji. W rezul­
tacie występują braki w zaopatrze­
niu w odpowiednie urządzenia i 
małerialy. Np. produkcja urządzeń 
dla przemysłu chemicznego pozosta­
wała w tyle za wzrostem nakładów 
finansowych na ten przemysł. Po­
dobnie poziom produkcji rur dla 
przemysłu wydobycia ropy naftowej 
i gazu nie zabezpieczał zaplanowa­
nego wzrostu produkcji tych gałęzi;

Zarówno mechaniczne traktowanie 
tempa wzrostu produkcji w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu, jak 
i brak zbilansowania struktury rze­
czowej funduszu akumulacji z pla­
nem. inwestycji, utrudniają szybką 
przebudowę struktury całej gospo­
darki narodoweji w kierunku rady­
kalnego zwiększenia udziału w nej 
najnowocześniejszych rodzajów pro­
dukcji i artykułów. Dotyczy to zwła­
szcza potrzeby przyspieszenia wzro­
stu produkcji niektórych dziąłpw 
przemysłu chemicznego, pogłębienia 
zmian w strukturze bilansu paliwo­
wego, zwiększenia przyrostów pro­
dukcji energii elektrycznej w opar­
ciu o budownictwo dużych, najbar­
dziej ekonomicznych elektrowni.

Ujemny wpływ’ na tempo budow­
nictwa inwestycyjnego wywiera od 
wielu lat krytykowane zjawisko roz­
drobnienia nakładów powodujące* 
nadmierne przeciąganie się okresu 
budowy. Wyobrażenie o rozmiarach 
szkodliwości gospodarczej tego zja- 
wiska daje suma ogólnej wartości 
niedokończonego budownictwa w 
wysokości 27 mld rubli, co stanowi 
około 17% rocznego dochodu naro­
dowego.

Dotychczasowy system planowania 
inwestycji nie sprzyjał likwidacji 
zjawiska rozdrobnienia nakładów. 
Omawiane artykuły krytykują me­
todę „globalnego” rozdzielania fun­
duszów inwestycyjnych. W warun­
kach przejawiania się w niektórych 
rejonach tendencji autarkicznych 
znajdowało to m. in. wyraz w inwe­
stowaniu w pierwszej kolejności w 
obiekty nie gwarantujące maksymal­
nych efektów ekonomicznych. Pod­
kreślany jest także brak uzasadnio­
nych norm niedokończonego budow­
nictwa oraz brak powiązania wiel­
kości nakładów w poszczególnych 
rejonach i na konkretne budowy z 
możliwościami przerobu organizacji 
budowlanych, prowadzących te bu­
dowy. Nie rozpracowano także do­
tychczas prawidłowego rozdzielnic­
twa deficytowych materiałów 1 urzą­
dzeń, a w praktyce stosowano me­
todę „równomiernego” zaspokajania 
potrzeb wszystkich budów,

Aby zapobiec dalszemu rozdrab­
nianiu środków inwestycyjnych oraz 
zmniejszyć dotychczasowe rozmiary 
tego zjawiska postanowiono ograni­
czyć budowę nowych obiektów do 
szczególnie ważnych, przy czym i 
w tych wypadkach rozpoczynać bu­
dowę jedynie w oparciu o decyzję 
KC KPZR i Rządu ZSRR.

Niezależnie od powyższego ogra­
niczenia kierunki inwestowania ma­
ją być wytyczone w ten sposób, 
aby oddawane do użytku moce 
produkcyjne w latach 1964—1965 i 
następnych nie tylko nie malały, 
ale rosty i to znacznie. Jak prze­
widuje się, koncentracja nakładów 
inwestycyjnych na najważniejszych 
budowach i przyspieszenie termi­
nów oddawania ich do produkcji 
może dać w efekcie podwojenie od­

danych do użytku mocy produkcyj­
nych w latach 1964—1965 przy tych 
samych nakładach.

Artykuł redakcyjny miesięcznika 
„Płanowoje Choziajstwo” formułuje 
pięć ogólnych zasad, jakie winny 
być spełnione w obecnie przygoto­
wywanych planach: a) priorytet 
najbardziej nowoczesnych gałęzi 
przemysłu i rodzajów produkcji, b) 
maksymalne tempo ich rozwoju, c) 
zsynchronizowany rozwój innych 
gałęzi przemysłu w celu zapewnie­
nia harmonijnego wzrostu całej go-, 
spodarki narodowej, d) koncentra­
cja funduszy i środków rzeczowych 
na już rozpoczętych budowach, e) 
ustalenie zadań produkcyjnych na 
poziomie uwzględniającym pełne 
wykorzystanie wszystkich rezerw, a 
w tym również wynikających z za­
stosowania postępu technicznego.

Z kolei artykuł „Woprosow Eko­
nomiki" kładzie mocniejszy akcent 
na problemy lepszego wykorzysta­
nia matematyki dla potrzeb plano­
wania. Zwraca się w nim uwagę na 
potrzebę przejścia od zwykłego bi­
lansowania planów gospodarczych 
do konstruowania takich bilansów, 
które zapewniałyby maksymalne 
wyniki przy danych zasobach siły 
roboczej i środków. Artykuł ponow­
nie przypomina,, że -wielu jeszcze 
ekonomistów nie zrozumiało do 
końca znaczenia i potencjalnej war­
tości dla ekonomii metod matema­
tycznych. Inną sprawą jest, źe jak 
dotychczas matematyka wykorzy­
stywana jest tylko do wąskiego 
kręgu szczegółowych problemów e- 
konomicznych jak np. opracowanie 
schematów racjonalnych przewozów 
poszczególnych towarów czy roz­
mieszczenie przedsiębiorstw danej 
gałęzi przemysłu, natomiast nie sto­
suje się jej z pozytywnym wyni­
kiem do analizy węzłowych proble­
mów gospodarczych.

Problemy wykorzystania mate­
matyki w procesie zarządzania i 
planowaniu podejmuje szereg auto­
rów. G. Pirogow (Pł. Ch.) wskazuje 
na potrzebę i możliwości szerszego 
wykorzystania cybernetyki, B. Su- 
warow (Pł. Ch.) pisze o problemach 
dynamicznego programowania. D. 
Bielów i W. Bobarikim (W. E.) o- 
mawiają wykorzystanie metod ma­
tematycznych w planowaniu pracy 
transportu samochodowego na przy­
kładzie osiągnięć leningradzkiej filii 
Naukowo - Badawczego Instytutu 
Transportu Samochodowego.

Z dziedziny planowania na uwa­
gę zasługują ponadto artykuły: N. 
Lisiciana „O dalszym doskonaleniu 
organizacji i planowania źródeł for­
mowania środków obrotowych" 
(W. E.), P. Litwiakowa „Doskonalić 
bilansową metodę planowania pra­
cy” (Pł. Ch.) oraz ciekawy artykuł 
R. Miernika o normatywach inwe­
stycyjnych.

Szereg pozycji omawia zagadnie­
nia związane z materialnym zainte­
resowaniem. Do najciekawszych 
należą I. Obłomskiej „Wzrost mate­
rialnego zainteresowania jako eko­
nomicznej kategorii w okresie prze­
chodzenia do komunizmu” (W.M.U.) 
i R. Karegodowa „Problemy zwięk­
szenia stymulującej roli zysku w 
przemyśle" (W. E.),

Zrozumiałe zainteresowanie bu­
dzą zamieszczone w omawianych 
czasopismach artykuły o problema­
tyce ideologicznej. Elementy pole» 
miczne ze stanowiskiem KPCh w 
sprawie dróg rozwojowych ruchu- 
komunistycznego zawiera artykuł 
T. Timońejewa „Leninowski kurs 
światowego ruchu komunistycznego 
i jego przeciwnicy'] (Kom.). Ponad­

to na uwagę zasługują artykuły A; 
Butenko „Radzieckie państwo ogól­
nonarodowe" (Kom.) i G. Chromu- 
szyna „Antykomunizm — główna 
treść ideologii imperialistycznej" 
(W. E.), w którym autor zwraca 
uwagę, że antykomunizm, polegają­
cy na przedstawianiu w fałszywym 
świetle polityki i celów partii ko­
munistycznych stał się przewodnim 
motywem ideologii burżuazyjnej.

L. Leontiew omawia problemy 
nauki ekonomii na tle walki ideo­
logicznej (W, E.). Ustosunkowu­
jąc się do problemu rozwoju mię­
dzynarodowego podziału pracy w 
obozie socjalistycznym autor, przy­
pomina dogmatykom znaną wska­
zówkę W. Lenina o istnieniu ten­
dencji „do stworzenia jednćj gospo­
darki światowej jako całości, regu­
lowanej przez proletariat wszyst­
kich narodów według ogólnego pla­
nu, która to tendencja z całkowitą 
oczywistością ujawnia się już w 
warunkach kapitalizmu, a w warun­
kach socjalizmu rozwinie się jeszcze 
bardziej i w pełni się urzeczywist­
ni". 2)

Współpraca gospodarcza w obozie 
socjalistycznym jest przedmiotem 
rozważań drugiego artykułu redak­
cyjnego „Woprosow Ekonomiki", 
artykułu ekonomisty węgierskiego 
Sz. Ausz pt. „Niektóre formy współ­
pracy krajów-członków RWPG i 
perspektywy ich rozwoju" (PL Ch.) 
oraz Ch. Drewitća „Problemy koor­
dynacji prac naukowo-badawczych 
krajów socjalistycznych" (WJM.U.).

Szereg pozycji poświęconych jest 
problematyce rolniczej. Artykuł re­
dakcyjny (Kom.), zamieszczony z 
okazji 10 rocznicy przełomowego 
dla radzieckiej polityki rolnej 
wrześniowego Plenum KC KPZR 
(1953 r.), przypomina w- skrócie naj­
ważniejsze zmiany, jakich dokona­
no w rolnictwie w tfstatnim dzie­
sięcioleciu. Były to: a) pogłębienie 
zasady materialnego zainteresowa­
nia pracowników rolnych w zwięk­
szaniu produkcji, b)) umocnienie ba­
zy materiałowo-technicznej przed­
siębiorstw rolnych, c) reorganizacja 
M.T.S., d) wzrost roli, sowchozów i 
ich udziału w produkcji i skupie 
państwowym (w r. 1962 udział pań­
stwowych gospodarstw w skupie 
wynosił — zboża 45 proc., mleka i 
wełny 36 proc., owoców 49 proc, 
itd.), e) udoskonalenie systemu pla­
nowania w rolnictwie, f) zagospo­
darowanie olbrzymich obszarów no- 

. wych ziem, g) umocnienie bazy pa- 
’ szowej hodowli, h) wprowadzenie 
efektywnych form organizacyjnych 
partyjnego i państwowego kierow­
nictwa w rolnictwie oraz wyposa­
żenie kołchozów i sowchozów w 
kadrę kierowniczą i specjalistów'.

L. Korbut (W. E.) porusza zagad­
nienie mechanizacji rolnictwa, a 
zwłaszcza wyposażenia go w trakto­
ry i dokonuje analizy efektywno­
ści poszczególnych ich typów. 
Przedmiotem rozważań L. Kasiro- 
wa (W. E.) jest problem cen podsta­
wowych artykułów roślinnych. Au­
tor dokonuje analizy obowiązujące­
go systemu cen z uwzględnieniem 
zróżnicowanych warunków strefo- 
wvch i wskazuje pożądane kierunki 
Jego

Często obecnie dyskutowanym ńa 
.łamach czasopism” ekonomicznych 
problemem jest metodologia oceny 
pracy przedsiębiorstw rolniczych. 
W omawianych przez nas periody­
kach zajmuje się nim E. Gródecki 
(W.M.U.) i I. Susłow (Pł. Ch.).

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

1) Dzisiejszy przegląd obejmuję nastę­
pujące czasopisma: „Kommunist” nr 13, 
1963 (Kom.), „Woprosy Ekonomiki" nr 8, 
1963 (W. E.), „Płanowoje Choziajstwo” 
nr 8, 1963 (Pł. Cli.), „Wiestnik Moskow- 
skogo Unlwiersitieta, Ekonomika, Filo- 
sofia”- nr 3, 1903 (W. M, V.).

2) W. T. Lenin, Dzieła t., 31, wyd, pol­
skie, W-wa 1355, s. 138.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spółdzielniach CRS. Wg dotychozaso- 
wych ocen wląże się to w znacznym 
stopniu ze stosowaniem sprzedaży 
wiązanej: sprzedaż paszy przy do­
stawach trzody chlewnej z kontrak­
tacji. Spadek skupu trzody chlewnej 
powoduje więc automatycznie spadek 
sprzedaży pasz. Tymczasem skup 
trzody chlewnej w sierpniu br. był 
o 7,2 proc, niższy niż w tym samym 
miesiącu r.ub. (pis.)

Wysoki wzrost 
skupu bydła

W sierpniu i na początku wrześ­
nia br. punkty skupu zanotowały du­
ży wzrost dostaw bydła na rzeź. W 
konsekwer.zjl jego skup ukształtował 
się na poziomie o ok. 40 proc, wyż­
szym niż w tym samym okresie r. 
ub. 1 osiągnął najwyższy, notowany 
w tym okresie na przestrzeni ostat­
nich lat poziom. Równocześnie zano­
towany został spadek przeciętnej wa­
gi skupowanych Itrów i wolców poni­
żej poziomu z tego samego okresu 
r.ub.

Zjawisko to związane jest prawdo­
podobnie nie ze wzrostem stada 1 
zwiększoną kontraktacją, lecz tirudną 
sytuacją paszową spowodowaną złym 
stanem łąk i pastwisk.. W jakim stop­
niu na jego zahamowanie redukcji 
pogłowia bydta wpłynęło podwyższe­
nie cen skupu mleka nie można jesz­
cze stwierdzić, (pis.)

7,Po przecięciu wstęgi" 
w przemyśle tłuszczowym

Według założeń planu na rok bie­
żący uruchomienie dwóch nowych 
zakładów wytwarzających proszki do 
prania (w Poznańskich I Katowickich 
Zakładach Przemysłu Tłuszczowego) 
przynieść miało istotną poprawę zao­
patrzenia rynku w ten deficytowy 
dotychczas artykuł. Okazało się tym­
czasem, że produkcja ja-oszków do 
prania w okresie ośmiu miesięcy br. 
nie wykazała prawie wcale wzrostu 
i była o ok. 14 proc, niższa niż pla­
nowano.

Niepowodzenie to wląże się z opóź­
nieniami inwestycyjnymi i ujawnio­
nymi potem wadami konstrukcyjny­
mi nowych urządzeń do produkcji 
proszku w cbu wymienionych zakła­
dach przemysłu tłuszczowego, (pis.)

Hutnicze niepowodzenia
Pomimo wysiłków produkcja wielu 

podstawowych wyrobów hutniczych 
kształtuje się nadal poniżej założeń 
planu. Dotyczy to takich artykułów 
jak surówka żelaza, stal, wyroby wal­
cowane, rudy miedzi, ołów a czę­
ściowo również aluminium i cynk.

Opóźnienia w produkcji surówki że­
laza wg obecnego rozeznania sytuacji 
wlążą się z załamaniem terminów 
realizacji prac remontowych w -wy­
niku braku pracowników w brygadach 
remontowych.

Niższa nieco od planowanej pro­
dukcja stali wiąże się z obniżeniem 
uzysków w niektórych stalowniach w 
wyniku usterek technicznych placów.

Niższa od planowanej produkcja 
ołowiu rafinowanego Jest wynikiem 
przebudowy urządzeń spiekalniczych 
w zakładach szopienickich 1 niedo­
statecznych dostaw złomu ołowiane­
go.

Niskie wydobycie rudy miedzi zo­
stało spowodowane bardzo wysoką 
absencją załogi w kopalni „Konrad" 
w okresie letnim. Dochodziła ona do 
25 proc, stanu załogi, (pis.)
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POLSKI „WINYLON"
Otrzymane w dalekiej Japonii 

włókno z polialkoholu winylu jest 
2-krotnle mocniejsze od bawełny, 
niewrażliwe na działanie światła, 
kwasów, atmosfery, nie butwieje i 
posiada dużą odporność na ściera­
nie. Do producentów tego włókna 
dołączyła się jeszcze Koreańska Re­
publika Ludowo-Demokratyczna, któ­
rej naukowcy opracowali własną 
technologię.

W Polsce zajęli się tym niezmier­
nie ważnym dla naszej gospodarki 
problemem naukowym: Katedra Włó­
kien Sztucznych Politechniki Szcze­
cińskiej, kierowana przez prof. Ta­
deusza Rosnera, pracownicy Instytu­
tu Włókien Sztucznych i Syntetycz­
nych w Łodzi oraz Zakłady Chemi­
czne „Oświęcim”. Pracujący z prAf. 
Rosnerem chemicy przeprowadzili 
liczne próby polimeryzacji, hartowa­
nia, przędzenia włókien z polialko­
holu winylowego. Trwające od 3 
lat prace zakończyły się pełnym 
sukcesem. Obecnie opracowany jest 
projekt technologii wytwarzania tego 
włókna w’ skali póltechnicznej o Wy­
dajności 1000 kg/dobę.

produkcja tego wytrzymałego włó­
kna jest trudna. -"Surowcem ma być 
acetylen petrochemiczny otrzymy­
wany m. in. z gazu ziemnego, któ­
rego duże zasoby posiadamy w kra­
ju^ W roku 1964 projektowane Jest 
-wybudowanie zakładu „pilotowego", 
który uruchomi produkcję cennego 
tworzywa T pozwoli zebrać doświad­
czenia przed wybudowaniem dużej 
wytwórni. Nasi chemicy koordynują 
badania nad włóknem z polialkoho­
lu winylu w skali RWPG.

Nowe włókno „winylon" znajdzie 
zastosowanie do wytwarzania bre­
zentowych plandek) namiotów, sieci 
rybackich, wytrzymałych kordów sa­
mochodowych itp. Dzięki mieszaniu 

- nowego włókna z bawełną będziemy 
mogli wytwarzać ubrania dla mlo- 

. dzieży,, ubiory robocze itp. — prak­
tycznie „nie do zdarcia". Nowe two- 
rzywo umożliwi także rezygnację ze 

- stosowanego dotychczas do podobnej 
produkcji włókna cclulozowo-wisko- 
zowęgo. 1

WĘGIEL BEZ DYMU
Naukowcy Głównego Instytutu 

Górnictwa w Katowicach prowadzą 
. badania nad. uzyskaniem paliwa sta­

łego, nie, posiadającego składników 
dymotwórczych. Po serii doświad- 
czeń l badań nr.d rozwiązaniem tego 
trudnego: problemu uzyskano już w 
GIG pewne osiągnięcia. Tak np. 
opracowana , została koncepcja apara­
tury do ciągłego odgazowania węgła 
r pozbawienia go składników dymo­
twórczych. Urządzenie takie sklada- 

- jące się zkilku podstawowych ele­
mentów rm in. elektrycznego 
prsegezewacza gazu, pieca' elektrycz­
nego i In. — pozwoliło na uzyskanie 
węgla niemal - całkowicie bezdymne­
go. W czasie doświadczeń obniżono

Zapasy nadal rosnq
Podsumowany ostatnio poziom za­

pasów na koniec llpca br. wskazuje, 
że nadal utrzymuje się wysoka dy­
namika wzrostu zapasów, zwłaszcza 
w- przemysłach wytwarzających środ­
ki produkcji. O ile bowiem ogólny 
poziom zapasów w całym przemyśle 
w okresie 7 miesięcy br. wzrósł o 
ok. 8 proc, (w tym'samym okresie 
r. ub. o ok, 7 proc.), to.u.zapasy w 
przemysłach wytwarzających głównie 
Środki produtojl wzrosły o ponad 15 
proc, o wiele mniej, Ibo tylko o 3,3 
proc, wzrosły zapasy w przemysłach 
wytwarzających głównie środki spo­
życia.

W znacznym stopniu złożył się na 
to niższy niż w r.ub. poziom piroduk-

cjl przemysłu lekkiego. Można więc 
uznać, że dotychczas brak jest bar­
dziej odczuwalnych efektów poczy­
nań zmierzających do ograniczenia 
dynamiki wzrostu zapasów, (pis.)

Ożywienie 
w przemyśle spożywczym

Sierpień 1 wrzesień br. przyniosły 
widoczne ożywienie produkcji prze­
mysłu rolno-spożywczego. O ile bo­
wiem jeszcze w llpcu br. jego pro­
dukcja kształtowała się nieco poniżej 
r.ub., to poczynając od sierpnia prze­
wyższa ona o ponad 50 proc, poziom 
z tego samego okresu r.ub.

Na tę, dość nieoczekiwaną poprawę 
sytuacji złożył się przerób importo­
wanego z Kuby żółtego cukru, co 
dało wzrost sierpniowej produkcji 
przemysłu cukrowniczego o ok. 200 
proc, w porównaniu z r. ub. oraz 
wzrost produkcji przemysłu spożyw­
czego o ponad 50 proc., paszowego 
o 27 proc., piwowarskiego o ok. 20 
proc, i tytoniowego o 13 proc. Ob­
niżenie produkcji wyrobów opartych 
o produkty hodowli (mięso, mleko) w

bowiem zawartość części smołowych 
(wydzielających w czasie spalania 
dym) z 8 proc, do 0,8 proc. — oczy­
wiście, bez pogorszenia wartości wę­
gla.

Powiatowa akcja „R“
W pracowniach naukowych GIG 

prowadzone są dalsze badania w tej 
dziedzinie obejmujące typowe ga­
tunki węgli krajowych. Dziś trudno 
jeszcze przesądzić, jakie będą osta­
teczne rezultaty badań w tym kie­
runku. Jest to Jednak przyszłościo­
wy kierunek prac, o dużym znacze­
niu dla poprawy czystości atmosfery, 
ukazujący wizje zajadów przemy­
słowych bez pióropuszy dymu.

METODA PRZEWIDYWANIA 
SZTORMU

•Uczony radziecki w. Gubin opraco­
wał metodę przewidywania sztormu 
na 28 godzin naprzód. Uczony znalazł 
odpowiednie wzory matematyczne 
uwzględniające silę i kierunki wia- 
trów oraz inne czynniki przyczynia­
jące się do powstawania nztormu.
(Serwis Prasowy CIINTE nr 3/63) 
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cyfraęh globalnych było więc rekom­
pensowana w ostatnich miesiącach 
przez produkcję innych artykułów 
żywnościowych.

Fakt ten sprawił, że tegoroczne se­
zonowe obniżenie zapasów artykułów 
żywnościowych Jest niższe niż w r.ub. 
Istnieją więc przesłanki pozwalające 
sądzić, że tegoroczne komplikacjo 
zaopatrzenia rynku będą ograniczone 
głównie do produktów hodowli, (pis.)

Sprzedaż ratalna - 
szkodzi czy pomaga

Wpływ sprzedaży ratalnej na sta­
bilizację równowagi rynkowej w 
okresach, gdy dochody ludności wzra­

stają szybciej niż możliwości dostaw 
na potrzeby rynku, jest przedmio­
tem wielu sporów. Pewne dodatkowe 
światło rzucają na to zagadnienie da­
ne o sprzedaży ratalnej za ostatnie 
8 miesięcy br.

Okres ten cechuje, jak niejedno­
krotnie była już o tym mowa, wy­
soki wzrost wypłat z tytułu wyna­
grodzeń za pracę przy niskim wzro­
ście produkcji w ogóle, a produkcji 
rynkowej w szczególności. Równocze­
śnie mamy jednak do czynienia z du­
żym wzrostem sprzedaży ratalnej, bo 
z 3,7 mld zl w okresie ośmiu miesię­
cy r.ub. do 4,2 mld zł w tym samym 
okresie br. (łącznie ze sprzedażą na 
czeki kas zapomogowo-pożyczko­
wych). pomimo to stwierdzić należy, 
że reperkusje rynkowe i notowane 
dotychczas zakłócenia równowagi są 
znacznie mniejsze niżby to wynika­
ło z proporcji pomiędzy dynamiką 
wzrostu dochodów ludności i dostaw 
na potrzeby rynku. Fakt ten można 
uznać jako argument przemawiający 
za rozwijaniem sprzedaży ratalnej 
artykułów nadwyżkowych również 
w okresie napięć sytuacji rynkowej.

(pis.)

Dzisiejszy przegląd prasy zaczynam pisać z pewnym 
niepokojem. Ostatni „PRZEKRÓJ4* donosi o nowych 
zmianach w ortografii, a nuż więc narobię błędów? 
Szczególnie, że zmiany dotyczą tak potrzebnych publi­
cyście od spraw ekonomicznych form warunkowych i 
utrudniają wszelkie rozważania „co by było, gdyby...4'. 
Mówiąc poważnie niepokoje nie ograniczają się jednak 
do tego typu kłopotów. Zasady pisowni to rzecz poważ­
na, a więc i wszelkie w nich zmiany trzeba traktować 
serio. Powodują one bowiem nie tylko skutki w dziedzi­
nie kulturowej, ale mają również wpływ na sprawy eko­
nomiczne. Niedawno całą prasę codzienną („ŻG” plsze o 
tym w bieżącym numeize) obiegły echa z dyskusji w 
komisji sejmowej nad sprawą papieru. Jak wiadomo 
brak go nawet na tak niezbędne wydawnictwa, jak pod­
ręczniki szkolne czy uniwersyteckie. Zmiany w zasadach 
pisowni, aby osiągnąć swój cel. to znaczy uporządkować 
ortografię, ułatwić milionom obywateli prawidłowe po­
sługiwanie się ojczystym językiem, muszą pociągnąć za 
sobą nie tylko wydanie w wielusettysięcznym nakładzie 
nowych słowników, ale również i szybkie skorygowanie 
przynajmniej podręczników szkolnych. Inaczej zamiast 
porządku będzie jeszcze większy galimatias. W obecnej 
sytuacji dokonanie takiej operacji wydawniczej jest ab­
solutnie niemożliwe, a więc i niemożliwe jest doprowa­
dzenie zamierzonych zmian do świadomości obywateli. 
Czy więc warto je wprowadzać w życie, kiedy i tak i 
tak nie będą stosowane (przynajmniej przez najbliższe 
lata) przez większość osób posługujących się w piśmie 
polskim językiem?

W „POLITYCE4* ukazał się wywiad z Przewodniczącym 
Sejmowej Komisji Pracy i spraw Socjalnych, tow. Wi­
tem Hanke. Jak sam tytuł wskazuje — „Opiekuńcza 
funkcja Państwa'* — rozmowa poświęcona została głów­
nie sprawom socjalnym, a ściślej mówiąc opiece społecz­
nej. Realizacja wielu dezyderatów Komisji, a nawet 
wprowadzenie w życie skodyfikowanego ustawodawstwa 
pracy rozbija się o brak dostatecznych środków finanso­
wych. Dotyczy to między innymi takich spraw jak ure­
gulowanie problemu najniższych rent, uregulowanie pro­
blemu inwalidztwa na wsi, rozwoju zakładów lecznictwa 
zamkniętego dla alkoholików, rozwoju warsztatów orto­
pedycznych i protczowni itd. Niestety, w wypowiedzi 
posła Hanke nie znalazła się sprawa od dłuższego czasu 
poruszana już na łamach „Życia Gospodarczego" w 
cyklu „Uwaga człowiek". Chodzi tu nie o zwiększenie 
środków na pomoc społeczną ze strony państwa, lecz o 
lepszy, bardziej skuteczny ich rozdział.' Dotychczas bo­

wiem afekty niektórych, nawet wielomiliardowych, wy­
datków nie są zbyt duże, ze względu na wielkie rozpro- - 
szenle środków. Sprawą generalną jest tu. zmiana kryte­
rium upoważniającego do korzystania z opieki społecz­
nej. Dotychczas takim kryterium jest najczęściej wyso­
kość zarobków, podczas gdy miernikiem znacznie bar­
dziej odzwierciedlającym realne potrzeby byłby dochód na 
głowę członka rodziny. Sprawy socjalne i opiek, spo­
łecznej rozproszone są między wiele instytucji i resortów. 
Już nawet z tej racji Komisja Sejmowa Pracy i Spraw 
Socjalnych jest najbardziej predestynowana do podjęcia 
inicjatywy, która bez powiększania świadczeń państwa 
może spowodować, iż pomoc społeczna stanie się bar­
dziej skuteczna.

W tym samym numerze „Polityki" Antoni Gutowski, 
korzystając z prowadzonej aktualnie „Akcji R" atakuje 
po raz niewiadomo który wskaźnik produkcji globalnej. 
Pisanie na ten temat stało się już sprawą nudną — w 
ciągu ostatnich dwóch lat ukazało się co najmniej ICO 
prac publicystycznych i kilka opracowań teoretycznych 
wykazujących nieprzydatność, a często wręcz szkodli­
wość stosowania tego miernika do oceny działalności 
przedsiębiorstw przemysłowych. Mimo to istnieje on i 
działa nadry, choć pewne znaki na planistycznym niebie 
wskazują, źe jego niepodzielne królowanie w naszym 
przemyśle zbliża się ku końcowi. Aby więc ten koniec 
przyśpieszyć, przytoczymy argumenty autora. Wskaźnik 
wydajności pracy obliczany na podstawie wartości pro­
dukcji globalnej prowadzi do samolikwidacji działów po­
mocniczych i remontowych w wielu przedsiębiorstwach. 
Jakie ma skutki przy oszczędności materiałów, poka­
zuje wypowiedź jednego z inżynierów w przemyśle mo­
toryzacyjnym: .Jedynie z przyczyn od nas 
niezależnych nie budujemy karoserii ze 
z ł o t a... Postęp techniczny prowadzący 
do oszczędności na materiałach jest dzia­
łaniem na szkodę zakład u.’4-

Na koniec chcemy zwrócić uwagę na artykuł w 
„PRAWIE I ZYCIE** pt. „Kontrola jako instrument wy­
krywania przestępczości4*. Artykuł ter. jest ciekawym 
przyczynkiem do prowadzonej w naszym piśmie dysku­
sji na temat efektywności kontroli. Autor — Stanisław 
Akoliński — przytacza szereg ciekawych cyfr, świadczą­
cych o tym, że nawet przy wykrywaniu przestępstw go­
spodarczych dotychczasowe metody kontroli są mało 
efektywne.

S. C.

W końcu ubiegłego tygodnia odbyła 
się w Tychach z inicjatywy Komisji 
Ekonomicznej Komitetu Powiatowego 
PZPR, z udziałem aktywu zakładowych 
KSR, narada oceniająca przebieg akcji 
„R” w powiecie tyskim. W okresie 
pierwszych sześciu miesięcy br. powiat 
ten osiągną! wskaźniki ekonomiczne 
poważnie odbiegające od przeciętnej 
krajowej. W pierwszym półroczu 63 r. 
produkcja przemysłu uspołecznionego 
wzrosła w stosunku do pierwszego pół­
rocza roku ub. o 7 proc., przy wzro­
ście zatrudnienia o 1,1 proc, i fundu­
szu płac o 8,8 proc.; uzyskano w tym 
okresie wzrost wydajności o 5,8 proc., 
a więc znacznie większy niż przeciętna 

‘ krajowa.
W dyskusji podkreślono, źe władze 

powiatu nie zostały zaskoczone uchwa­
lą RM i CRZZ. Już w poprzednich o- 
kresach KP PZPR, działając poprzez 
Komisję Ekonomiczną KP i jej zespo­
ły, posiadał pełne rozeznanie sytuacji 
ekonomicznej powiatu jako cMości i

każdego pojedynczego przedsiębiorstwa. 
Zwrócono też uwagę, że jednym z 
czynników mających decydujący wpływ 
na wzrost produkcji i wydajności pra­
cy jest inicjatywa, rozeznanie w tere­
nie i umiejętność współpracy z dyrek­
cją i załogą zakładów — władz tere­
nowych miejskich i powiatowych.

Szczególną uwagę w dyskusji poświę­
cono problemowi pozaprodukcyjnych 
czynników mających wpływ pośredni na 
wydajność pracy w przemyśle. A więc 
— pracy usług, komunikacji, służby 
zdrowia. Dotychczasowa sytuacja na 
tym odcinku poddana została wnikli­
wej analizie i pod adresem tych insty­
tucji wysunięto szereg konkretnych po­
stulatów.

Na zakończenie narady podjęto u- 
chwalę, w której m. in. zebrani zapro­
ponowali rozpoczęcie współzawodnictwa 
o najlepsze wyniki ekonomiczne przed­
siębiorstw w skali powiatów. Interesu­
jąca inicjatywa.

T. Z.

Z PRZESZŁOŚCI
Ostatnimi czasy szereg miast polskich obchodziło uroczystości swojeco wie­

lowiekowego istnienia. Większość z tych miast powstała z dawnych prehisto­
rycznych grodzisk. Grody bowiem, liczne na dawnych ziemiach słowiańskich, 
bywały zazwyczaj zaczątkiem przyszłych miast. Józef Kostrzewski w swej 
pracy o starych grodach prehistorycznych, zamieszczonej w Roczniku 1939 
Polskiej Akademii Umiejętności wspomina, że Obotryci mieli w czasach 
wczesnohistorycznych 53 grody na swych ziemiach, związek plemion Weletów 
90, Slęzanie 50, Opolanie 20, i Dziadoszowie równ.eż 20 grodów. Pneryń gro­
dów sięgają vn wieku n.e., przy czym grody te spełniały dwojaką role: bvły 
punktami. obrony ludności oraz ośrodkami swego rodzaju okręgów' Łtjmfni- 
stracyjnych.: ■'

Na ogół grody skupiały się na obszarach urodzajnych, dających możność 
prowadzenia gospodarki rolnej. Tak było np. w Wielkopolsce, na Pomorzu, 
na Śląsku i na ziemiach Dziadoszan (okolice Głogowy). Wyjątek stanowiły 
jedynie grody pograniczne, które miały znaczenie przede wszystkim strate­
giczne.

Usytuowanie grodów na ziemiach najżyźniejszych, najgęściej zaludnionych 
dowodzi rolniczego charakteru naszych przodków. Wykopaliska prowadzone 
od cJiuższego czasu wykazują, że niektóre z grodów były wielokrotnie nisz­
czone', a następnie odbudowywane. Tak na przykład pozostałości archeologicz­
ne w Santoku, w widłach Warty i Noteci, noszą ślady 12 rożnych grodów, 
które tu istniały od VIU do XV w. n.e. Znaleziska w Santoku i w Innych 
punktach wykopaliskowych potwiedzają, iż nasi przodkowie już w okresie 
plemiennym byli ludem rolniczym. W Popczycach, w^pow. kożuchowskim 
na Śląsku, w wykopaliskach z Vn w. znaleziono m. in. zwęglone żyto, jęcz­
mień, proso, len i groch. W innych grodach znaleziono pszenicę, rośliny 
strączkowe 1 niektóre warzywa.

Kostrzewski plsze:
„Znajomości rolnictwa dowodzą też licznie znajdowane żarna kamienne 

1 stępy, narzędzia rolnicze jak sierpy i kosy, a najlepszym dowodem'jego 
znaczenia jest wspomniany wyżej fakt skupienia się osadnictwa staropolskie­
go właśnie na najurodzajniejszych glebach. Obok rolnictwa kwitnęlo ogrod­
nictwo. Badaniom w Opolu zawdzięczamy stwierdzenie hodowli nie tylko 
jabłoni, grusz, śliw i wiśni, lecz także orzechów włoskich i brzoskwiń. 
W Santoku odkryto ponad to pestki wiśniośliwy, którą z Niemiec znamy do­
pięto z w. XV... W Poznaniu znaleziono wreszcie w warstwie z drugiej po­
łowy X w. pestki winogron... Z warzyw bardzo rozpowszechnione były 
w okresie wczesnohistorycznym ogórki, znajdowane w licznych grodach z tego 
okresu (Opole, Gniezno, ’ Poznań), a Santok dostarczył także nasion 
marchwi".

„W parze z rolnictwem szła hodowla zwierząt domowych. Polanie znali 
w zaraniu dziejów wszystkie chowane dziś w Polsce zwierzęta ssące, jak: 
konie, krowy, owce, kozy, świnie i psy, a poza tym po raz pierwszy w tym 
okresie zjawiły się kury. Jaką rolę odgrywał chów inwentarza, świadczy, 
fakt, że wśród kości zwierzęcych, znajdowanych jako odpadki uczt w gro­
dach i nie obwarowanych osadach staropolskich, od 96 do 99 proc, stanowią 
szczątki zwierząt domowych, a zaledwie drobny odsetek kości i rogi zwierząt 
dzikich। względnie ości rybie. Wynika stąd, że polowanie i rybołówstwo od­
grywały tylko minimalną rolę w gospodarce naszych przodków, a podstawę 
jej stanowiły rolnictwo i hodowla zwierząt".

Pod pchroną grodów już w Vm i IX w. wznoszono podgrodzia, zamieszkane 
przez ludność rolniczą i rzemieślniczą związaną z grodem. I te właśrie pod­
grodzia były zalążkami późniejszych miast. W ich obrębie dość wcześnie rze­
miosło osiągnęło wysoki poziom i daleko posunięty podział pracy. Znalezi­
ska z kasztelańskiego grodu w Opolu świadczą o wysokim kunszc.e opol­
skiego rzemiosła ciesielskiego. Dochowały się również wspaniale rzeźbione 
sprzęty domowe, świetne wyroby tokarzy, kołodziejów, kowali, szewców, gar­
barzy 1 Innych rzemieślników. A więc ławy, stoły, stołki, łóżka, kola z pia­
stą i szprychami, wiadra, czerpaki, talerze, misy toczone.

Szczególnie rozpowszechnione i wysoko wyspecjalizowane było garncarstwo. 
Świadczą o tym znaki na ceramice staropolskiej, które były swego rodzaju 
znakami firmowymi poszczególnych warsztatów garncarskich. Spotykamy 
w wykopaliskach ogromną różnorodność tych znaków. Warsztaty produkowały 
nie tylko na potrzeby własnych terenów. Wiele również eksportowane np. do 
Szwecji.

Inną dziedziną produkcji rzemieślniczej, dobrze rozwiniętą, był wyrób na­
rządzi z kości i rogu, przy czym nasi przodkowie wykazywali doskonale ooa- 
nowanie trudnej technologii obróbki i przygotowania surowca w tej dziedzi­
nie. Wyrabiano szydła, piły, rylce, okłauzmy do noży i żelaznych szydeł, 
grzebienie, artystyczne kubki, łyżki, kamienie do gry, łyżwy i płozy do sań.

Odrębne miejsce zajmują wyroby metalowe. Rudy darniowe, dość obficie 
występujące w Wielkopolsce, wytapiano w prymitywnych dymarkach, uzysku­
jąc surowiec dla kowali. Wyrabiali oni zeń broń (Czekany, groty oszczepów 
i strzał, ostrogi) okucia, gwoździe oraz przeróżne narzędzia: rolnicze (sierpy, 
kosy); narzędzia domowe (noże, nożyce, okucia i kabłąki do naczyń drewnia­
nych); wreszcie narzędzia rzemieślnicze (szydła, dłuta, tłoczki, ośnikl itp.).

Ponadto z brązu i złota wyrabiano kunsztowne ozdoby i przedmioty zbytku.
Na dobrym poziomie rozwoju stały rzemiosła skórzane jak garbarstwo, 

szewstwo, rymarstwo i siodlarstwo.
Natomiast tkactwo, chociaż masowo rozpowszechnione, nosiło raczej cha­

rakter domowy. Wyroby tkackie z lnu, konopi, oraz wełny z dodatki im włó­
kien lnianych i konopnych — produkowano przeważnie na własny użytek.

„Dla pełności obrazu — mówi w zakończeniu swej pracy Kostrzewski _  do­
dać należy, że grody staropolskie były także ośrodkami handlowymi, czego 
dowodzą nie tylko rozmaite znajdowane w nich wyroby obcego pochodzenia, 
ale przede wszystkim obecność brązowych wag składanych, służących do wa­
żenia srebra... z wyrobów importowanych możemy wnioskować, że mieszkań­
cy grodów utrzymywali stosunki handlowe z Rusią..., Węgrami..., Czechami,.., 
ze Skandynawią. Natomiast bezpośrednie stosunki handlowe z Niemcami są 
do w. XII ledwo uchwytne". t. J.
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